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POLSKA GAZETA LEKARSKA
W YKŁAD KLINICZNY.

S. MINC.  Łódź.

Oddychanie C h eyn e-S tokcs‘a, Biota i dychaw ica  sercow a  ').

Z ocidz. w e w n .  Szpi ta la  im. P r e z .  Mościckiego.
Ki er owni k  oddz. :  S. M i n c.

W  p r a c y  o duszni cy  bolesnej  ( R ev ue  de Mćdecine  1929 r.) d o ­
wiodłem,  w jaki  sposób,  op i er a ją c  się na n auce  W w c d e n s k  i e  s  o  11 
o pa r ab i oz i e  tkanki  n e r w o we j ,  można  w y t ł u m a c z y ć  wiele c iemnych  
s t ron  patologj i  duszn i cy  botc.-mej. Zupełnie  odmienne  oświe t lenie  
o t r z y m a ł y  takie  o b j aw y,  jak z jawi eni e  sic; bó ló w po n i ez nac znych  
wys i ł ka ch ,  g d y  po wy s i ł k ac h  w i ę k sz y ch  bó l ów nie o b s e r w u j e m y  
(naprz .  bóle p r z y  schodzen i u ze  s c h o d ó w  w t e d y ,  kiedy ich b ra k  
p r z y  wc hodze ni u) .  W y t ł u m a c z y ł e m  r ó w ni e ż  ten zadziwiajątjfł- fakt,  
żc u n ie k t ó ry ch  c ho ry ch  bóle z jawi aj ą  się na począ tku chodzenia ,  
znika jąc  p r z y  da ls zc m chodzeniu,  po ł ąc zo ne m zc z n a c zn ym  n a w e t  
w y s i ł k ie m f i zycznym.

W  świe t le  nauki  o parabi oz i e  znalazł  sobie  t ł um ac ze n i -  m e ­
c hani zm remisyj., k t ór e  c zęs t o  s p o s t r z e g a m y  w przeb i egu  duszn i cy  
bolesnej .

W  tejże  p r a c y  p o r u s z y ł e m  pobieżnie  zagadnienie  oddechu 
Ch ey nc- S t oke sk i ,  Biota  i d y c h a w i c y  se rcowej .

Obecni e  chcę  ba rdz i ej  s z c z e g ó ł o w o  z a s t a n ow ić  się nad temi 
kwe st jami .  M a m nadzieję,  że  z as to s owa ni e  do t ych  z agadnień  z a ­
sa dy ,  k t ó ra  już ok a za ła  mi takie  usługi  p r z y  o p r a co wa n i u  d u s z m c y  
bolesnej ,  p os ł uż y mi za g w i az dę  p r z ew od n ią  i w  tej c iemnej  dz ie ­
dzinie patologji .

*  *  *

Zanim pr ze j dę  do w ł a ś c i w e g o  t ematu ,  ch ci a ł bym przy pomnieć  
z as ad ni cz e  dane  z z ak r es u  pa r ab i ozy .

Jeżel i  z a d z i a ł a m y  p r ą d e m  e l e k t r y c z n y m  na n e r w  w p r epar ac i e  
n e r w o w o - m i ę ś n i o w y m  p o w yż e j  (w s t osunku  do mięśnia)  z n i e c z u ­
lonego odc inka  ś r o d k o w e g o  n e r wu ,  s p o s t r z e ż e m y  obniżenie  p r z e ­
wodn ic twa  u  rł iWiiym s topniu dla si lnych i s ł abych bodźców.  Dzięki  
t emu skutki  dzia łania  b o d ź c ó w  o r o ż n em  natężeni u zbliżają się do 
siebie.  Ten  s tan  tkanki  n e r w o w e j  W w e d c n s k i n a z y w a  p r o w i ­
z o r y c z n i  m.

Nasi lenie n a r k o z y  d o p r o w a d z a  t kank ę  n e r w o w ą  do okr esu  
dr ugiego,  k t ó ry  W w e d e n s k i  na zj  w a  p a ra do k sa l ny m.  W  tein 
s t ad jum bod źce  silne nie są s ku t ec zn e  i zupełnie  nie p r zedos t a ją  
się p r z ez  z n i eczu l ony  odc inek do mięśnia.  Bodź ce  o mie rnem na ­
tężeniu w y w o ł u j ą  na tomi as t  dość  z nac zne  sk u r c ze  mięśnia.

W  dalszy m okres i e  n a r k o z y  bodźce ,  dz ia ła jące  p o wy ż e j  o d ­
cinka znieczulonego,  w y w o ł u j ą  w p ł y w  h a mu j ą c y  na p r z e w o d n i c t w o  
tego  odcinka.  Ten  s tan  n e r w u  W w c d c n s k i  n a z y w a  o k r e se m 
z a h a mo w an i a .  Jeżel i  w  t ym okres i e  zadz ia ł ać  na odc inek z n i ecz u­
lony b o d ź ce m  e lek t !yezny  m, w y w o ł u j ą c y m  s ł a b y  skur cz  mięśnia,  
a j ednocześn i e  drażnić  równ ie ż  p r ą d em  e l e k t r y c z n y m  p o w y ż e j  o d­
c inka zniecz tdonego,  to si ła skur czu  mięśnia  zmnie jsza  się lub znika 
zupełnie.  S k ur c z  jednak p o w r a c a ,  sk oro  u su n i e my  drugi  bodziec.  
S t an  tkanki  n e rw o w e j ,  k t ó r a  pod w p ł y w e m  ś r o d k ó w  n a r k o t y z u ­
j ących  przechodzi  t r z y  ‘w y ż e j  wy mienione o k r e s y  rozwoju,  zos ta ł  
n a z w a n y  przez  W  w  e d e n s k i‘ego pa rabiozą .

W w e d e n s k i  i j ego szkoł a  wyka za l i ,  że nie tylko ś rodki  n a r ­
k o t yzu j ące  mogą  w y w o ł a ć  ten s wo i s t y  s tan tkanki  n e r w o we j .  Taki  
sam sk ut ek  o t r z y m u j e m y  p r zez  d ł u g o t r w a ł e  drażni eni e  odc inka  
n er wu bodźcami  e le k t ryc zn emu cieplnemi  i mechanicznemi .  P o ­
d obny  sk ut ek  mo g ą  w y w o ł a ć  r ó wn i e ż  bod źce  f izjologiczne.  Z do­
ś w ia d cz eń  b o wi e m  P a w i o  w ą  w i e my ,  że k o m ó r k a  ko ry  m ó zg ow e j  
pod w p h w e m  podr ażn i eń  f izjologicznych wc ze śn i e j  lub później ,  
a p r z y  ich c z ę s t e m  p o w t a r za n iu  b a r d z o  s z y b k o  na wet ,  zostaje  do ­
p r o w a d z o n a  do s tanu z a h a mo w an i a .

Zgodnie  z W w e d e n s k i m  n a l eży  u w a ż a ć  p a rab io zę  za s w o ­
isty s t an  podrażnienia ,  w y r a ż a j ą c y  się tern, że pobudzeni e  o g r a ­
nicza się do miejsca powstawania , ,  poza  k tóre  nie rozchodzi  się. 
Twi e r d z e n i e  powy zsze  nie zadziwi ,  s k o r o  p r / y p o m n i e m y  sobie  
o p odo bne m z jawi sku z fizjolog.il mięśni ,  a m. o s kurc zu  ldjomusku

1) W y g ł o s z o n e  na posiedzeniu Ł ód zk i eg o  T o wą rz y  s t w a  L e k a r ­
skiego w dn. 29. IV. 1931.

l arnym.  I tutaj  s k u r c z  mięśl i ia og ra nic za  kię do miej sca  zadzia łania  
podn i e t y  mechanicznej ,  choc i aż  n iewąt pl iwie  jes t  w y r a z e m  p ob u­
dzenia.

P a w ł ó w 1'), s t osu j ąc  m e t o d y k ę  o dr u ch ó w wa r u n k o wy c h ,  p r z e ­
niósł  n a uk ę  W w e d e n s k i  e g o  o par ab i oz i e  pnia n e r w o w e g o  
r ó w ni e ż  na  o ś r o d k o w y  uk ł ad  n e r w o w y .

W  n i ek t ó r y ch  s t an ac h  pa to l og i cz nych  ukł adu  n e r w o w e g o  psów,  
r ó wn i e ż  w  okres i e  przej śc ia  p s ó w  ze s t anu c z uw a ni a  w  stan z u­
pe łnego snu,  ( P a w ł ó w ,  jak wi ad omo ,  z apa tr uj e  się na sen jako na 
p roces  h a m o w a n i a )  w p e w n y m  okres i e  r oz woj u  tego s tanu s ł abe  
i si lne b od ź c e  w y w o ł u j ą  j e d n a k ow e  skutki .  P a w ł ó w  n a z y w a  ten 
ok r e s  wyrównayyc zy  m. ( P r o w i z o r y c z n y  o kr e s  W w ed e n s k i e g o ) .

W  innych p r z y p ad k a c h  si lne b od ź ce  w c a l e  nie w y w o ł u j ą  skutku,  
s ł abe  ząS wy wołu.ią efekt ,  p r z ewyż sz a j ący '  znaczn i e  normę.  Ten 
okre s  P a w ł ó w ,  za  W w e d e n s k i m ,  n a z y w a  p a ra do ks a ln ym.

P o  w ył o ż e n i u  w  Ogólnych z a r y s a c h  teorj i  pa rab i ozy ,  p r z y s t ę ­
puję do w ł a ś c i w e g o  tematu.

O d d ych a n ie  C h e yn c -S io k e s 'a .

Me ch an i zm o dd yc han ia  t ypu  C h c y n e - S t o k e s ‘a d o t y ch c za s  
j eszcze  nie m a  n a le ży t eg o  wyj aśn i en i a.  Ot o jak t łumaczy T  r a u b c 
o k r e s o w e  -oddychanie.  Cyt uję  w e d ł u g  Sah l i ‘ego:  . .Oddech C h e y ne -  
§ t o k e s ‘a ‘ w y s tę p u j e  w t e d y ,  g d y  n a s k ut ek  z a b u r z e ń  w  kr ążeniu  
p obudl iwość  o ś r od k a  o d d e c h o w e g o  w  n a s t ęp s tw ie  n ie do s ta t ec z ­
nego  d o wo z u  t lenu tak się obniża,  iż w p e w n y m  o d po wi e dn im  m o ­
mencie,  a  mi anowi cie  po dc za s  p ie rw sz e j  p a u zy  o d de ch ow e j  n o r ­
mal ne  f izjologiczne bo dź ce  nie w ys t a r c z a j ą ,  by wyyyoł ać  r u ch y  od­
de cho we .  Z tą  chwi lą ,  g d y  r u c h y  o d d e c h o w e  ustają ,  w e  k rwi  n a­
g r o m a d z a  się d w ut l en e k  yyęgla.  T a  b o ga ta  zayvar tość  dwu t l enk u 
w ę g ł a  w e  k r wi  s t a n ow i  t e r az  t ak s i lny bodziec  dla o ś r od ka  o d d e ­
choweg o,  iż mimo zmnie jszenia  się jego pobudl iwości ,  o pr z eć  się 
t emu b od ź co wi  nie może.  W  ten spos ób  yyraca z n ó w  oddech.  
Z c hwi lą  od dyc han ia  zmnie jsza  sic napięcie  dyvutlenku w ęg l a  w e  
krwi ,  yvobcc c zego  o dpa da  po tęż ny  czynni k p ob ud za j ąc y  mało 
yyrażl iwy na podnietę  oś rod ek  o d d e c h o w y  i yv mia r ę  d o wo z u  krwi  
ut lenionej ,  o dd yc han ie  p r z y g a s a 11.

Teor.ię T  r a  u b e g o  p od da n o  ws ze c h s t r o n n e j  k r y t y ce .  Z as a dn i ­
czo w y s u n i ę t o  p r z ec iw k o  niej d w a  z a r z u t y :  p i e r w s z y  pol ega  nn 
tem,  iż t r udno  w y t ł u m a c z y ć ,  d l aczego oddecl i  nasi la  sic, gdy racze j  
n a l e ża ł o by  oczekiyyać jego os łabienia  już p r z y  drugi m ruchu o d­
d e c h o w y m :  p r zec ie ż  r oz pocz ęc ie  o dd yc h an i a  róyynoznaczne .iest 
z obniżeniem napięcia  d wu t l en ku  w ę g l a  w e  krwi .  Drugi  z ar zu t  
p r z ec iw teorji  T  r a u b e g o płynie  s tąd,  że  n i cz rozumiałeni  p oz o­
staje,  d l aczego gd.v p r z y  m ax i mu m o ddy ch an i a  , ,żylność“ krwi  
zostaje  usunięta,  oddecl i  z n ó w  z ami er a ;  yyszakże n a le ża łob y uyva- 
żać,  że  oś rod ek  o dd e c h o w y ,  zaopat ry w a n y  t e r az  xv k r e w  obficie 
ut lenioną,  powinien os i ąg nąć  n a p o w r ó t  sxvoją n o r ma ln ą  p o b u ­
dl iwość.

Poni że j  przedstayyiatn yyłasny pogląd  na mec hani zm o d d y c h a ­
nia typu C l i e y n e- S t o ke s‘a. k t ó r y  mojem z dan iem —  poyyinien 
usu ną ć  spr zecznośc i .  yvłaściyvc teorji  T r a ub c go .  Me ch an i zm ten 
wy-obrażam sobie  yv na s tę pu ją cy  spos ób:  pod w p ł y w e m  intoksykacj i ,  
(naprz .  p r z y  moczni cy)  lub n i edo s t a t ec zn eg o zaopat ryxvania  w  krcyv, 
(naprz.  p r z y  miażdżycy '  n a cz y ń  mó zgo wy cli), oś r od ek  oddechowy- 
dosta je  się w  s tan  pa r ab i ozy ,  mianowi cie  w  paradoksalny-  okr es  
jego rozwoj u.  Że głód t lenowy- t kanki  n e r w o w e j  o ś r od k a  o d d e ­
c h o w e g o  mo że  s p o w o d o w a ć  w ys tą p ie n i e  odd yc h an i a  C hc y n e- S t o -  
k e s ‘a, yyieniy z obserwacj i  nad  osobnikami ,  p r z e b y w a j ą c y m i  yy g ó ­
rach.  Do tegoż  rzędu  z jawi sk  na le ży  za l i czyć  oddecl i  C h e y n e - S t o -  
k c s ‘a, obsc rwoxv an y w  zespole  A d a m s - S t o k e s ‘a ’).

Zacznę  anal izę  krzyyycj  od dyc han ia  od mome nt u,  nas t ęp uj ąc eg o 
po o kr es i e  be zd e ch u  (a p n o e). W  tej oto cli wili w ys t ę p u j e  n a g r o ­
m ad zen i e  się dwu t l en ku  yyęgla xvc kryvi. N a g r o m a d z o n y  yv znacznej  
ilości dxvut lenek yyęgla, j ako silny- bodziec,  yyywoła  zaledyyie nie­
z naczne  r uc h y  oddechoyye.  Z k a ż d y m  yyydecl iem napięcie C 0 2 we 
k r wi  zmnie jsza  się, w s k u t e k  c zego  czynnik  drażniący1' s t a le  w z m a g a  
się. Od de ch  pogłębia  się i k i ed y napięcie  COl> yye k r wi  dosięgnie  
o p tim u m , w ó w c z a s  r ó wn i e ż  c z y nn oś ć  o d d e c h o w a  dochodzi  do 
tn u śifn u m  rozpiętości .

5) O yypłyyyie n i ed os ta t ec zn eg o u kr wi en i a  tkanki  nerxvoyvej na 
r ozwój  w niej pa r ab i ozy ,  pat rz ,  pracę  U c h t o m s k i e g o 3).
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O pi e r a j ąc  się na do świ adc ze ni ac h  W  w e d e n s k i ‘e g o, u w a ­
ż am za  możl iwe w y t ł u m a c z y ć  ofcfes bezdechu w ten sposób,  że akt  
oddychania* p obu dz aj ąc  p r z ewa ż ni e  d r og ą  n er wu  bł ędnego  oś r ode k  
odde chowy,  w y w o ł u j e  w nim proces  z a h a mo w an i a .  W ł a ś c i w i e  m ó ­
wiąc,  już okr es  d im in u en d o  k r z y we j  o d d yc h an i a  na le ży  zal i czyć  do 
p o c zą tk o wy ch  o b j a w ó w liamow arna. Kiedy proces  z a h a m o w a n i a  
us tępuje  —  z d oświ ad cze ń  W w e d c n s k i e g o  wi emy,  żc po z a ­
przes t an iu  d r ażn i en i a  ne rwu okr es  h a mo w a n i a  p rzechodzi  znów 
w okr es  p a ra d o k s u  —  wó w c z a s  o ś r od ek  o dd e c h o w y  znowu z a c z y n a  
r e a g ow a ć  na dwut lenek węgla,  n a g r o m a d z o n y  t y m c z a s e m  we krwi .  
Cz as  t rwania  bezdechu będzie  oczywiście  zależeć  od na tężen i a  p a r a-  
b i otycznego  stanu k o m ó r e k  n e r w o w y c h  o ś r o d k a  oddechowego.  Im 
głębsza będzie parabfóza,  tern więcej  t r zeba  czasu,  a b y  t ka nk a  n e r ­
wowa,  c hoci ażby  do pe wnego  stopnia,  o d t w or z y ł a  swój  skład.  Z g o ­
dnie z P a w ł o w e m ,  h amo wani e ,  k t óre  właśc iwie  nie jest  s t anem 
znużenia  tkanek,  z ap ob ieg a  n a dmi e rn e mu  i n i ebezpiecznemu zużyciu 
komórki .  W  stanie  z ah a m o w a n i a  w k om ór ce  ne r wowej ,  wolnej  od 
p ra cy ,  nas t ępu j e  jej odbudowa.

Do t yc hcz as  ż adn a  teor ja ,  t r ak tu jąc a  o mccl ianiżmie o d dy c ha n i a  
Ch ey i i e - S t okes ‘a, nie był a  w mo żn oś ci  wyt łu ma cze nia ,  d laczego 
Ośrodek o d de cho wy,  k tórego  wr aż l i wo ść  jes t  obniżona,  o d dz ia ł yw a  
tak burzl iwie w okres i e  g ł ębokiego oddechu,  d l aczego w t ym o k r e ­
sie oddecl i  s t a je  się tak si lny i głęboki?

Po  tein,  co wy ż e j  powied/ . ia łem o p a r a d o k s a l n y m  okres i e  P a ­
wł owa ,  z jawisko to s t a je  się zupełnie zrozumia łe .  W  t ym okresie,  
j ak  na m już  wiadomo,  s ł aba  poan ie t a  może  w y w o ł a ć  s i lny odczyn ,  
znaczni e  p r z e w y ż s z a j ą c y  normę.

W y t ł u m a c z y ć  z jawi eni e  się bezdechu w z mo żo ne m p rz ewi et r ze ­
niem płuc n iemożl iwe jest  c hoci ażby  dlatego,  że s p o s t r z e g a m y  p r z y ­
padki ,  k i edy  o k i es  bezdechu t r w a  od 20— 25 sekund.  Ob s e r w u j e my  
następnie,  że  częs to m ię dz y  długośc ią  okresu  c zynnego ,  a b e zd e ­
chem niema ścisłej  w s p ó ł mi e r n oś c i : ok re s  c z y n n y  może  t r wa ć  b a r ­
dzo  długo,  bezdech  z a ś  krótko,  i naociwrót .

Na k o r z y ś ć  tego,  że bezdech jes t  s p r a w ą  z ah amow an ia ,  p r z e ­
m awi a  c a ł y  sa ere g  spo s t r ze że ń  kl inicznych.  Mi anowicie  w okres i e  
bezdechu częs to o b s e r wu j em y  zanik o d r u ch ów :  r o g ówk ow eg o,  sp o­
j ó wk o wy c h ,  kolanowycl i  i Achi l lesa (I. a  u b r y )  4). T ł u m a c z y  się 
to sze rz en ie m procesu z a h a m o w a n i a fl). W i a d o m o  również,  że 
w o kr es i e  bezdechu n iek tó rzy  chorzy z a s yp ia ją ,  b ud z ą c  się w fazie 
o dd yc h an i a  (Sen Pawłów,,  j ak wdadomo,  t r ak t uj e  j ako  s p r a w ę  h a ­
mo wa nia ) .

.'lir n iek t ór ych  c ho rych  Cl ieyne-St okes  wy s tę p u j e  dopi ero  pod ­
czas  snu,  a więc  wt edy ,  g d y  proces  ha mo wa ni a  o g a r n ą ł  całkowicie  
mózgowie .  W  t.\ m w y p a d ku  sen, j ako  proces .diarnowania ,  pogłębia 
s tan p a r ab i oz y  o ś r o d k a  od de chowe go,  u j aw ni a j ąc  ją w tycłi p r z y ­
pa dkach ,  gdzie  pa rab io za  jes t  słabo zaznaczona .

Z a p a t r y w a n i e  się na  bezdech jakci s p r a w ę  h a mo w a n i a  u p o w a ż ­
nia nas  do o czek iwani a  o bj aw ów indukcj i .  (O indukcj i  bardziej  
s zc ze gó łowo  będzie  poniżej ) .  I rzeczywiście,  w  t ych  p r zy p ad k ac h ,  
w k t ó r y ch  c h o r y  p od c za s  bezdechu z a p a da  w sen,  w r a c a j ą c  ze z ja ­
wieniem się r uc hó w o d de ch o wy c h  do świadomośc i ,  b a r dz o  częs to 
z d r ad z a  o b j aw y znac zn eg o podniecenia :  mówi  bez p r z er wy ,  nie­
kiedy k r z y cz y .

O ddech B io ta .

Oddecl i  6  i o t a —  inaczej  o p o n o w y  -  c h a r a k t e r y z u j e  się tein,  
że p odczas  p r a w i d ł o w e g o  o d d yc h an i a  w y s tę p u j e  nagle  z a t r z y m a ­
nie oddechu,  t r w a j ą c e  od kilku do 20— 25 sekund ,  po k t ó r em  na s tę ­
puje z nó w p r a w i d ł o w y  oddecl i  i t. d.

P r z e r w y  te w y s tę p u j ą  najczęściej  w  j e d n a k o w y c h  ods t ępach  
czasu.  A w i ęc  przy o p o n o w e m  oddy ch an i u  po okres ie  zupełnego 
z a h a m o w a n i a  nas t ępu j e  nie pa radoksa lny okres ,  l ecz p r o wi z o ­
ryczny '  ( y y y r ó wn a wc za  faza  P a w ł o w a ) ,  w k t ó r y m  i s ł abe  i si lne 
podni et y  w y w o ł u j ą  j e d n a k o w y  skutek .

Dl aczego  p r z y  o k r e s o w e m  o ddychani u nie o b s e r w u j e m y  takiej  
ścisłej  kolejności  faz,  jak w  d o św ia dc ze ni ac h  W  w e d e n s k i e g o, 
t ru dn o  w y t ł u m a c z y ć .  Tej  p r aw i d ł o w ej  kolejności  faz b r ak  r ówn ie ż  
w  d o św ia dc ze ni ac h  P a w ł o w a .

D ych a w ica  sercow a.

Te or j a  T r a u b e g o  o mccl ianiżmie  d y c h a w i c y  s e r co w e j  jest  nadal  
panującą .  Z n a k o m i t y  ten kl inicysta  u jmuje  ją, j ak nas t ępu j e:  „zmni ej ­
szenie  wyd ol no śc i  l ewej  komory '  po wod uj e  zas tój  w m ał e m  k r ą ż e ­
niu, a  to bez  wą tp ie ni a  w y w o ł u j e  napady dychayyicy sercowej '*.  
W  ten spo só b m ec han iz m n a p a d ó w  s p r o w a d z a  się do nag łego  
os ł abieni a  'mięśnia s e r c o w e g o  lewej  k o m o r y ,  w ó w c z a s  g d y  p r a w a  
w t ł a c z a  nadal  k r e w  do n acz yń  płucnych,  w n a s t ęp s tw ie  c ze go  po­
w s ta j e  nagły  zas tój  w k r ąże niu  płucnem.

:l) W e d ł u g  P a w ł o w a ,  proces  z ah a mo w a n i a  i pobudzenia  po­
siada zdolność  p rom ie n i owa ni a  w tkance  mózgoyvej .

Nadmien i ć  j ednak  mus i my,  żc te dane  o b j ek t yw ne ,  k t óre  zna j ­
dujemy,  o b s e r w u j ą c  c hor ego  p odc za s  a taku,  s toją yv j a s k ra we j  
sprz ec znośc i  z t eor ją  o zas toju w  m ał em krążeniu .  Nagle,  bez  w i ­
docznej  p r z y c z y n y ,  częs to  po p i e r ws zy ch  godz inach  snu,  wys tę pu j e  
u pac j en t a  s i lny n ap ad  dusznośc i :  o ga r n i a  go uczucie  b r ak u  p o ­
wi e t rz a ,  dusi się, o bl any  jes t  z imn ym pot em.  Na t w a r z y  w y r a z  
p r z er a że n ia  i w p r z y p a d k a c h  niepowikłany cli bladość.  .leżeli na wet  
o b s e r w u j e m y  sinicę,  to nic o dp o wi a d a  w t e d y  ona  na tężeniu  du sz ­
ności .  W p rz e c i w ie ń s t w i e  do duszn i cy  wys i łk owe j ,  k tó r a  zmnie jsza  
syve nasi lenie p od cza s  spokoj nego z a c h o w a n i a  się, u c hor ych ,  c i e r ­
p i ących  na d y c h a w i c ę  s e r co w ą ,  w ys t ę p u j e  n i e p o h a m o w a n a  po­
t r ze ba  ruchu.  Z w y k l e  b i egną  oni do okna.  P r z y k ł a d a m y  ucho do 
klatki  piers iowej ,  lecz n a d a r e mn i e  o c z e k iw a l i b yś m y ob. ,awów z a ­
stoju.  S a m  t w ó r c a  mec han ic zne j  teorji  d y c h a w i c y  s e r c o w e j  po d­
kreś la  to z ja wi sko :  ,J th  w u rd e  d em n a ch  —  mówi  on —  das kord ia le  
A sth m a  u ls eitie a n ia llw eise  ohne S ib ila s, ohne  S ter to r , ohne A u s-  
w u ri vo rz itg sw e ise  d e s  n a ch ts  a u ftre te n d e  D ysp u o e  d e fin ic ren " .

Jeżel i  w  po sz cze gó l nyc h  p r z y p a d k a c h  w y s ł u c h u j e m y  furczenia  
i r z ęż en ia  w  dolnych płatacl i  płuc,  to mię dz y icli r o z p rz e s t r z e n i e ­
niem się i ilością,  a na tężeni em dusznośc i  nic m o żn a  się d o sz uk ać  
żadnej  wspó łmi er no śc i .  Z adz iwia  r ówni e ż  to, że t ak s z y b k o  jak 
bu rz a  się r ozpęt ał a ,  podobnie  s z y b k o  minęła.  C zęs to  już nas t ęp ne go  
dnia pacjent  zdolny jes t  do pracy .

W i d o c z n c m  jest,  że o b r a z  kl iniczny d y c h a w i c y  s e r co w e j  źle 
się j a k oś  mieści  w r a m a ch  teorj i  o zas toju w krążeniu płucnem.  
Cho ci aż  na fakt  ten wiele  lat  t emu zwr óc i ł  u w a g ę  kl inicysta  tej 
miary jak rl u c h a  r  d, pogląd o zas toju w  m ał e m k rą że niu  c z e r w o n ą  
nicią biegnie  p r z ez  wi ę ks z oś ć  w s p ó łc z e s n y c h  prac,  p oś wi ęc o ny ch  
t emu zagadnieniu.  ,,N ous a v o n s  p lus de  p a resse  d a n s 1'esprit que  
da n s le co rp s"  —  p r z y p o m i n a j ą  się z tej racji  s ł o w a  de la Roclie-  
foucauld.

Zupełnie  na odmienne j  p ł as zc zyź ni e  k we s t j ę  d y c h a w i c y  s e r ­
c o we j  s t a wi a  M a c k e n z i e 5). U c ho r yc h  z nocneini  n apadami  
d y c h a w i c y  s e r c o w e j  s po s t r z eg a ł  011 p rzed snem oddecl i  Cl ieyne-  
S t o k e s ‘a:  u kilku p a c j e n t ó w  n a pa dy  w y s t ę p o w a ł y  w  końcu  z n a c z ­
nie p rz ed ł uż on e go  okr esu  bezdechu.  „ M a m w r a ż e n i e "  -  pisze 011, 
że  napad.y d y c h a w i c y  s e r c o w e j  są  ty lko  d aleko  posu ni ę t ym o k r e ­
se m od dechu  C h e y n e - S t o k e s ‘a “ .

O b s e r w a c j e  M a c k c n z i e  nad prze j śc iem ok re su  b e zde ch  u 
o d d y ch an i a  Cl i e yn e- St ok es ‘a w napad  d y c h a w i c y  se rco wej  n as uwa ją  
n am myśl ,  żc  i w  mccl ianiżmie d y c h a w i c y  n a l eż y  d o s z u k i w a ć  się 
p roc esu  p a r ab io zy  o ś r odk a  o d d e c h o w e g o  i że z jawi sko z a h a m o w a ­
nia i d y c h a w i c a  s e r c o w a  znajdują  się w  ścisłej  od siebie zależności .

Z tego punktu wi dzen i a  w y o b r a ż a m  sobie mechani zm d y c h a ­
w i c y  s e r co w e j  w  na s tę pu j ąc y  spos ób:  pod w p ł y w e m  n i edo s t a t ec z­
nego u k r wi e m a  lub i ntoksykacj i  o ś r od ek  o d d e c h o w y  z ap ada  w  stan 
blizki parabiozic .  Ha m u j ą ce  dzia łanie  snu pogłębia  s t an  pa rabio-  
t y c z n y  o ś r od k a  o d d e c ho we g o .  U pac j en t a  z jawi a  się po dm io t owe  
uczucie  duszności .  P r z e b u d z e n i e  u su w a j ą c  h a mu j ąc y  w p ł y w  snu 
c zę s to  p r z e r y w a  a tak .  Ze d u sz no ść  nie jest  p o c z ą t k o w y m  o b ja we m 
napadu,  że ją po p rz ed z a  uczucie  b r a ku  p o wi e t r z a  (L u ith im g er),  
w i e m y  o tein ze s ł ów  n a s z y ch  pacjentóyv.  P r z y t o c z ę  c h a r a k t e r y ­
s t yc zn e  o p owi ad an ie  jednej  mojej  c h o r e j : „ P r z e b u J z i ł a m  się w  nocy.  
oblana  Zimnym pot em.  Z d a w a ł o  mi się, że w  pokoju mał o p owi e ­
trza.  P o b i e g ł am  do  okna ,  b y  je o t wo r z y ć ,  w z y w a ł a m  p omocy ,  po­
t em z a c zę ł am  c iężko o dd yc hać ,  myś l a ł am,  żc to już koniec" .

OJy p ar ab i oza  pod w p ł y w e m  snu s ięga  z n ac zn eg o natężenia ,  
n i e z aw s z e  w t e d y  p r ze bud ze ni e  t łumi a tak.  Moż l i wcm r ó w ni e ż  jest,  
że zależy to od oso bn i czy ch  w ła ś c i wo śc i  układu n e r w o w e g o  c ho ­
rego.  U n iek t ór ych  osób jak w i a d o m o  przeb udz en ie  szybki )  
s p r o w a d z a  pac j ent a  na t o r y  ś wi ad omo śc i  i ry ch ło  zwalnia  t kankę  
m ó z g o w ą  od p r o c e s ó w  z ah a mo w a n i a .  U innych zaś  ten p roc es  w y ­
z wol en i a  ze s t anu z a h a m o w a n i a  t r w a  dłużej ,  W  tych p r z y p ad k ac h  
gdzie  p rz eb udz en ie  nie daje z b a w i e n n y c h  skutków, . - s tan p ar adoksu ,  
w  k t ó r y m  znajduje  się o ś r od ek  o dd e c h o w y ,  powo du j e  b u r z l i wą  r e ­
akcję,  zgodnie  bowi em z d oświa dc ze nia mi  Payyłowa,  już  no rmal ne  
napięcie  dwu t le nk u  w ęg la  w e  k rwi  w y s t a r c z y ,  b y  w o kr es i e  p a r a ­
doksalny 111 u w a r u n k o w a ć  si lną reakc ję  o ś r od ka  od de ch o we g o .

P od  w p ł y w e m  w d e c h o w y c h  i w y d e c h o w y c h  podniet ,  b i egną ­
c ych  od p łu cny ch  Zakończeń n e r w u  b ł ędn eg o do o ś ro d ka  o d d e­
c h o w e g o  s tan  p a ra b i o z y  tego os ta tniego,  jak to yyynika z dośyviad- 
czeń W  w e d e n s k i* e g o, p od t r zy m u j e  się a u toma tyc zn i e .  S t w a r z a  
się w ten sposób błędne  koło.  Cz ęs to  z nasi leniem p a r ab i oz y  obs-er- 
yyujemy przejśc ie  W o kr e s  t rzeci  - o kr e s  z a h a m o w a n i a :  w y s y ­
puje bezdecl i  i z j awi a  się oddecl i  Cl icync  - S t o k c s ‘a.

S a m o r z u t n e  us tanie  n apadu  d yc lunvi cy  s e r c o w e j  t łumaczę  tern, 
że  naski i tek w z m o ż o n e g o  o dd yc han ia  zachodzi  i n t e n sy w ne  p r z e ­
wi e t rz en ie  płuc i k rwi ,  a co za  tem bardz i ej  c bfite zaop at rz en i e  
w  tlen oś r odka  o dd e ch o we g o ,  us uw aj ą ce  s t op ni owo  o b i a w y  
par ab i ozy .
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/ -adanie  nie z os t a ł oby  spełnione,  g d y b y ś m y  op i er ając  nasze  
r o z wa ża n ia  na teor j i  pa r ab i ozy ,  nie byli w s tanie  w y t ł u m a c z y ć  
ca ł ego  sz e re g u  z jawisk,  t o w a r z y s z ą c y  cli n a pa do wi  d y c h a w i c y  
se rcowej .

W  p ł uca ch  p osz cz eg ó l ny c h  c ho ry ch  p od c za s  n a pa du  d y c h a ­
w i c y  dają  się sp os t r z ec  o b ja w y zas toju.  Z tą chwi lą,  g d y ś m y  się 
tak j a s k r a w o  odgraniczyl i  od mechani czne j  teorj i  zas toju i s p r o w a ­
dz i l i śmy m ec han i zm d y c h a w i c y  do  zmi an  w o śr o dk u  o dd echowym ,  
w y t ł u m a c z e n i e  t ego  z ja wi sk a  ma  dla nas  p i e r w s z o r z ę d n e  znaczenie .

W y c h o d z ą c  .z h i potezy  p a r ab i oz y  o ś r odka  o d de ch ow e go ,  z m u ­
szeni  jestóśmy w y t ł u m a c z y ć  takie z jawiska ,  jak wi clomocz,  p o d­
niesienie ciśnienia krwi  i w y s t ę p u j ą c ą  po n i ek t ó r y ch  na pa da ch  d y ­
c h a w i c y  n i eo dw r ac a l n ą  n ied omog ę mięśnia  s e r c ow e g o .

Aby'  r o z w i ą z a ć  te zagadnienia ,  p o w r ó c i ć  m u s i my  do d o ś w i a d ­
czeń W  w  e d e n s k i e g o. W  w e d e n s  k i zwróci ł  u wa g ę  na to, 
że równol egle  do z mni ej szen ia  się  pobudl iwości  znieczulanego od ­
c inka n e r wu ,  w z m a g a  się p obudl iwość  w  okol icach sąs i adu jących ,  
i to w tern wi ę ks z ym  s topniu,  im bliżej do odc inka  znieczulonego.  To 
s a m o  s t wi erdz i !  P a w ł ó w  dla m óz go wi a :  k aż de mu  p ow s t a ł e m u  
w  m óz go wi u  ogni sku  z a h a m o w a n i a  t o w a r z y s z y  na o bwo dz i e  po­
budzenie  ( tak zw.  doda tn i  okres  indukcj i ) .  S p m a l-In d u k tio n  S h e -  
r i n g t o n a  obe jmuj e  tern z ja wi sk i em rdzeń pa ci e rz owy .

P o  tein,  c-ośmy powiedziel i ,  p owi nn i śm y sobie w y o b r a z i ć  z ja ­
wiska,  t o w a r z y s z ą c e  d y c h a w i c y  se rco wej ,  o k tó r yc h  w z m i a n k o ­
w a l i śmy  wy ż e j  w n a s t ęp u j ą c y  spos ób :  s t an  p a r a b i o t yc z n y  o ś r o d k a  
o d d e c h o w e g o  indukuje  ku o b w o d o w i  p r o ce s  podrażnienia .  G d y  
s p r a w a  p a ra b i o z y  jest  g łębsza ,  to zgodnie  z W  w e d e n s k i m, 
ba rdz i ej  o b s z e r n y m  będzie  o b w o d o w y  pas  podrażnienia .

S t an  podrażnienia ,  r oz sz er za ją c  się na ośr odek  n e r wu  b ł ę d ­
nego,  mo że  tą d ro g ą  w y w o ł a ć  u j umi o- i i i o t r op owe  dzia łanie  na 
s e r ce  o z i i acznem nasi leniu.  P o n i e w a ż  d y c h a w i c a  s e r c o w a  naj ­
częście j  jest  s p o s t r z e g a n a  u osób  z p r z e r o s t e m  lewej  k o m o r y  i po ­
r aże nie m n acz yń  w i e ń c o w y c h  se r ca ,  (jak wi adomo,  d o t y c z y  to 
w  w i ę k s z y m  s topniu l ewej  ko mor y niż, . prawej )  to p r oc es  inot ro-  
pow.y p r aw i e  w y ł ą c z n i e  lub p r z e wa ż n i e  d o t yc zy  l ewej  k om o ry ,  
jako loeus m in o ris resistenriae. O tern, jak si lnie reaguj e  c h o r o b o w o  
zmi eniony mięs ień s e r c o w y  na podrażnienie  n e r w u  blędneg*),  
w i e m y  z d oś w ia d cz eń  W  e n c k e b  a  c li a (V a g u s  D ruck-W crsuch). 
W y s t a r c z y  wi ęc  b y  si ła kur cz l iwośc i  l ewej  k om o ry ,  choc i aż by  
w n ie zn ac z ny m stopniu,  z mni ej s zy ł a  się w s t osun ku  do kurczl i ­
wośc i  p r a w e j  k om o ry  i w  taki spo sób  r ó w n o w a g a  d yn a mi c zn a  
między l e we m i p r a w e m  se r ce m zos t ał a  z ac hwi ana ,  a b y  zos ta ł  po d­
ważony p r e c y z y j n y  mechani zm harmoni jnej  w s p ó ł p r a c y  obu k o­
mór  se rca .  Z m ec h a n i z m e m  t ym dokł adni e  obeznani  j es t e śmy  
z d o św ia d cz eń  S t a  r 1 i n g a 6) na p r e p a r a t a c h  s e r c ow o -p lu c ny c h .

O d y  p r a w a  k o mo r a  p odc za s  s ku r c zu  w y p c hn i e  t ylko pa rę  c e n ­
t y m e t r ó w  k rwi  więcej ,  niż uczyni  to l ewa,  poyystaje w t e d y  już 
w  prz ec ią gu  paru  minut  zas iój  z nac zn e go  stopnia  w  kr ąże niu  
pluenem.

Że n iedo moga  l ewego s e rc a  w  tych  p r z y p a d k a c h  jest  c z y n ­
nośc i ową ,  ł a t wo  o d wr a c a l n ą ,  p r z e m a w i a  za tern ten z ad zi wi a j ąc y  
fakt,  o k t ó r y m  już, w y ż e j  w z m ia n k ow a l i ś my ,  a mianowicie,  że po 
napadz ie  ws z y s t k i e  o b j aw y  s z y b k o  znikają i niekiedy już nastęsl- 
nego  dnia c hor y  czuje się zupełn ie  dobrze,  jest  zdolny do p r a c y  
i w  n i ek t ó r ych  yvypadkach jest  w  s tanie  w y k o n a ć  n a w et  c iężką  
p racę  f izyczną.

Naturaln ie ,  jeżeli  m as a  krwi  r ozc i ąga  l ew ą  k omor ę  po za 
f izjologiczną gr an icę  r ozsze rza l nośc i ,  a g ra nic a  ta dla c h o r o b o w o  
z mi en ionego  mięśnia s e r c o w e g o  jes t  dość  niewielka,  to po n a p a ­
dzie r oz s ze r ze ni e  l ewe j  k o m o r y  m oż e  p oz os tać  t r w a ł em .

Je dn o cz eś n i e  ze z jawi sk i em i n ot rop ow em  u j emnem,  o b s e r w u ­
j emy  -  w p r a w d z i e  r z ad ko  —- r ó wn i e ż  z jawi sko  c h r o n o t r o p o w e  
ujemne,  częście j  j ednak  s p o t y k a m y  się z p r zyś pi es ze ni em  tętna ,  
niż z jego zwolnieniem.  T ł u m a c z y  się to tern, że s a m o p o dr a żn i e ­
nie o ś r od k a  n e r w o w e g o  nie wystarczy. , '  'by w y w o ł a ć  odnośnym o d­
czyni ze s t ro ny  n a r zą d u  w y k o n a w c z e g o .  Is totne  z naczen i e  ma 
r ó w n i e ż  s tan t ego  na rzą du ,  zdolność'  jego reakcj i  na podniety,  
w y c h o d z ą c e  z oś rodka .

Indukcją  r ó w ni e ż  t ł u m a c z y m y  w y s t ę p u j ą c e  w  n i ek tó rych  p r z y ­
padk ac h  d y c h a w i c y  s e r c o w e j  yvzmożenie ciśnienia krwi .  M a m y  tu 
wi docznie  do czyni eni a  ze z ja wi sk i em roz prz es t rze ni an i a  się p r o­
cesu p( drażni eni a  i na  oś r ode k  n a cz y n i o- r uc h ow y.

Możl iwe jest,  że w ys t ę p u j ą c e  p od cza s  na padu  d y c h a w i c y  
o b j a w y  o b r z ę k o w e  pilic na leży  również,  kłaść  na k a r b  pob ud z e ­
nia tego oś rodka .

Ł a t wo  t akże  wy j a ś n i a  na m pr oces  indukcj i  takie  z jawiska ,  j ak  
wic lomocz,  zimny pot,  (V a g u s-S ch w ('is s )  i uczucie dławieni a  
w g ard le  (ya g o -g lo sso p h a ryn g m is) .

Chc ia ł by m j eszcze  p o r u sz y ć  nas t ępu jąc e  zagadnien i e:  Jeżel i  
d y c h a w i c a  s e r c o w a  ma b y ć  u w a r u n k o w a n a  s t a n e m  pa rab io tye z-  
nym o ś r odka  o dd e ch ow e go ,  to c z y  w  r a m a c h  tej h i po te zy  da  się

umieścić  z b a w i e n n e  dzia łanie  t akich ś r o d k ó w  leczniczych,  jak 
morf iny,  a m y l. n i tr a m m ,  zanur zen i e  koń czy n c ho reg o w gorącej  
wodzie?

M a gi cz n e  dz ia łanie  morf iny  w d y c h a w i c y  se rcowej ,  zupełnie  
n i ez r ozumi al e  z punkt u wi dz en ia  mechanicznej  teorji ,  dopat ru jące j  
się p r zyczyny '  n a pa du  dychawicy w nagiej  n iedomodze  lewej ko­
mor y,  ł a t wo o t r zy m uj e  t ł uma cz en ie  w  świe t le  h ipo tezy  pa r ab io zy  
o ś r odk a  o dd e ch ow e go .  P r z y p o m n i e ć  sobie  b o wi e m  musi my,  że 
p a r ab i oza  w  istocie swe j  jes t  s w o i s t y m  p r o c es e m pobudzeni a  tkanki  
n e r wo we j .  Działanie  morf iny  należy'  sobie  w y o b r a z i ć  w  ten sp o ­
sób,  żc  u s u w a  ona  t en s w o is t y  s t an  pobudzenia  k o m ó r e k  n e r w o ­
wych ,  ws kutek  czego o ś r od ek  o d d e ch o wy  o dz y sk u j e  swoją  n o r ­
mal ną  pobudl iwość.  Ni ek iedy  j ednak morf ina  może  w y w o ł a ć  zgoła  
n i ep oż ąda ny  skutek ,  p o wo d uj ą c  przejście w  zupeł ne  z a h a m o w a n i e  
o ś r od ka  o d d e c ho we g o .  Bę dz i e  to zal eżne  od nasi lenia p ar ab i ozy  
i s tosowanej  dawki .  W i e m y  przecież,  że mor f ina  może  w niektó­
r y ch  p r z y p a d k a c h  w y w o ł a ć  oddech  C l i e yne - St ok es  a, z drugiej  zaś  
s t r o n y  p r z y  w ys tą pi en iu  u c ho reg o o k r e s o w e g o  od dychani a,  p r z y ­
wr óc ić  p r a w i d ł o w y  oddech.

Dzi da n i e  u n iy lu m  n itrosum  n a l e ż y  t ł u m a cz y ć  roz sze rz en i em 
na cz yń  m ó z g o w y c h  i tern s a m e m  obfi tein ukr wi cn ic in  mózg owia .

8 Efekt ,  k t ó r y  o t r z y m u j e m y  po pogr ąże ni u  ko ńc zyn  c horeg o 
w gorące j  wodzie ,  s t a je  się z rozumia ł )  tu, g d y  u p r zy  t omn imy  sobie  
d oś w ia dc ze ni a  D a u t r e b a n d a 7), z k t ó r y c h  wyn ik a ,  że  p r z y te m  
z wi ęk s za  się ob jętość  s k u r c z o w a  se r ca ,  a to bez  wą t pien i a  powi nno  
po l epszyć  ukr wi en ic  mózgu.

A więc,  w y c h o d z ą c  z zał ożen i a  pa rabi ozy oś r od ka  o dd e ch o ­
wego,  z do ła l i ś my  usuną ć  n iek tó re  sprzecznośc i  z teorj i  1 r a u- 
b e g o o o ddechu  Ch e y n e  St ok es ' a ,  r o z w i ą z a ć  t rudne  zadan ie  dla- 
czega ,  nie z w a ż a j ą c  na z mni ej s zoną  wr a ż l i w o ść  o ś r od ka  o d d e ch o ­
we go ,  oddech  p r z y  C h e y n e - S t o k e s ‘ie dosięga  t akiego na tężen i a  
i głębokości ,  d laczego  p od cza s  n apadu  r ó w n oc ze ś n i e  z sennośc i ą  
o b s e r w u j e m y  z ja w is ka  podniecenia .  S t os u j ą c  się ściśle do teorji  
m ó zg ow e j  d y c h a w i c y  se rcowej ,  rozwi ąza l i śmy z jawi sko  zastoju 
w  p ł ucach p odczas  napadu.  A r ówn i eż  to, co tak z a w s z e  z dumi e ­
wał o kl inicystów,  s zybki e  s t o sun kow o znikanie  os t re j  niedomogi  
lewej  komo ry .

T eo r j a  p ar ab i ozy ,  jak p rzekona l i śmy się wyżej ,  ł a t wo  t łuma cz y 
c a ł y  s z e r e g  t o w a r z y s z ą c y c h  n a pa do wi  o b j a w ó w :  podnies ienie
ciśnienia krwi ,  wi clomocz ,  dł awieni e  w  gardle .  Niezrozumi ale  
dzia łanie  morf iny  mieści  się w  r a m a c h  mojej  teorji ,  w i e m y  już 
bowi em,  że p a ra b i o za  jes t  s w o i s t y m  s t a n em  pobudzeni a  komórki  
n e r wo we j .

Nj i t n i d n i e j sż em  zagadnien i em,  k tó r e  d o t y c hc za s  n ad ar e mn i e  
us i łowały r o z w i ąz ać  wsze lkie  t eor je dyc lur wicy  s e r cowej ,  jest  tak 
c zę s t e  w y s t ę p o w a n i e  napadu  d y c h a w i c y  po p i e r w s z yc h  godz i ­
nach snu lub nad ranem,  tj. w t e dy ,  gdy sen jest  szczególnie  
głęboki .

Nocne  n a p a d y  d y c h a w i c y  s e r c o w e j  t łuma cz ą  p r z e w a ż n i e  tętn,  
że s e rc e  p od c za s  snu,  r ó wn i e ż  jak oś rodek o d d e ch o wy ,  (Sch h iia n o -  
X(iinie), znaj duj e  się w n i e n or m al n y m s tanie  o dż y wi an i a  ( w y p e ł ­
nienie n ac zy ń  w i e ń c o w y c h  s e r ca  p od cza s  snu jest  mniejsze) .  Ale 
p od cza s  snu p rzec ież  i z a p o t r z e b o w a n i e  na p r acę  s e rc a  jest  mniej ­
sze.  C zy  nie w y d a j e  się conajnmiej  dz i wnem,  że  sen,  w którymi 
u p ł ywa  j edna  t rzecia  czę ść  n asz eg o życia,  sen,  k t ó ry  odświeża ,  
k t ó r y  r eg en er u j e  nasze  siły,  s t w a r z a  n ie wy g od n e  wa ru nk i  p r a c y  
dla najbard/ . iej  ż y w o t n y c h  n a r z ą d ó w  n asz eg o ciała Wiemy p r z e ­
cież,  że sen na sk ut ek  p r ze wa g i  układu p a r a s y m p a t y c z n e g o  ( H e s s ) ,  
jes t  o k r e se m w z r o s t u  o r ga ni zmu u dzieci  i p r o c e s ó w  a s y m i l t -  
cyjnych.

Ni ek t ór zy  autorzy'  t łumaczą  nocne n a p a d y  d y c h a w i c y  s e r c o ­
wej  tern że  p odczas  snu pły n z. t kan ek  d ą ży  do n ac zy ń  k r w i o ­
nośnych,  z w i ęk s za ją c  w  ten spt  sób p r a cę  s e rc a  (moczen i e  nocne) .  
Muszę  j e d n a k o w o ż  z az nac zyć ,  że u wi ększ ej  części  moich cho­
rych  z d y c h a w i c ą  s e r c o w ą  moczeni e  nocne  nie w y s t ę p ó w  ito.

Inni a u t o r z y  chcą  się d op a t r z eć  nocnych  n a p a d ó w  d y c h a w i c y  
s e r c o w e j ^ w  s en nyc h zmor ach ,  lecz te os ta tnie  są z ja wi sk i em wt ó r -  
netn i w y s tę p u j ą  n a sk ut ek  b ol esnych  sensacyj ,  k t ó r y c h  chory  
d oz na j e  we śnie,  z wi as tu j ąc yc h zbl iżającą  się burzę.

E p p i n g e r, j eden z na j l epszych z n a w c ó w  kwest j i  d y c h a ­
w i c y  se rcowej ,  o ś w ia d cz a  szcze r ze ,  że nie potrafi  r o z w i ą z a ć  ztt- 
gadki  no cnych  n a p a d ó w  d y c ha w i c y .

J a k  ł a t wo  z roz um ie ć  to z agadnien i e  z a p o m oc ą  hipo tezy  p a r a ­
biozy,  mog l i śmy  się p r z ek o na ć  z p o wy ż e j  po wi edzi anego .  P o d  
w p ł y w e m  i ntoksykacj i  —  mocznicy ,  lub głodu t lenowego m ó zg o ­
wi a  (najczęściej ,  jak wi adomo,  o b s e r w u j e m y  d y c h aw i c ę  s e r c o w ą  
u c ho ry ch  na m ia żd ży cę)  b a r d z o  w r a ż l i w a  t kanka  n e r w o w a  
o ś r odk a  o d d e c h o w e g o  z a p a da  w s tan p a r adoksu .  Jeżel i  s tan p a ­
r ab io z y  s ięga z n ac zne go  natężenia ,  o b s e r w u j e m y  w t e d y  u c ho reg o 
dz ienne  n a p a d y  d y c h a w i c y  s e r cowej .  Ni ez aws z e  jednak te napadv  
os iągają  z na cz ne  nasi lenia.  Od n i ek t ó r ych  c h o r y ch  s ł ys z a ł em ,  że
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p odc za s  d z iennych  n a p a d ó w  nie w y s tę p u j ą  u nich p r z e d m i o t o w e  
o b j a w y  duszności ,  o dc zu wa j ą  tylko b r ak  powi e t rz a ,  maj u w r a ż e ­
nie, że oddy ch aj ą  zb yt  powi e rz ch o wn i e .  Tak i e  por onne  n a pa dy  
dają się n i er az  z a o b s e r w o w a ć  u nich ki lkakrot nie  w pr zec ią gu  dnia.  
O tóż  wł aśn i e  u tych  c h or y c h  najczęściej  w y s t ę p u j ą  noc ne  napady .  
P r a w d o p o d o b n i e  s t an  p a r a b i o t y c z n y  o ś r odka  o d d e c h o w e g o  nie 
s ięga u nich t akiego na tężeni a,  b y  w y w o ł a ć  n a p ad  dz ienny.  Nie-  
z będ ne m jest ,  b y  do p o w i e r z c h o w n e j  parabierzy o ś r od k a  o d d e c h o ­
w e g o  p r zy ł ą c z y ł o  się ha mu j ąc e  dzia łanie  snu.  W  ten s pos ób  po­
głębia  się p ar ab i otyczny  s tan  t kanki  n e rw o w e j .

N a w i a s e m  nadmienię ,  że  n a p a d o w e  uczucie  b r a k u  p owi e t rz a ,  
k t óre  t ak  c z ę s t o  o b s e r w u j e m y  u c h o r y ch  z d y c h a w i c ą  s e r c o w ą ,  
sp o t y k a  się r ó w ni e ż  u p s yc h as t e n i k ów .  Ni ek iedy  s łyszy n u  od t a ­
kich c ho rych ,  że o d c z u w a j ą  b r a k  p owi e t r z a  i ty lko  głęboki  w d e c h  
u su w a  to n a d e r  n i ep rz yj emne  uczucie.  Myślę ,  że z a d a wa l a j ąc e  w y ­
jaśnienie t ego z ja w. s ka  m o ż n a  o t r zy m ać ,  w y c h o d z ą c  z h ipotezy 
Z i e l o n e g o S ) .  T ł u m a c z y  on n i ek t óre  po st ac i e  o m a w i a ne go  
s ch or ze ni a  s t a n em  p a r a b i o z y  tkanki  n e r w ow e j .

Ko ń cz ąc  mój odczyt ,  j es tem o c zy w i ś c i e  daleki  od myśli ,  że 
z do ła łem o st a teczn i e  r o z w i ą z a ć  s ko m p l ik o w a n e  z agadnien i e  
C h e y n e - S t o k e s ' a  i d y c h a w i c y  ' se r cowej .  Myś lę  j ednak,  że moje 
ujęcie kwest j i  z as ługuj e  przec ież  na u w a g ę  S za n o w n e g o  zebrania .

P iśm ien n ic tw o :
1) W  w  c d e n s k i : Pf l i igers  Arcli.  190,3 r. — 2) P a w i  o w :  

Lekcj i  o rabot ie  bo l szych  połuszar j i  go l own owo mozga ,  1927 r. —
3) U c h  t o m s k i :  Pf l i igers Arcli.  1903. -  4) L a u b r y .  Sć mio-  
logie Cardio-yf i sculai re  1924 r. —  5) M a c k e n z i e :  Anginę  de 
poitr ine,  1925 r. (tł. faz.). —  6) S t a r l i n g :  P r e s s e  mćd.  Nr.  60, 
1922 r. — 7) 1) a u t r e b a n d e: Arcli.  i n te r na t iona l es  de Mćdcci ne  
exp.  1926 r. —  8) Z e l o n y :  Sbornik  p o s w ia s zc zo n y  75-letin P a ­
w i o w a ,  1924 r.

PRACE ORYGINALNE.

Dr. S t an i s ław BR UC KNE R.  Bielsko (Śląsk) .
S e ku n d a r j u s z  szpi tala.

P ęcherzy ca  g a z o w a  j e l i t 1). ( Pneinna tos is  c y s l td d e s  intestini).

Szpi ta l  Miejski  P o w s z e c h n y .
I )yr . :  R a d ca  Sani t .  Dr.  L. R  e i n p r e c li t.

Ni e da wn o mi a ł em spo so bn o ść  o b s e r w o w a n i a  jednos tk i  c h o r o ­
b o we j  b a r dzo  i nte r esu j ące j  i dość  rzadkiej ,  g d yż  jak podaje  A 1 f e- 
r o w  do r. .1922 og ło sz o ny ch  by ło  76  w y p a d k ó w .  P o n i e w a ż  w y ­
c ze rp uj ąc e  p i śmienni ct wo polskie by ł o mi n iedos tępne,  nie w i e m  
ile jes t  o g ł o sz o ny ch  p r z y p a d k ó w  p. c. i. y  u nas.  ( N o w i c k i ,  C i e- 
c li a n o w  s k i).

Ró ż no rod noś ć  p og l ąd ó w na  n i e r oz s t r zyg ni ę t ą  j eszcze  et jologję 
c ierpienia  i chęć p o wi ę ks z en i a  l iczby og ło sz o ny ch  przy pa dk ó w,  
sk łoni ła  mnie do p r z ed s t a w i en i a  p r z y pa dk u  p r zez  n as  s p o s t r z e ­
ganego.

H i s t o r j a  c h o r u b y :  L. 566/31, osobnik,  lat  24. Dobrze  z b u ­
d o w a n y  i rozwinię ty.  O ka zu j e  niektóre  c echy  typu as t en i cznego  
Sti l lera.  Ch or ó b  ż ad n y c h  nie przechodzi ł .  Od  P k  r oku cierpi  n a  d o­
legl iwości  Ze s t r o ny  j a m y  brzusznej .  Rodzice  żyją .  Ojciec  cierpiał  
na  si lne zap ar ci e  s t ol ca  i w yp ad ni ęc ie  odbyt nicy .  R od ze ńs tw o z d r o ­
we,  żyje.  C h o r y  równi eż  cierpia ł  na  w yp ad ni ęc ie  odbytnicy ,  od kie­
dy nie p ami ęta .  S p r a w a  us tąpi ł a  samois tnie .  Od d ł uższego  czasu  ma  
n ie r egu la rne  stolce,  —  zaparcie ,  t r w a j ą c e  n iek i edy  4— 5 dni. Nie­
k i ed y  m a  na  dzień ki lka  p ł yn n yc h  s to lców.  W  p r a w e m  podbr zuszu  
czuje głuche,  tępe,  g ni otące  bóle,  k tó r e  potęgują  się po z jedzeniu 
c iężko s t r a w n y c h  p o k a r m ó w  i p rz yjmuj ą  c h a r a k t e r  kolki,  p r z e c h o ­
dz ąc ej  na  l ew ą  s t ro nę  p od br zu sza .  N a p a d y  takie s z y b k o  zjawiaią  
się i mi ja ją .  P rz ed os t a t n i  a t ak  holów, był  p o ł ąc zo ny  z ciepłotą  pod ­
w y ż s z o n ą  do 39,6", w s t r z y m a n i e m  s to lców i w i a t r ó w  ( ma rz ec  
1930 r.). P o  us tąpieniu go c h o r y  miał  p r z ez  c a ł y  rok z w y k ł e  do­
legl iwości ,  do k t ó r y ch  już był  p r z y / w y c z a j o n y  i p r ac owa ł .  T eg o  
r oku w m a r c u  a t ak  po wt ór zy ł  się i był  p o dob ny  do poprzedniego.  
C h o r y  z poc zą tku  me  p rz y zn a ł  się, bojąc  s ię  operacj i .  Na drugi  
dzień dolegl iwośc i  się zmniejszy łv. Ciepłota  z 39,5" spa dl a  na 37,2". 
Na  t rzeci  dzień p oz os t a ł a  b o les neś ć  okolicy kątnicy' ,  z z a p a r c i e m  
stolca  i w i a t ró w ,  b ez  o b j a w ó w  po dr ażn i en i a  o t r ze wne j ,  ciepłota  
36,6'1, t ę t no  96‘. W  mniemaniu ,  iż mamy do czynienia  ze s p r a w ą  
z ap a ln ą  w  w y r o s t k u  r o b a c z k o w y m ,  p r zys t ąp i l i ś my  do operacj i .  
Cięc i em z m ie n ne m M a c  Burney^a o t w a r t o  j amę  b rz us zn ą  i w b r e w  
p r z e w i d y w a n i o m  s t wi e r d z o n o  na der  i n t e r es u j ąc y  o b r az :  w y r o s t e k

*) R e f er a t  w y g ł o s z o n y  na posiedzeniu  T o w .  lek. w Bielsku 
dnia 10. IV. 1931. p. c. i. =  p n eu m a io sts  c y s to id e s  in testin i.

r o b a c z k o w y  dość  długi,  na  długiej  k r e z c e  u s a d o w i o n y  nie p r z e d ­
s t a wi a ł  ż ad n y c h  zmian.  U jego p o d s t a w y  nie s t w i e r dz on o  ż ad nyc h 
z r o s t ó w.  B r a k  wy .aęku w  jamie  brzuszne j .  Kątnica  i czę ść  w s t ę ­
pująca kiszki  w yp eł n i one  k a ł e m  p la s ty c zn ym .  Ką t nica  n i eznacznie  
r oz sz e r z on a ,  p r z e d s t a w i a ł a  t yp  k ą tn i cy  żuchwo wej .  Śc ian a  jej 
i cżę śc  w s tę p u j ą c a  silnie zgrubia ła ,  j ak by  naciekta ,  o t r z e w n a  na obu 
o dc in ka ch  jeli ta p r ze r os ł a ,  n i er egu la r ni e  zgr ub ia ła ,  w  ksz ta łc ie  
grube j  p a j ęc zy ny  lub s i a teczki  o n i e r e gu la r ny c h  oczkach.  W ś r ó d  
niej u sa d ow io n e  liczne,  jakbym z ia rn ka  sago,  tylko zupełnie  p r z e ź r o ­
czys te ,  pę ch er zyk i  z g aze m.  Na ką tn i cy ,  a  z w ł a s z c z a  na części  
ws tępu j ące j ,  niel iczne,  p r z e ź r o c z y s t e ,  na  b a r d z o  cienkiej  szypul e  
u sa do wi one  c y s t y  z g azem,  p r z e w a ż n i e  n a p r z e c i w  p r zy c z e p u  
krezki ,  r óżnej  wie lkości  od z ia rnka  soczewicy-  do wie lkośc i  g r o ­
chu.  Z mi any  te s twierdzi l i śmy'  tylko na k ą t n i cy  i części  w s t ę p u ­
jącej .  W y k o n a n o  a ppende ktomj ę .  Bf tue l i  zamkni ęt o  na  głucho.  W y ­
gojenie p r z ez  r yc hłoz ros t .  Ze wz gl ędu  ilu ten s z cze gó ln y w y n  k 
operac j i  p r z e p r o w a d z i ł e m  inne, moż l iwe  b a da n i a  k l in iczno- labora-  
toryjne ,  k t ó r e  w y k a z a ł y :  mocz  bez  zmian.  K r e w :  Hb:  95%.
E r y t ro c . :  1.750.000. Leukoc . :  5.500. H e m o g r a m :  neut ro . :  55%,
eozyn. :  3%,  pa łeczk.  7% ;  lymftrc.:  29%,  monOc.:  6%.  Opa dani e  
k r wi ne k  c ze r w o n y c h  ( Gi nz en meye r)  360’. S ok  żołądkowy'  po prób-  
ne m śniadaniu E w a l d - B o a s a  =  w a r t o ś c i  p r a w i d ł o w e .  Badani e  
s to lca :  z n a c zn e  z wi ęk sze ni e  i lości śluzu,  p r ób a  T e l e m a n n a  na jitja 
p a s o r z y t ó w  ujemna.  Ba dan ie  r e ntge nolog i czne  ( Ra dca  Śani t .  Dr.  11. 
E r i t s c h ) :  ż o łą dek  w yd ł u ż o n y ,  napięcie  osłabione.  Rę ch e rz  ż o­
łądkowy/  i t yp  wy petniania  ternu od p owi a da ją cy .  Najniższy punkt  
na s z e r ok o ść  dłoni  poniżej  linji grzeb i en i owej .  J a m a  o d źw i e r n i k o wa  
i o dź wi er mk  bez  zmi an  (na to szczególni e  z w r a c a m  uwa gę) .  P o ­
c zą te k  w y d a l an i a  odpowi adaj ący  p o w y ż s z e m u .  JtaSm s duodeni
0 k o n t ur ac h  gładkich,  bez  zmian.  W  2 godz.  p. c. w  żo łądku  drob na  
b a r d z o  i lość ś r odka  k o n t r a s t o w e g o .  R e s z t a  t egoż  w jelicie d e n ­
kiem 6 godzin p. c. w żo ł ąd ku  ś lady papki .  P a p k a  w  jelicie d e n ­
kiem,  w ką tn icy ,  w części  ws tępu j ące j .  Tuta j  S t wi e r dza  się, iż 
j edna  pęt la  jel i ta c ienkiego p r z y t r z y m a n a  jest  pr zez  z r o s t y  przy 
części  ws tę pu ją ce j  i tylko z wie lk im t r u d em  możn a  ją od mej  od ­
sunąć .  P r z y  ucisku widzi  się n i e w y r a ź n y  relief,  co częs to .-.twierdza 
się przy podaniu  papki  p e r  os. S t w i e r d z a  Się j ednak fa łdy błony 
śluzowej ,  j ak b y  n i eu p or z ąd k ow an e ,  o ra z  częściowy drob ną  g r a n u l a ­
cję cienia.  W  24 godzin  p. c. ką tnica ,  częśc i :  ws t ęp uj ąc a ,  popr zec zna
1 z s t ęp u ją ca  w całości  dobrze,  lecz miernie  wypełnione .  A m paila  
rec ti (am piiila ) si lnie wypełniona .  M inistra  na części  po­
pr zeczne j  i zs t ępu j ące j  ok rę żn i cy  w y r a ź n e ,  b r a k  s pa z m ó w .  P r z y  
o dp owi e dn im  ucisku na okol icę k ą tn i cy  i części  ws tę pu j ąc ej  widać,  
że b łona  ś l uzowa  nie jes t  n or mal ną ,  p r z ed s t a wi a  si lną granulację ,  
f a ł dów nie s t w i e r d z a  się. W  48 godzin p. c. jeli to g rub e  próżne,  
t ylko  w  części  ws tę pu jąc ej  w i d a ć  m at c  ilości papki ,  t r zy m a j ą c e  się 
śc ian jelita.  Z a s t a w k a  Ba uh in a  bez  zmian.  W y p e ł n i en i e  jeli ta g r u ­
bego ner rcc tu m  nic szczególnego,  p r óc z  powy ższego,  nie wy ka za ło .  
Roz pozna ni e  ren tg en olo gi czn e:  M y polon ia , g a stro p lo s is , o d p o ­
wiednia  ino tilitas. Jel i to cienkie bez zmian.  S t a g n ac j a  w  coecum - 
ttscendens. Resz ta  jel i ta grubego  opr óżn ia  się bez  zmian.  Br ak  z w ę ­
żeń  a na to mi cz ny c h  (!' ),  j akoteż  * -zmian sptTstycznycli .  Zapalenie  
ką tn ic y  i części  ws tępu j ące j .

T a k  w ię c  u c ho r eg o  s twi er dz i l i ś my  p r z y  operacj i  pneiim atose , 
c y s to id e s  in testin i,  kl inicznie i l abo ra to ry jn ie  co litis  w  coecum - 
a scen d en s, co potwierdzi!  nam Roentgen,  P r z y  począ tku  mej  p ra cy  
p rz y ją ł e m Z g ó r y  n i ep e wn ą  koncepcję ,  iż p. c. i. r oz wi nę ł o się 
w  n a sz y m  p r z y p a d k u  na tle z ap a l ne m ką tn i cy  i części  ws tę pu j ąc ej ,  
U p r z y t om ni ł em  sobie  n a s t ęp u j ąc y  p rz eb i eg :  u osobnika,  do p e w ­
nego  stopnia  k ons t y t ucy jn ie  mniej  w a r t o ś c i o w e g o ,  p r z e d s t a w i a j ą ­
c ego  S t i l l e r ' o ws ką  as tenję,  w y r a ż o n ą  dobi tnie w  opadnięciu ż o­
łądka,  na  tle k ą tn i cy  ruchomej ,  p rz ych od zi  do s t agnac j i  katu 
w  k ą t n i cy  i części  ws tępującej ,  J a k ą  rolę o d e g ra ć  tu mogła  d y sh a r -  
m o n ja  ukł adu  s y m p a t y c z n e g o  i p a r a s y m p a t y c z n e g o ,  nie anal i zuję  
szczegółowie j .  Na tle tej s t agnac j i  ka łu  p r zy ch odz i  do s t anu  z a pa l ­
nego kątnicy i części  ws tępującej ,  k t ó ry  to Stan cytologicznie i g e ­
ne tyczn i e  ł ą c z y  się z i s tnie jącą  u c hor ego  p. c, i. Czy s łuszne  było 
moje  rozumowani e,  - p o s t a ra m się wy j aśn i ć  poniżej .  Zanim j ednak 
p rz ej dę  do o ma w i a n i a  całości  z agadnien i a  p. c. i. p r a gn ę  o d p o w i e ­
dzieć  na  py t an ie :  c zy  zabieg  o p e r ac y jn y  by ł  w n a s z y m  w y p a d k u  
ws kaz an y ' ?  U w a ż a m ,  że tak.  D o ś w i ad c ze n ie  n au cz ył o  nas jak 
wielki  mo że  by ć  n i es tos imek mię dz y  ob j aw am i  kl inicznemu a  s t a ­
ne m a n a t o mo -pa to lo gi cZny m w y r o s t k a  r o b a cz k o w e g o .  W  m a r c u  
m ię dz y  innemi  mia łem sp os ob n oś ć  o p e r o w a ć  d w a  w y p a d k i ;  u ż a d ­
nego  kl inicznie nie s t wi e rd z i ł em  o b j a w ó w  zapa len i a  o t rz e w n e j  lub 
je i podrażni eni a .  P r z y  temp.  37,2", tętnie 76'  i n i eznacznej  bolesttości  
p r a w e g o  p o db r z u s za  o t w a r ł e m  j amę  b rzuszną ,  s t w i e r d z a j ą c  sur o-  
wiczo-ropny'  w ys i ę k  i c iężki  r o pm ak  w y r o s t k a  r o b a cz k ow e go .  
Bł o na  ś l u z o wa  t eg oż  p r ze d s t a wi a ł a  da leko posunię te  - zmiany ne ­
kr ot yczne .  Dyr .  Dr.  L-. R e i n p r e c li t o p e r o w a ł  żonę  l ekarza  
u k tór ej  p r z y  n i ezbyt  b u r z l i w yc h  o b j aw ac h  kl inicznych s twierdzi !
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pr z ed z iu r awi en i e  u p o d s t a w y  w y r o s t k a  r o b a c z k o w e g o  i zupefnc 
/ . ropienie tegoż.  P o w t ó r e ,  jak później  zaz nac zę ,  ro zp ozn an ie  p. c. i. 
j es t  ty lko  m oż l i we  na s tole  o p e r a c y j n y m  lub s e k cy jn ym ,  a do tego 
w y s t ę p u j ą c  j ak W e i l  pisze  pod f or mą  pse udo ap end ik ul arną ,  me-  
da ją cą  ż a d n y c h  p e w n y c h  k r y t e r j ó w  co do r o z pozn an ia  r óż n i cz ko ­
wego,  m oż e  d ać  ws ka za ni e  do zabiegu ope rac yjne go .

Et jologja  zmi an  p. c. i. j est  c iemną.  Mimo l icznych ba da ń  w y ­
czuć  m o żn a  p e w n ą  r e z e r w ę  u wie lu  a u t o r ó w  p r a g n ą c y c h  u t wi er dz ić  
swó j  pogląd  a odr zuci ć  inne. P i e r w s z y m  by t zdaje  się Bang,  k t ó ry  
w r. 1870 p r z y  obdukcj i  widział  z m i an y  o d p o wi a d a j ą c e  p.c.i., zmi any ,  
z nan e  w w e t e r y n a r i i  już  d awno ,  a  opi sane  pr z ez  M ii 11 e r a u świń  
w  r. 1815. Od tego  c za su  c or az  częście j  znajdy w a n o  te z mi any  
i ca ł y s z e r e g  a u t o r ó w  jak:  A r z t, C i e c h a n o w s k i ,  M o r i ,  
'I' o r a  c c a,  B u r li a  n e d d i n,  P  u c i n e 11 i, N o w i c k i ,  S  c li n i- 
t z 1 c r opisuje  s wo j e  wypa dk i .  W  wi ęk sz ośc i  tychż e  c zy  to o p e r a ­
cyjnie,  czy s ekcy jn i e  s t w i e r d z a n o  z w ęż e n i e  o d ź w i er n i ka  is tniejące 
na tle u icu s  lub neop la sm a  i ł ąc zono  to w p r z y c z y n o w y m  z wi ąz ku  
z p. c. i., bu du j ąc  powol i  p od wa l i nę  pod t eor ję  mechani czną .  W y ­
padki  p. c. i. p r z y  i s tnie jącem z w ę że n iu  o dź w ie rn i ka  ogłosi li  m i ę ­
d zy  i nnymi  K u n d e r  z kliniki H o c li e n e g  g  a, H c y ,  P  1 e n g  e. 
B u r h a n e d d i n ze St ambuł u,  D e m m c r ,  N e u d o r f e r. C z y n ­
nikiem u sp asu bi a j ącym do p ow s t a n i a  o dm y  jest  w e d ł u g  N o w i c ­
k i e g o ,  p r z ek r wi e n i e  i rozpulclmienie  b ł on y  ś l uz owe j  i podśluzowej .  
Pojęcfe  teorj i  mechani czne j  p r ze ds ta wi a j ą  wymi eni eni  dość  pros to 
t wi erdz ąc ,  iż w s k u t e k  n a dmi e r n e g o  roz dęc ia  ż o łą dka  p rz y  steno-  
$i$ p y lo r i  p r zes t rz en ie  l imfa tyezne  w  t ka nc e  b l i znowat ej  ulegają 
r ozsze rzen i u,  do nich dos ta je  się g az  b ę d ą c y  w żo łądku  pod W y ­
sokiem ciśnieniem i s t ą d  d r o g ą  plicu duodcni  i m esen teriu m  ileocu  
licum  powsta je ,  j ak  się w y r a ż a j ą  „ em p h ysem a  tr in im u ticu m " . J e d n a k  
nies te ty ,  istnieje na  świec ie  pytanie ,  k tóre ,  j ak m aw ia ł  ś. p. proi .  
l*r. R o s n e r  „ ponoć  djabeł  w piekle w y m j  ślił",  a t ym jes t  s łowo:  
d l ac ze go?  I z a p y t a j m y  się:  d l aczego  mimo l icznych w y p a d k ó w  
z w ę ż e n i a  o dź w ie rn i ka  t ak  r z a dk o  wi dz imy z mi any  p. c. i.? 
Osobiście  po dc za s  m y c h  s i ud jó w na Uniw.  Jagiel l .  w  Kr a k o w i e  
flni na s tole o p e r a c y j n y m  ani s e k c y j n y m  me wi dz ia łem tych  zmian.  
W t u t e j sz ym Szpi ta lu  niemała  i lość c horych ,  ze  z w ę że n ie m  
o dź w i e r n i k a  pod leg a ł a  r ó ż n y m  z ab i eg om  o p e r ac y jn ym ,  a dopiero 
u t ego c ho r eg o  po r az  p i e r w s z y  s p o t y k a m  z mi any  p. c. i., u k t ó ­
r e go  ani  kl inicznie,  ani R o e n t g e n e m  nie s t wi e rd z i ł em  z wężenia .  
Dyr .  Or .  R  c i n p r e e h t m a j ą c y  juz długole tnie  doświa dc ze nie  
c h i r ur gi czne  w e d ł u g  us tnej  informacj i  ani  r azu  nie o b s e r w o w a ł  
tych  i n te r es u ją cy ch  zmian.  Idąc  dalej  nieco dz iwne  i n iez r ozumi ał e  
do a na l izy  s t a ją  się te przy padki  p. c. i., gdzie  zmiany są  umiej ­
s c o wi o ne  na  p e w n y m  ty l ko  odcinku jelita,  a  t akim wł aśn i e  jes t  
nasz  p r zy p a d e k .  Umi ej sc owi one  z mi any  na ileo -cocc iim -asce iu lens  
widzieli  równi eż  T  o r a c c a, t a k o w e  opisał  P  u c i n e 11 i z N e a ­
polu,  a p r zec ie ż  w e d ł u g  teorj i  mec han i czn ej  gaz  z miejsca wchodu  
w  żo ł ąd ku  ma  w y z n a c z o n ą  s w o j ą  d r og ę  pr zez  plicu duodt ni i m e- 
scn teriun i ileocu licum  i powinien t w o r z y ć  c ys t y  na całej  powierzchni  
p r z ew o d u  p o k a r m o w e g o  ( przypa dki  B u r h a n e d d i n a. P  1 e n- 
g e g o). M i y a k e  i D e m  m e r  na jgor l iwsi  o r ę d o w n i c y  teorj i  
mechanicznej ,  c h cą c  jej dać  p o d s t a w y  ekspe ryme nta lne ,  w d m u c h i ­
wal i  p ow ie t r z e  p rz e z  w b i t ą  w  śc i anę  lelita kapi l arę  szklarnią i uzy­
skal i  ob r a z  po do b ny  do p. c. i. S a mi  j ednak  osądzil i ,  że ten sposób 
i mec h an i zm  ekspery ment u nie m o ż n a  p r zen i eś ć  b ez  z a s t r z e ż e ń  na 
p a to ge n ez ę  p. c. i. Us i łując  się zbl i żyć  do s pos obu  o d po wi a da ją ce g o  
teorj i  mec han i czne j  M i y a k e  p o d w i ą z y w a l  z d w ó c h  s t ron  pe wi en  
odc inek jelita,  p rz e d t e m  ka le cz ą c  b łonę  ś lu z o w ą  i p r zez  w p r o w a ­
dz oną  r u r kę  do ś wi a t ł a  t egoż  w d m u c h i w a ł  poyvietrze pod Wyso­
kiem c iśnieniem,  r ezu l ta t  by ł  u jemny.  P r z y j mu j e  wi ęc  on, że oprócz  
m o m e n t u  mechan i czn eg o,  w e d ł u g  niego g ł ówne go ,  k t ó r y m  jes t  
w z r o s t  ciśnienia g a z ó w  w  świe t le  p r z e w o d u  p o k a r m o w e g o ,  w s p ó ł ­
dz ia ła  tutaj  bliżej n i eokr eś l ony ,  n i ez nany  czynnik,  k t ó r y m  m a  b y ć  
w e d ł u g  M i y a k e  g o  istnienie h i po te ty cz neg o w e n ty l a  u p o d s t a w y  
każdej  c ys ty .  A wi ęc  do jednej  n i ez by t  p e wn e j  hipotezy dodaje  
d ru gą  już mniej  z rozumia ł ą .  W  mi ar ę  p os t ępu  ba da ń  ba kt e r io l o ­
g i cznych  f lory p r z e w o d u  p o k a r m o w e g o  z ac zę ła  się k ry s t a l i z o w a ć  
t eor ja  bak ter io logiczna ,  i z nią z łą cz ona  t o ksyc zna ,  obie z a w i e r a ­
jące pojęcie Manu zapalnego.  Hołduje  jej z w ł a s z c z a  S c li u 1 t e. 
Ba dani a  bak te r io l og i czne  p r z e p r o w a d z o n e  w  p r z y p ad k a c h  p. c. i. 
wy k a z a ły  obe cn oś ć  r óż nego  r odza ju  bak te ry j .  £  i s e n 1 o li r z n a ­
lazł  k r ót kie  prątki ,  H a l i n  z i a r en ko wc e ,  D u p r o z wy h od o wa ł  
be zt leno wc a ,  k t ó re go  n a z w a ł  „coccus lunuducii TiS M i v a pewien 
r odza j  b a k t e r y j  t w o r z ą c y c h  gaz  na a g a r z e  z cukrem,  N  o w i c k i 
p a łe cz kę  okr ężn i ey .  Zwo l en n i cy  teorj i  mec han i czne j  od r zuca ją  
bakte r io l ogi czną ,  z a r z uc a j ąc  jej:  1) że  w  wy n i k u  ba dań  o dk ry t o  
r óż nego  rodza j u bakter je ,  2) c z ę s t o  nie w y k r y t o  ż adnych ,  3) że 
w  p r z y p ad k a c h  p. c. i. b r a k  jes t  o b j a w ó w  s tanu zapa lne go  i jego 
następstw' ,  j ak w ys ię k u  lub zlepów.  C z y  słuszne  są te z ą r z u t y ?

R o z p a t r z m y  je. P r z e s u w a n i e  się m as  k a ł o w y c h  w  jelicie g r a ­
bem już w  w a r u n k a c h  p r a w i d ł o w y c h ,  f i z jologicznych ulega  z w o l ­

nieniu w  c z t e r e ch  miej scach,  a  to:  coecum , fie x u ra  hcputica , f ls  
x w a  lienalis  i sig m a . Z ba da ń  a na to mi cz ny c h  i r en t ge no l og i czny ch  
wi adomo,  iż w  p r ze c i w i e ń s t w i e  do innych  o d c in k ów  jeli ta g r u ­
bego,  wł a śn i e  w k ą t n i cy  kał  p ł yn ny  i p ół p ły nn y  już  nor mal ni e  d łu­
żej  jes t  z a t r z y m y w a n y .  Z p o wo d u  s we j  s łabie j  rozwi nię te j  
mięśni ówki  i mnie j szego  u kr wi en i a  w  p o r ó wn a n i u  z r e s z t ą  jeli ta 
g r ub e go  ką tn i ca  ł a t w o  ulega pr z ez  s tagnac ję  ka łu  r ozdęc iu  (d is ten -  
sio  c o c a ,  P  i s c li 1 e r - S i n g e r).  J eżel i  do t ego s t an u d o d a m y  
istnienie innych,  tak wł a śn i e  c z ę s t y c h  w  tej okol icy o dc hy le ń  a n a ­
tomicznych,  j a k :  a n o r m a l n ą  długość,  ułożenie,  ustalenie,  r uc homoś ć  
ką tn icy ,  —  a i zmi en ion y s tan  napięc i a  (to n u s)  śc ian  ką tnicy,  jako 
w y r a z  d ysha rmon j i  m i ę d z y  u k ł a de m  s y m p a t y c z n y m  i p a r a s y m p a ­
tyczni,  ni o d g r y w a  tuta j  rolę  n iepoś lednią  s p r o w a d z a j ą c  s p a z m y  — 
to zespół  ty cli w s zy s t k i c h  m o m e n t ó w  morfo log i cznych  i funkcjo­
na l ny ch  s t w o r z y  podł oże  do ca ł eg o s z e re g u  s t a n ó w  patologicznych,  
i s tn ie j ących  w  okol icy  krę tn i czo-ką tni cze j ,  n i ezmiernie  ciężkich do 
d iagn oz y r óż nic zkowej .  S t a g n ac j a  ka łu  w  ką tn i cy  i s tnie jąca  już 
fizjologicznie w  s topniu mał ym,  niejako u twi er dz ona ,  w z mocn io na  
p r zez  n iek t ór e  w ym ie n i o ne  czynniki ,  a i p r z e z  n a tu r a l ną  niejako 
cieśninę przy  fle x u ru  hcputica  doprow „ d z a  b a r dz o  c zę s t o  do t. zw.  
o b stip a lio  habitiiulis, k t ó ra  og ra ni czo na  do k ą t n i cy  i części  w s tę ­
pującej  by ł a  już d a w n o  o p i s y w a n a  pod r óż nemi  n azwa mi ,  jak:  
o b stip a tio  ty p u s  usce iid cn s  F 1 e i n e r, ty p h lilis  s le rco n tlis , lypfiitt- 
tonia . Mo ż e  b y ć  ona  b a r dz o  ‘c zęs t o  p r z y c z y n ą  s t a n ó w  zapa lny  cii 
b ł ony  ś l uz owe j  tego .odcinka,  k tó r a  p r z y  s ł a b y m  — jak wy ż e j  
w s p o mn i a ł e m  ukr wi en iu  jes t  mniej  o po rn ą  na  dz ia łanie  bogate j  
f lory b ak te r yjne j  jel i ta g ru b eg o  i ich toksyn.  Od naj l żej szego nie­
ży tu  b ł ony  śluzowej  ( ty p h li tis  cu larrhu lis  S c h m i d t )  do na jc i ęż ­
s z yc h  form wr z o dz i e j ą c y c h  m a m y  c ał ą  skalę,  a  co na jważnie j sze ,  
iż s t a n  ten nie o g ra ni cza  się ty lko do b ł ony  ś luzowej ,  lecz  p osu ­
w a j ąc  się i za j mując  po szczególne  w a r s t w y  ścian jel i ta s t w a r z a  
formyr z apa leń  r oż n eg o  rodzaju,  jak:  co lilis  in iU tra tiva , p c rico litis  
chronica  ad h a csiva , a  n a w et  jak pisze  S i n g e r  jes t  p un kt em  
wyj śc ia  o lb rzymi ch  gr anulacyjnycl i  t u mo r ów ,  ł udząco  p od obn yc h 
i d a j ąc yc h  kl iniczny i ma kr o sk op o wy '  o br a z  n o w o t w o r ó w  złośl i ­
w y  cli, z w ł a s z c z a  r aka ,  g u z y  z w a n e  p r z ez  M o y  n i li a n a  „mi- 
tn ie ry  u i cu rc ino iua", tak,  iż dop i ero  mik r os kop  r o z s t r z y g a  istotę 
d aneg o guza.  Te  kr ot ko  ws p o m n i a n e  s t a n y  zapa lne  błony ś l uzowej  
jel i ta w  w y s o k i m  s topniu u ł at wi ają  przechodzeni e,  w ę d r o w a n i e  
b ak te ry j  p r z ez  śc ianę  jelita.  I już s t a ny  n i ez nac zn eg o zapalenia,  
gdzie w e d ł u g  A r n s b e r g a  naciek  z apa lny  znajduje  się ty lko  
w  t kan ce  po dsur owicze j ,  a m ię ś n i ó w k a  jest  p r z e r o s ł a  u ła twia ją  
t ak ą  e kspanzj ę  b ak te r yj .  Znane  są  t ak ze s t r o n y  c h i r ur gów,  
jak i a n a t o m o  p a to l o g ó w  o b r a z y  p erito n itis  u iiivcrsa lis , gdzie  
punktu  wy jśc ia  nie m oż na  by ł o znaleźć,  a  dopiero  obdukc ja  
s t wi e rd z i ł a  s t a n y  zapalne  błon ś l u z o w y c h  p e w n y c h  odc in ków 
p r z ew o d u  p o k a r m o w e g o .  O b r a z y  t akie  opisał  C 1 a i r m o n t i v.  
H a  b e r e r p r z y  zapaleniu  p ę c h e r z y k a  ż ó łc iowego ,  L e n u a  u d e r, 
N y s  t r o i l i ,  E s c li e r i c li p r z y  z w y k ł e m  zapaleniu jelit u dzieci,  
K o r  t e  i A r n d  już  w p ar ę  godzin po uwięźnieniu p r zepukl iny  
z na j dywal i  b ak te r j e  w  płynie  p r z ep uk l in ow y m,  z aś  w e d ł u g  badań  
L a n z a i I o v  e 1 a u s z kod zo na  b ł ona  ś lu z owa  m oż e  s t ać  się 
d o b r y m  f i l t rem dla t o k sy n  b ak te r y j ny c h .  P r z y c z e m  nie po t rzebuję  
ws po mi na ć,  że  nie rozchodz i  się tu o jeden,  p ewi en  spe c ja lny  dla 
p. c. i. g a t un e k  b ak te r yj ,  lecz r óż ne  z na j du j ące  się w jelicie, g r a ­
bem,  z w ł a s z c z a  g a z o t w ó r c z e  np. p a łe cz kę  o kr ęż n i ey  (np. w  p r z ’ 
padku  N o w i c k i e g o z  posoczn icą  na  tle tej pałeczki ) ,  i te w e d łu g  
S c  li u 1 t e  g o  i jego z w o l e nn i k ów  o d g r y w a j ą  g ł ó wn ą  rolę w  etjo- 
logji p. c. i.

W  pe wn y ch  w y p a d k a c h  p. c. i. nic z n a j d y w a n o  ż ad ny ch  
bak te r yj ,  co z n o w u  było  bronią  w  r ę ku  w y z n a w c ó w  teorj i  m e c h a ­
nicznej  p r ze c i w k o  etjologji  bak te r yjne j .  W y ż e j  już ws po mi na łe m,  
iż L a  n z i T  o  v e 1 udowodni l i ,  że p r z ew l ek łe  s t an y z apa lno- pr ze  
r o s t o w e  jel i ta g r u be g o  mo gą  b y ć  n a s t ę p s t w e m  działania  t oksyn  
p r z y  uszkodzonej  błonie  ś luzowej .  V. P  u c i n e 11 i w  ‘Neapolu 
o p e r o wa ł  p rz yp ad e k ,  gdzie  kl inicznie p r óc z  różny cli dolegl iwości  
ze s t r o n y  p r z ew o d u  p o k a r m o w e g o  s twierdzi !  tuiiiar ileococci. 
Rrzyr operac j i  s twierdzi ł ,  że by ly to z mi an y c h a r a k t e r y s t y c z n e  dla 
p. c. i. P o  wyc ięc iu  guza  przy'  badani u p r e p ar a tu  zn ilazł wielką 
ilość,r lr ichoccpha lus d ispar  w  błonie ś luzowej  i awiiżti z mi an y 
p. c. i. j ako  w y w o ł a n e  p r z ez  dzia łanie  t ok sy n paserzy  tów.  Br ak  
wr es zc i e  o b j a w ó w  z ap al ny ch  m a by ć  d e cy d u j ą c y m  c ios em dla 
teorj i  bakteryjne j .  Cz y  s ł usz ni e?  I tak zachodzi  p i e rw s ze  pyt ani e :  
czy'  b ak te r je  po p r z e w ę d r o w a n i u  śc i any  jelita, m us zą  na  o t rze wn ie  
wy w oł ać  z m i a n y  z ap a l n e ?  Na to p e w n ą  odpowied, .  dają mim 
ekspery ment a lne  b ad an i a  L o l i  r a z kliniki A n s c li ii t z a. S t w i e r ­
dził. -on, że b e z t l en o wc e  g a z o t w ó r c z e  np. ISac. W c h h ii ,  oedem alis  
m align i 1 'rucnkel t wo rz ą  gktz, lecz z podłoża ,  k tó r e  mo g ą  w p r z ód  
z n e k r o t y z o w a ć  np. mięśnie.  A c z y  widz ia ł  k to g a z o w ą  f l egmonę 
ż o ł ądk a  lub jel i t? Nigdy,  g d y ż  o t r z e w n a  broni  się dzielnie wie lką  
p owi e rz ch n i ą  r e so r b c y j n ą  i doskona l eni  uk rwi en icm.  T e  zarazk i
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o t r z e wn e j  nie z nekr ot yzu j ą .  To  sa ino s t wi er dz i !  S  c li o 11 m ii 11 e r, 
N ii r u b c r g, za  tein p r zem aw ia ją  r z adki e  wy pa d ki  t. zw.  „spoatua- 
p n eu m o p er ito n ea m "  (np.  M i c h e j d y ) ,  gdzie  p r z y  operac j i  s t w i e r ­
dzono tylko s ką py  w y s i ę k  z w i ę k s z ą  lub niniejszą i lością l e u k o c y ­
t ó w  albo wogól e  nic p róc z  gazu.  T c  c h o r o b o t w ó r c z e  b e z t l e n o wc e  
są  dla o t r ze w ne j  sz k od l iw e  ty lko  pr zez  s w e  j a d y  w y w o ł u j ą c e  p o r a ­
żenie na cz y ń  w ł o s o w a t y c h ,  ale nie są  b od źca mi  zapalenia ,  jak 
baktor je  gni lne np. Hac. p iU rilicus, y erru co su s  Zeissler, b ife rm en tis , 
spo ro g en es  i inne.

A dalej  —  pojęcie zapa len i a  i j ego c e c h y  ba da ne  i ro zwi ja ne  
od C e 1 s u s  a, G a l e n a ,  okr eś l on e  pr z ez  V i r c li o wa,  s p r e c y ­
z o w an e  pr zez  n o w ą  szkol ę  a n a t o m o - p a t o l o g ó w  A s c h o f f a ,  L u ­
b a  r s c h a i M a r c h a n d a  z a w i e r a  tria s  k a r d y n a l n y c h  k r y t e r i ó w  
z apa len i a:  p r zek rwi en i e ,  p o r aże ni e  n e r w ó w  i u sz kodz eni e  k o­
mórki .  JAiclki w p ł y w ,  jaki na całą  m e d y c y n ę  w y w a r ł y  badan i a  
V i r c h o  w a, k t ó ry  p rz y ku ł  r a z e m  z R o k i t a  ń s  k y  ‘m m e d y c y n ę  
do mi kr os ko pu  w s ka zu j ą  na  wi d oc zn e  hi s tologiczne z mi any  nie­
o d w r a c a l n e  w k o m ór ce ,  w y w o ł u j ą c  do p e w n e g o  stopnia  nihil izm 
t e r a p eu t y cz ny ,  o d s un ę ły  na bok t ak  silnie dzisiaj  po dk re ś l an e  
i u wz gl ędn ian e  z mi any  kon st y t uc j ona lne  i funkcjonalne.  Ka żde mu 
wi ado mo ,  jak wi elką  rolę o d g r y w a  dzisiaj  c hemj a  koloidów,  k t ó ­
r yc h  z ac hwi an i e  r ó w n o w a g i  (jak np. p rz y  o b r z ęk a ch )  w  proto-  
plaźmie komór ki  i s ok ac h  ust roju,  chociaż  n i es twi er dza lne  m a k r o ­
sko p ow o i m i k r o s k op ow o może  być  p o ds t a w ą  zaburzeń funkcjonal ­
nych.  YV odnies ieniu do s tanu z ap al ne go  w n ows z yc h  c za sa ch  Hiibner  
zwróci !  u wa g ę  na  pewien s t an  tkanki ,  k t óra  aczkolwiek zna j du j e  się 
w  s tanie  zapa ln ym,  nie okazu j e  j ednak  w y m a g a n e g o  tr ia s  L u ­
b a  r s  c li a,  k t ór e  dla c h i ru r ga  przy'  operacj i  jes t  p o d s t a w ą  dia­
g n oz y :  zapa lenie .  P i e r w o t n e  usz kodz eni e  tkanki ,  k tó re  po prz ez  
p r z ek r wi e n ie  i wys ię k,  p o p rz ez  r óż ne  pośredni e  s t adja  degenerac j i  
p r owa dz i  do śmierc i  tkanki  n a z y w a m y  ne kr ob iozą ,  k t ór ej  k oń c o ­
w y m  efekt em jest  ne kr oza .  Ale istnieje w e d ł u g  H u b n e r a  s t an  
tkanki ,  gdzie,  po przes taniu  dz ia ł an i a  bodźca  zapalnego,  e lementa  
tkanki  nie w r a c a j ą  do s t anu nor ma ln eg o  ale i nie po pa da j ą  w  n e ­
krozę.  S t an  ten n a z y w a  H i i b n e r  a l lobiozą lub też patobiozą.

A cóż  w y k a z u j ą  ba dan i a  hi s t opa t ol ogiczne  w  p r z y p a d k a c h  
p. c. i.. Mi kr o sk o p  s twi e rd za ,  iż c y s t y  są  u s a d ow i on e  p o d o t r z e w -  
n owo  lub po dś l uz owo.  Obie  w a r s t w y  są  silnie zgrub ia łe ,  przeros i ć .  
C y s t y  są wyśc i e lone  śródbtonkiein.  Mi ędzy  k om ó r k a m i  śród-  
hlonka  i w ś r ó d  o t ac za jąc ej  tkanki  ł ącznej  znachodzi  się 
komó rk i  o l b rz ym ie  i naciek  po l ymorf i czny.  Na okoł o n a c z y ń  
l imf a t yc zny ch  s t w i e r d z a  się w t kanc e  po ds ur o wi cz e j  i podś l uz owe j  
obfi ty nac i ek  d r o b n o k o m ó r k o w y .  Niektóre  n a cz y ń k a  p r z e ds ta w ia ją  
o b r a z  lym p h a n g itis  ob literans, inne roz sz e r z on e  p rz ec hod zą  wpr os t  
w  c ys t y ,  ( i az  w  nich z a w a r t y  s k ł ad a  się z COa, O, N, H. C z y ż  wi ęc  
ten o br a z  h i s to logiczny r ó w n i e ż  nie w y k a zu j e  n am w y ni k u  dz ia ­
łania p r z e wl e k łe g o  bod źca  z ap a ln e go ?

R e a s u mu j ą c  w ię c  co w y ż e j  w s p om ni a ł e m  o ctjologji  p. c. i.. 
s ądzę,  że  nie m o ż e m y  a lim in e  odrzuc i ć  teorj i  baikteryjno-zapalnej .  
Nic o d m a w i a j ą c  s ł usznośc i  i teorji  mechani czne j ,  lepiej  powiedzieć ,  
że a lbo  et jologja p. c. i. jest  j edną i ta mimo l icznych ba da ń  jest  
j es zcze  c iemną,  albo że jest  r óżną ,  że p r óc z  r ó ż n y c h  m o m e n t ó w ,  
m i ę d z y  niemi mec han i cznyc h,  czynni k b a k t e r y j n o - z a p a l n y  o d g r y w a  
w  p e w n y c h  w y p a d k a c h  dominuj ącą  rolę.

O b r a z  k l i n i c z n y ,  —  o nim k r ó t k o  w s p o mn ę .  W e d ł u g  
W e i l a  może  p r ze ds ta wi ać  się w t rzech f or mac h:  1) pseudoappen- 
d icitis , 2) p e r ito n itis , 3) ileas. Żaden  w y p a d e k  nie by ł  r o zpo zna ny  
pr zed  operac ją .  O b r a z y  s t wi e rd zo no  na s tole  o p e r a c y j n y m  lub 
s e k c y j ny m .  Roz pozn an ie  r ó ż n ic zk ow e  jest  n a d z w y c z a j  ciężkie,  
w p r o s t  n iemożl iwe,  g d y ż  p. c. i. nie daje  ż a d n y c h  p e w n y c h  c h a ­
r a k t e r y s t y c z n y c h  o b j a w ó w  kl inicznych.

Co  się t y c z y  p r og noz y  p. c. i., to a b s t r ah u j ąc  od brania  pod 
u w a g ę  schorzeni a,  z k tó reg o r oz pozna nie m poszli  c h o rz y  na stół  o p e­
r a c y j n y :  j ak s ten o sis  p y lo r i  na tle ulciis lub neo p iu sm u , ta m o r  ilec- 
coec i (S c h n i t z 1 e r, P  u c i n e  1 I i) lub j ak  n a s z  a p p em lic itis , k t óre  
w większości  w y p a d k ó w  p r z e w a ż a j ą  w  s ta wi an i u p r og no z y  — t a­
k o w a  w odnies ieniu tylko do zmian p. c. i. m a  b y ć  absolutnie  
p e w n ą  i dobrą .  T e g o  zdania  są  w s z y s c y  a u t o r z y .  C z y  s ł uszn i e?  
W ąt p i ę .  P rz y p a d k i  p. c. i. w ys tę pu j ąc e  pod ob r az em  guza  krę tniezo-  
ką tniezego,  d a w a ł y  w s k az an i a  do resectio  ileocoeci. Ob r az  k o m ­
p letnego ileas, k tó ry  może  d ać  p. c. i. w y m a g a  n i er az  ciężkich 
s ko mp l ik ow an yc h  z ab i egów o p er ac yj nyc h .  A są  też r z adk i e  p r z y ­
padki  p. e. i. p r o w a d z ą c e  do perforacj i  i p erito n itis  u n ieersa lis . 
A l f  e r o  w  ws p o mi n a  o t r ze ch  takich p r z y p a d k a c h  i o j edn ym 
w ła sn ym ,  w s zy s tk i e  z zej śc iem śmier te lnem.  C z y ż  więc ciężkie 
zabiegi  o p e ra cy jn e  jak np. resectio  ileocoeci, moż l iwość  zejścia 
ś mier te lnego po pr z ez  s tan t ak n i e p e wn y  jak ileas  lub wpr os t  t ra ­
g iczny j ak p erito n itis  p e r fo ra tiv a  poz wal a  p a t rz eć  nam na prognozę  
przez  r ó żowe  s zk i eł ka?  Są dz ę ,  że nie!!

L e c z e n i e :  t rudno o nient  mówić ,  bez pe wnego  r o z p o zn a ­
nia.  W s k a z a n i e  do  zabiegu ope rac yj ne go ,  r odza j  jego za l eży  od

istnienia k ompl eksu  s y m p t o m ó w ,  z aw i s ł y c h  od innego z wy k le  
s c hor ze ni a  jak:  s te n o s is  p y lo r i, ileas, ta m o r coec i i t. p., j ako  też 
od zmi an  j akie  z n aj dz i emy  po o t w a r c i u  j amy brzusznej .  W i ę k s z o ś ć  
a u to r ów ,  k t ó r z y  stwierdzi l i  p. c. i. j ako p r z y p a d k o w y  w y n i k  lapa-  
rotomj i  wy ko n an e j  z innych ws k az ań ,  ogr an iczy l i  się ty lko  albo do 
obc inani a  c y s t  co m y ś m y  zrobil i  w  m a ł y m  s topniu w n a s z y m  
p r z y p a d k u  a lbo pop ros t u  zgniatal i  je, lecz o ile z a j ę t y  odcinek 
zmi en io ny  był  z ana d t o  ana t omiczni e ,  p o wo du j ąc  np. zwęż en i e ,  re -  
s e k o w a n o  d any  odcinek.  W s z y s t k i e  te met od y,  o dp owi ednio  do 
p r z y p ad k u  z a s t o s o w a n e ,  mają  d a w a ć  zupeł ne  wyl ecz en i e ,  co nie­
k t ó r z y  c h i ru r dz y  mieli spo so bn o ść  s twi e rd z i ć  p r z ez  p o w t ó r n ą  la- 
par otomj ę,  w y k o n a n ą  ze  śc i s łych  wsk az ań .

E p i k  r y z a :  w  odnies ieniu do n as z eg o  p rz y pa dk u ,  p r z y jm u ­
jąc  w o b e c  b a dan i a  m a k r o s k o p o w e g o  p o d c za s  operacj i ,  kl iniczno-  
l ab or a to r y j n eg o  i r e n t ge no log ic zn eg o et jologję b ak te ry jno -z ap al ną ,  
i to w  formie chronicznej ,  po po rozumi en i u się z p. r a d cą  sani t .  l)r.  
F r i t s c h e m  spr óbuj ę  z a s t o s o w a ć  a k ty n o t e r a p j ę  w postaci  p r o ­
mieni  Ro en tg en a,  kont ro lu j ąc  d a n y  odcinek jeli ta zdjęciami  R o e n t ­
ge na  i b a da n i em  k l in i czno- labor at or yjnem.

Ko ńc zą c  p r ag nę  j eszcze  raz na  tein miejscu p o d z ię k ow a ć  
W P a n u  R a d c y  Sani t .  D yr e k t o r o w i  Dr.  L. R e i n p r e c li t o w  i za 
jego cenne  uwagi  i p omoc  w mej p r ac y ,  j ako  też m ożn oś ć  k o r z y ­
s tania  z J e g o  p r y w a t n e j  bibl ioteki ,  i dodać,  że p r a cę  s w ą  o p ar łe m 
na o bs er wa cj i  j ednego  w y p a d k u .  Możl iwe  więc,  iż n iek t ór e  moje 
s ą d y  i p r z y p u sz cz en i a  są  mylne ,  nies łuszne,  o p a r t e  na n i ep e wn y ch  
r o zu mo wani ac h  i o t w a rc i e  się p rz y z na j ą c ,  na inałeni  doświadczeniu .  
U w a ż a m  jednak,  że  p r zy pa dk i  rzadkie ,  o n i ep ewn ej  j e szc ze  etjo-  
logji powi ni en  k a ż d y  po d da ć  o b s e r wa c j i  i ogłosić  w naszen i  facho-  
w e m  p i śmiennictwie ,  wol no mu a n a w e t  na le ży  w y r a z i ć  swój  
pogląd,  i z wi elką  chęc ią  o c ze k i w a ć  kr yt yk i  i u wa g  tych,  k t ó r y c h  
d u c h o w y m  o b ow i ąz k i em  jest  r zucić  pr omień  świ a t ł a  w c iemność,  
o ś w i e t l an ą  b l ademi  prz eb ł yska mi .

SPRAW OZDANIA POGLĄDOW E.

Dr.  L ud wi k  PLECK.  L w ó w .

O pojęciu gatunku w bakteriologii *).

S z a n o w n e  K o l e ż a n k i  i S z a n o w n i  K o l e d z y !  P r z y ­
padło mi w udziale zadan ie  ł a t we  i t rudne  z a ra ze m .  Ł a t w e :  bo 
w k a żd e m cza sopi śmi e  znajdziecie  dzisiaj  pr ace  nad zmiennośc i ą  
bak te r yj ,  nad  s t ałością  g a t u n k ó w  i met od ami  icli r óżnicowania .  
T r u d n e :  bo r o z w a ż a n i a  te nie da ły  do tąd  b e z s p or ne g o  wyni ku.  
P o n a d t o  p r z e ż y w a m y  obecnie  w  bakter jologj i  p ewi en  pu nk t  kulmi ­
n a c y j n y  zagadnien i a  ga tunku,  pewi en  m o me n t  p r z e ł o m o w y ,  k t ór y 
jak się s p o d z i e w a m  skieruje  na resz c i e  z agadnien i e  to na  t o r y  spo­
kojnego r ozwoj u.  W i ę c  t r z eb a  wielkiej  os t rożnośc i  w referacie  
z b io r ow y m,  a b y  na jbl iższe  już lata nie z a d a ł y  k ł am s ą d o m  z a w a r ­
t y m  w  nim.

O t óż  „ pa nu j ąc e "  dzis iaj  in ianownic two botaniki  i zoologji  
p r zyjmuje ,  że na n asze j  planecie  znajduje  się ściś le  okr eś l ona  ilość 
g a t u n k ó w  istot  ż y w y c h  (sp e e ie s) ,  k t ó r e  da ją  się na  podstawie  
ł a twiej  lub t rudniej  p o z n aw a l n y c h  cech z p ewn o śc i ą  od siebie 
odr óżn ić  i k tó r e  się r ep r od uk u ją  p r z ez  r o z m na ża n ie  n i ezmiennie  co 
do w s zy s t k i c h  i s t otnych wł aśc iwośc i .  P e w n a  ilość t akich g a t u n ­
k ó w  m a  ws pó l ne  c e c h y  i do wodz i  tern jakiegoś  bl iższego p o k r e ­
w i e ń s t w a  ze so b ą  te ga tunki  ł ączy  się r a ze m w  r odza j  (gemm)". 
T a k  w p r o w a d z a j ą  pojęcie g a tunku  najlepsi  może  s y s t e m a t y c y  
bakter jologj i  L e li m ii n n i N e  u m a n n. „ W  p e w n y c h  g ru pa ch  
bo t an ic zn yc h odp owi ad aj ą  r z e c z y w i s t e  s t osunki  c a ł k i em d ob rz e  
t emu sc h ema to wi .  I s tniejące osobniki  dają  się ł a t w o  podziel ić na 
p e w n ą  ilość o s t ro  o kr eś l on ych ,  p r z ez  ż adne  poś r ed ni e  przej śc ia  
nie ł ąc z ą c y c h  się g a tun ków ,  ga tunki  g rupuj ą  się w spo sób  na tu ra ln y 
w  rodzaje,  a rodza j e  t w o r z ą  na tur alną ,  o s t ro  od gr an ic zo n ą  rodzinę" .  
M ie l i by śmy  tu t. zw.  n a tu r a l ne  pojęcie ga tunku.  Ale w  innych 
dz iedz inach botaniki  np. w ś r ó d  R osacea  istnieje t aka mnogość  
i r ó ż n oro dn o ść  form,  że niemal  k a żd y  s y s t e m a t y k  ma  swó j  podział .  
M o ż n a b y  p r a w i e  k a żd y  krz ak  r ó ż y  o sobno  n a z w a ć  i u s z e r e g o ­
w a w s z y  je w e d ł u g  p e w n y c h  cech s t w o r z y ć  c ał ą  w s t ę g ę  przejść,  
a lbo t eż  m o ż n a b y  w y b r a ć  p e w n ą  ilość szczególni e  r zu ca ją cy ch  się 
w  o czy  i r o z p o w sz ec h n i o n yc h  form jako ga tunki ,  a r esz t ę  u g r u p o­
w a ć  jako podgatunki ,  odmi an y,  f o rm y n i e t y p o w e  i p r ze j śc iowe  itd. 
W  ten s pos ób  już w  z a w i l sz y ch  dz iedz i nach  botaniki  z a t r a c a  poj ę­
cie ga tu nku  swój  p i e r w o t n y  c h a r a k t e r  n a tu r a l n y  i s t a je  się k o n­
wencj ona lne .  Nie m o ż e m y  już m ó wi ć  o g a tu nk a ch  jako r z e c z y ­
wiście  w  p r z y ro d z i e  z awa r t e j ,  o b i ek t y wn e j  wł aś c i wo śc i  ś wia t a

*) R e f er a t  w y g ł o s z o n y  na posiedzeniu Koła  N a uk o w e g o  P r a ­
c owni  lekarskie j  Ka sy  C h o r y c h  m. L w o w a .
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istot  ż y w y c h ,  lecz ty lko jako met odz ie  klasyfikacj i ,  mniej  lub 
bardzie j  wyg odn ej .

W  bakterjolog. ii  s t a je  się s p r a w a  j eszcze  bardzie j  zawi ta .  Jeśl i  
m ó w i m y  o pojęciu ga tunku ,  to t r ze ba  sobie zdać  s p r a w ę ,  że w ł a śc i ­
wie  p o r u s z a m y  d w a  róż ne  zaga dn ie ni a :  po 1) c zy  i stnieją dość  
w y r a  ż n e cechy,  k t ó r e b y  umożl iwi ły  k a ż d o r a z o w o  j ed no z na cz ­
nie r o z s t r z y g n ą ć  c zy  d w a  us t roje  s ą  g a t u n k o w o  i d en ty czne  lub 
r óżne.  P o  2) c zy  istnieją dość  s t a l e  cechy ,  k t óre  zmienia jąc  się 
z biegiem pokoleń nie z at ar łyby  r az  w y k r y s t a l i z o w a n y c h  g a t u n ­
k ów.  Ot óż  d w a  te z as ad ni cz o  r óż ne  z a ga d n i em a  nie mogą  b yc  
w  bakterjolog. ii  odJz ie ln ie  ba dan e ,  bo k a żd e  iden t yf ikowani e  c zy  
róż nic owa nie  d ro bnous t ro j u  musi  b y ć  z konieczności  p r z e p r o w a ­
dzone  na  s z e r eg u  pokoleń,  ż y ją cy c h  w  r ó ł n y c h  w a ru n k a c h .

W  prehis tor j i  bakter jologj i  b y t y  pierwotnie  p r óby  r o z p o z n a w a ­
nia d r o b n ou s t r o j ó w pr zez  z w y k ł ą  o b s e r w a c j ę  p o je dy nc zyc h  o s ob ­
ników,  np. us i łowania  podjęte  przed  s t u  mniej  więce j  laty  p rzez  
E li r e n b e r g a  (D ie 1 n fu s io n stie rch sn  ais c o llko m m cn e  O rga- 
Himnem  1<S38). Z n a j d y w a ł  on u n iek t ór ych  z nich (dz is ie j szych pier­
w ot n i a kó w )  szczegóły ,  k tó r e  n z n a w a t  za  usta ,  żotądck,  jajka itd. 
Jeśl i  u d r obni ej szych  me wi dz ia ł  tych  o r g a n ó w ,  to sk ł ada ł  to na 
k ar b  icli małości ,  wi ęc  był  p r z ek o n a n y  że w  zasadz ie  pr zez  opis 
cecli morfologicznych,  s pos obu  por uszan i a  się i r oz mn a ża n ia  można  
dać  pojęcie ga tunku  d r o b n o u s t r o j ó w  a nal og i czne  z pojęciem g a ­
tunku w innych dz iedz i nach  istot ż y w yc h .  W  jego rodzinie Vibrio- 
tiia opisanej  j ako  anim alia  lilifo rm iu , d is tin c te  aut ycriM milUer pn- 
ligastr ica  etc. znajdujemy niewąt pl iwe  bakter je ,  a  s amo  pojęcie 
bacterium  o kr eś l a  E h r e n h c r g j ak o aninia l e  fam ilia  V ibria iuoriim , 
d ic is io u e  sp o iitanea  in ca tenam  rig idu lam  abiens. Pó źn ie j sz e  j ednak 
obse rwacj e ,  a spec ja ln ie  po sz uk iwa ni a  wś r ód  mat e r j a ló w gni lnych 
i c h o r o b o w y c h  u w a ż a n y c h  za  p o k r ew ne ,  w p r o w a d z i ł y  w  z wi ąz ku  
z r o z p o w sz ec h n i o ną  i g łęboko  z a kor ze ni on ą  n a uką  o s an io ród zt wi c  
pewi en  m o t y w  fizjologiczny,  k t ó r y  pozos t ał  już do dzisiaj.  J e d n y m  
z o jców tej m e t o dy  jes t  H a 11 i e r, k t ó r y  o L  to r. 1870 p rowadzi !  
s y s t e m a t y c z n e  ba dani a  nad „fi r ment ac j ą ,  gniciem i k ut wi en i em,  
z uwzgl ędni eni em m ia z ma tó w i kon t ag i ów,  j ako  też dezynfekcj i " .  T e  
ba dani a  f izjologiczne o dc ią gn ęł y  H a 11 i e ra  od morfologj i ,  k tó r ą  
u wa ża !  za mało  miarodajną ,  g d y ż  p r z e k o n a n y  był ,  że różne  podłoże  
daje r óż n e  formy tego s a m eg o  ga tunku.  P od obn ie  f izjologiczny 
ki er unek  r e p r e z e n t o w a ł  L i s t e r .  J e sz cz e  dalej  w pleomorf izmic  
poszedł  B i 11 r o t h, który j ako  l ekarz  przeniósł  punkt  ciężkości  
b ad an ia  m ik r o o r g a n i z mó w  do patologj i  i uważał ,  że ws zy s tk ie  f o rm y 
b a k te r y j ne  na leżą  do j ed ne go  j ed y ne g o  ga tu nk u coccobacteria  sep- 
tica, zmi en ia ją cego  w r óż nych  wa ru n ka ch  nuj rozmaic ie j  s w a  kształ t .  
W s p ó ł c z e s n y  im botanik C o h n jes t  n a to mi as t  z n a t u r y  r zec zy  
zwolennikiem morfologj i ,  j akkol wi ek  już nie wyłącznej .  J e go  podział  
na T rib u s I sp h a erobacteria  (z ga tunki em ln icro co ccu s) , T rib u s II 
m icrobactcria  (z ga tunki em b a c teriu m ), T r ib u s III desn iobacteria  
(z ga tunki em bacilhts i vibrio)  i T rib u s IV  sp iro b a c ter ia  (z ga tunki em 
spirSluni i sp iro ch a e te ) jes t  b a r dz o  zbl i żony do dzis iej szego.  On t<*ż 
pierwszy jasno wy p o w i e d z i e  się p rz ec iw przy należności  b ak te r y j  
do zwi erzą t .

W  ten sposób  .,uż od za r an ia  bakterjolog.ii  z a r y s o w a ł a  się r ó ż ­
nica między  bo t an i kami  a l ekarzami ,  zyvolennikami morfologi cz ­
nych g a t u n k ó w  i z wol enni kami  met od  f izjol -ogiczno-patologiczi iych.  
l a r oz bie żnoś ć  z a c h o w a ł a  się wł aśc iwie  do dzisiaj .

W p r o w a d z o n e  do  r ó żn ic owa ni a  g a tu n k ó w  m e t od y  fizjologiczne,  
pato logiczne  i se r ol og iczne  u t r z y m a ł y  się i to nie tylko w b a k t e r j o ­
log.ii, ale r o zs z e r z y ł y  się t akże  na  inne dz iedz i ny  biologji.  Późniejs i  
ba kt e r io lo gowi e  t r zy ma ją  się p r z e w a ż n i e  drogi  k omp ro mi so wej .  
W  z as adz ię  opiera ją  się o s y s t e m  C  o li ii a, ale nie r e zy gnu ją  też 
z fizjologji.  F 1 ii g g e 1S90 z g a d z a  się na  f izjologiczne k r y t e r i a  w o d­
różnianiu g a t u n k ó w  w  obr ęb ie  r odz aj ów,  ale w y r a ź n i e  z aznacza ,  
że takim fizjologicznie o d mi en n ym  f or mom nic m u sz ą  koniecznie  
o d p o wi a da ć  p rz y ro d ni c zo  r óżne  gatunki .

Ut r wa len ie  się k r y t e r i ó w  f izjologicznych w p oj mowani u g a ­
tunku bakte ry  inego pochodzi ło  p r zede ws zy  s t ki em z b ra ku  d o s t a ­
t ecznych  kry t e r j ów morfologicznych.  W y raźnie  z a z n a c z y ł  to W i- 
g u 1 a 1890 mówi ąc ,  że nie m o ż e m y  w ró żn ic owa ni u  g a t u n k ó w  obejść  
się bez cec h  f izjologicznych,  ale p owi nn i ś my  z d a w a ć  sobie s p r a w ę  
z tego,  że  jest  to tylko nami as t ka ,  ś r ode k  z a r a d c z y  wynikły  zc 
smut ne j  konieczności .  Bo „ na t ur al ne  p ows t an i e  ga tun ków,  ich po ­
k r e w i e ń s t w o  i odgr an ic ze ni e  może  b y ć  poznane  wł aśn i e  tylko pr z ez  
cechy morfologiczne  i r o z w oj o w e" .

Zdani e  to w y d a j e  się nam na p i er wszy  rzut  o ka  przesądne .  
Dl acz ego  mi e l ibyś my uznać  składniki  uwi da cz ni a j ąc e  się me t oda mi  
morfologicznemi  za  c e c h y  na tura lne ,  n a t omi as t  ob j awia jąc e  się 
p rz y  użyciu m et od  f izjologicznych za  sz t uc zn e?  J 'kwi  w tern jednak 
pewi en  głęboki  se ns :  morfologię  m o ż e m y  b a d a ć  na j edn em p o k o ­
leniu z o s t a w i a j ą c  je p r z y  życiu lub zabi jając .  Fizjolog.ię d r o b n o­
us t r o j ów b a d a m y  z aś  z a w s z e  na l icznych pokoleniach,  p r z en o sz ą c  
je do r ó ż n y ch  s z t u cz n yc h  i z mi en ionych  ś r od owi sk  i wca l e  nic jest

a  priori  p e w n e m  c zy  nie zmieniamy'  pr zez  to b a d a ne g o  gatunku.  
C z y  szczep,  k t ó r y  po s z e r e g u  pokol eń  p r z y s t o s o w a ł  się do pe wne j  
po ży wki  i jak w i e m y  pos i ada  n i er az  o dmienne  morfologiczne  i a n t y ­
g e n o w e  c e c h y  jes t  j es zc ze  t ym s a m y m  g a tu n k i e m ?  T ak i e  fizjolo­
giczne pojęcie ga tu nku  jest  c z e m ś  cał ki em s w o is t e m  i j akkol wi ek  
może  b y ć  b a r dz o  płodne  i u ży teczne ,  j ednak  zanim się je k o n s e ­
kwe nt nie  stosuje,  musi  b y ć  jego k oni ec znoś ć  ud owodni ona .  Otóż  
n a w e t  i dzisiaj  mimo w y s o k o  rozwi nię te j  me t ody ki  ba da ń  nie zna j ­
du jemy dos t a te cz ne j  l iczby w y r a ź n y c h  cech morfologi cznych,  a b \  
móc w  odróżn ian iu  g a t u n k ó w  k o n s e kw e tn ie  na  nich p opr zes t ać .  P o ­
nad to  są c e c h y  mor fo log i czne  w  sze rok i ch  g r an ic ac h  nies tałe.  
Wie l kość ,  kształ t ,  b a r w h w o ś ć ,  w y t w a r z a n i e  b a r w i k ó w ,  n a w e t  w y ­
t wa r z a n i e  zarodni ków'  lub i stnienie i uk ł ad  rz ęse k podlega ją  z mi a ­
nom w  w y s o k i m  stopniu.  Ni ewąt pl iwi e  pałeczki  mo gą  p r z y  sz j  bkim 
podziale  p r z y b r a ć  w y g l ą d  z i a r e n k o w a i y  (bact. p ro d ig io su m )  i na  
o dw r ó t  ba kte r je  z i a r en k ow a t e  wy dł u żo n e  przed  podz ia ł em mogą  w y ­
g l ąd ać  j ak  pałeczki  (s trep to -  i p n eu m ococci). Wie l ko ść  d r obnous t ro j u 
zmi enia  się b a r d z o  znaczni e  zależnie  od szybkośc i  podziału,  podłoża  
i t. d. C o p r a w d a  u ' yka za no ,  że z mi enność  ta grupuje  się w o kr eś l o­
nych  wa ru nk ac h  i dla o kr eś l onego  okresu  r o zwoj owe go  (n. p. dla 
laseczek za r od ni ku ją cy ch)  dokoł a  pewnej  ś redniej ,  d a j ą c  j ed n o­
s t a jn y  na obie s t r on y  r oz rzu t  ninie j szych i wi ę ks z yc h  osobników' .  
B a r u c h  i H e n r i c i  znaleźl i  na wet  przez  w y k a z a n i e  d wu wi er z-  
chotkowości  takiej k r zy wej  wa r i a cy jn e j ,  że w danej  populacj i  istnieją 
dwie  o dm ia ny  p ewn eg o drobnous t ro j u .

Z innych cech komór ki  g ra ją  w od gr an i cza ni u  gatunków'  pewną 
rolę c ia łka  m e t a c h r o m a t y c z n e  ( gr u pa  m ac z u g o w c ó w )  i istnienie 
otoczek i os łonek (ś luzówce,  k wasoopor ne) .

Is tnienie oddzielnego j ą d r a  jes t  j eszcze  ciągle sporne,  chociaż  
'ostatnio opisuje 3e n d c r 1 c i n j ą d r a  i sk ład  ich z ki lku p r a j ąd er  
(m y c h )  a t akże  znaczen i e  ich w odróżn ian iu  ga tunku.  B a rd zo  w'ażne 
g a tu nk o wo  są zarodniki  (a u to g a m ia l) ,  k tó r yc h  kształ t ,  układ  i sp o ­
sób kielkOw'ania dają w a ż n e  cechy róż nic zko we.  L as e c z k a  wągl ika  
daje zarodniki  k ie łkujące  b iegunowo,  z aś  podobna  l as ec zk a  sienna 
kiełkuje  r ó wn i ko wo .  Z n a m y  j eszcze  p e w n e  inne c e c h y  morfolo­
gicznie s twi e r dza ln e ,  n. p. p o w i n o w a c t w a  b a r w i k o w e  (p owi no­
w a c t w o  p r z e c i nk o wc a  ch ol er y  do k w a s u  p i k r y n o w e g o  p odane  pr z ez  
l o u d o  n a lub g o n o k o k ó w  do c ze r wi en i  obojętnej  p odane  przez  
U n n ę i H o ni b u r g e r a),  a po nadto  b a r wne  re akc je  g r up o we  np. 
w e d ł u g  d r a m  a. W s z y s t k o  to jest  o c zy wi śc i e  dla odgr an iczan i a  
g a t u n k ó w  znaczni e  zamało,  wi ęc  z r ozumi a ł em jesi użycie  c ał ego  
a p a ra tu  f izjologicznego,  -t. j. ba dan i e  zdolności  życia  w  a tmosfe r  ze 
b ez t leno we j  ( be zt lenowce) ,  ba dan i e  zdolności  c ze rp an ia  energj i  ż y ­
ciowej  ze  spa l an i a  a monj aku  na a z o t y n y  i a zo ta ny ,  lub s i a r k o w o ­
doru na s i a r c z a n y  ( ni t robaki er j e  i sul fobakier je) .  ba dan i e  w y t r z y ­
małośc i  na t e m p e r a t u r ę  (bakte r j e  termofi lne) ,  na ś rodki  a n t y s ep -  
tyczne ,  s t ężen ie  j onów w  podłożu,  badan i e  zdolności  życia  bez 
sk ładnika  o r ga ni czn eg o w  podłożu lub na  p e w n y c h  o kr eś l onych  
sk ł ad nik ach  o rga nic znyc h,  zdolności  ro zk ła dan i a  c uk r ów,  r o zp u ­
s zczan ia  że l at yny ,  t r awien ia  białek,  w y t w a r z a n i a  s i a r k ow od o ru  lub 
indolu,  w y t w a r z a n i a  b a r w i k ó w ,  w y w o t y  wa ni a  hemel izy ,  dalej  pr zez  
badani e  ksz t ał tu  i w y g l ą d u  kolon i j na r óż n yc h  poźyw'kach,  zdol ­
ności  w y t w a r z a n i a  j a d ó w  i innych s w o is ty c h  p r o d u k t ó w  p r z em ia n y  
bak te r yj ,  w y w o ł y w a n i a  t y p o w y c h  sc ho rze ń  u z w i e r z ą t  i w y t w a r z a ­
nia c h a r a k t e r y s t y c z n y c h  swo is ty c h  n iwe cz nikó w.  Do t ych  met od 
d o da ć  j eszcze  t r ze ba  p r ó b y  z ba kte r io f aga mi  z a p o m oc ą  k tó rych  
m ożn a  odr óżn ić  d w a  zbl iżone do siebie,  ale mimo to o d r ę bn e  szczepy 
(K. M iii 1 e r).

J ' ak  po ws ta je  f izjologiczne pojęcie g atunku  j ako  nosiciela o k r e ­
ś lonych cech i możl iwośc i  f izjologicznych w  r óż n yc h  o kr eś l onych  
w a r un k ac h ,  p r ze w a ż n i e  sz tucz nych .  Nie jest  to już pojęcie a k t ua l ­
nego  ga tunku ,  nie s z u k a m y  c ał oksz ta ł tu  cech i s tnie jących lecz 
zbioru  możl iwośc i  f izjologicznych d a jących  się z d anego  d r o b n o­
ust roju w y d o b y ć  i tern różni  się ono zas adn icz o  od pojęcia ga tunku 
w botanice  lub zoologji .

C z y  j ednak te pałeczki  duru znajdujące  się na a g a r z e  w  p r o ­
b ó w c e  są  jako takie j eszcze  dość podobne  do rzeczy wi s t ego  z a ­
r a z ka  duru  aby'  na p od s t a wi e  ich cech i p o r ó wn a n i a  z cechami  n. p. 
s z tu cz ne j  hodi  wli cho le r y o kr eś l ać  c e c hy  g a t u n k u ?  Cz.y nie znikają 
może  w  w a r u n k a c h  sz t ucznej  hodowl i ,  kon iec zn yc h dla t. zw.  ści ­
s łych  b ad ań  l abor a t or yj nyc h ,  na jważnie j sze  c ec hy  r o z wo j owe ,  któ-  
r.ych ba dani e  d a w a ł o b y  pr os t e  i na t ur a l ne  ga tu n ki ?  Cz y  za t em 
b a d a m y  może  w y ł ą cz n ie  chore ,  z wy ro dn i a ł e ,  u pr osz cz on e  osobniki ,  
k t ór e  z a t rac i ły  n a j c h a r a k t e ry s ty c zn i e j sz e  c e c h y ?  Do py tań  tych 
j eszcze  w r óc i my ,  bo n ar zu ca j ą  się one s a me  przez  się j akkol wi ek  
z a z n a c z y ć  t rzeba,  że  główny'  tok nasze j  nauki  p rzechodzi  obok 
nich z p e w n ą  obojętnością.

( j o t s c h I i c h pisze:  ,,Znaj omość  p r o d u k t ó w  p r z em ia n y  ma-  
tcr.ii jes t  z n ak o m i t y m  ś rod ki em  do odróżniania  bl isko spokrewni ą-1, 
nych g a tu n k ó w :  p o n i ew a ż  w n o w s z y c h  cza sa ch  p oznano  s z e re g  
s p o k r e w n i o n y c h  g a tu n k ó w ,  k t óre  morfologicznie  t ru dn oj lub  wogól e
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nic dajn się odr óżn ić  od c h o r o b o t w ó r c z e g o  pr zeds t awi c i e l a  danej  
g r u p y  (pr ze c i nko wi ec  cholery  i p r z e c i n k o w c e  podobne  pat. dnru 
i pat.  okrężnicy ,  pat.  z g r u p y  po so cz ni cy  (buct. sep tic . h a em orrh .), 
nauczono  się cor az  bardzie j  cenić w a ż n o ś ć  b i ologicznych cech r ó ż ­
n i cz ko wy ch ;  lecz i tli z na j du j emy p e w n e  t rudności ,  R r z e d e w s z y s t -  
ki em ba rdzo  r z a d k o  określony p rod uk t  p rz em ia n y  materj i ,  albo 
okr eś l ona  re akc ja  c h emi cz na  s a m a  jedna jes t  c h a r a k t e r y s t y c z n a  dla 
j ednego dro bn ous t ro ju  ( p o m i n ą w s z y  sw oi s t e  re akc je  o dp or noś c i o ­
we ) ;  p r a wi e  z a w s z e  ma  się s p r a w a  tak,  że  p e w n e  ch emi cz ne  dz ia ­
łanie wys t ęp u j e  w e a t y m  sz e re g u  r ó ż n y ch  ga tun ków" .  P o z a  tern 
,,pows ta j e  pytanie ,  c z y  p r o d u k t y  p r z e m i a n y  mater j i  Sn dla k a żd e go  
ga tunku  dość  s tale,  a b y  na t em b u d o w a ć  c h a r a k t e r y s t y k ę  g a t unk u . 
„Le cz  w  k a ż d y m  razie  r ozp ię toś ć  zmienności  i rod/ .aj  zależności  
od o k re ś l onych  w a r u n k ó w  sq s t a te  i mo gą  b y ć  dla różniczki  wa ni a  
wyk orz y  s t anę" .

P o d a t e m  te p o g l ąd y  ( i o t s c h l i c h a  dos ł owni e ,  bo u w i d a c z ­
niają n a m  one dokładnie  c h a r a k t e r y s t y c z n e  c e c h y  f izjologicznego 
p oj mow an ia  ga tunku,  z aw dz i ę c z a j ą c e g o  s w e  i stnienie w  p i e r w s z y m  
rzędz ie  bakter jologj i  prakt. ,  aziiej,  l ekarskie j  i p r z e m y s ł o w e j :  1) cel 
prakty czny,  2) b r ak  cech s w o is ty c h  poza serologja ,  £) u z n aw a ni a  
zmi ennośc i  i p r zy s t o s o w a n i a  d ro bn o us t r o j ó w,  i szu ka nia  w o b e c  tego 
oparc i a  w  rozpiętości  zmian i r odzaju zależności  od w a r u n k ó w .  
Zajmi jmy się wi ęc  z kolei  z aga dn ie ni em zmienności  b a k te r y j  i o k r e ­
ślenia ga tu nku  t ak  jak się ono p r z e d s t a w i a  t ym,  k t ó r z y  pojmują  sm- 
tunek fizjologicznie.

P i e r w s z e  s zc z e g ó ł o w e  o b s e r w a c j e  tak pojętej  zmienności  cech 
g a t un ko wy cli p oc ho dzą  od N c i s s c r a i M a s s i n i c g o, k t ó r z y  
około r. 1906 znaleźl i  s z cz ep  pa łeczki  okrężn i cy .  nazwany  b. coli 
n m ta b ile , rosnący'  na  a g a r z e  E ndo  p r z y  37" p o c zą tk ow o  b e z ba r wn i e ,  
a po około 4 dniach t w o r z ą c e  w  obr ęb ie  kolonji  c z e r w o n e  guziczki .  
Ods zc ze pi en i e  t ych  c ze rwo ny  cli g uz i k ó w  daje c zy s te  linje c z e r w o ­
n yc h kolonij,  z aś  z miejsc  b i ał ych  dosta je  się z a w s z e  kolonje białe  
t w o r z ą c e  po ki lku dniach z n o w u  guziczki  c z e r wo n e .  Aut or owi e  ci 
wn i os ko wal i  s tąd,  że z ich n i e t y p o w e g o  szczepu  p ows ta je  pr zez  
p r a w d z i w ą  mutac ję  t y p o w e  b. coli r o zk ł a d a j ą c e  cukier  mlekowy' .  
P o d o b n e  z j a wi sk o obs e rwow ał o  nas tępnie  wielu a u to r ó w  ( B u r s ,  
S a u c r b e c k ) ,  a h od owa n ie  z guz ic zków w s t a r y c h  kolonjach na 
ciikroyyycb p oż y w k ac h  s ta ło się m et odą  o t r z y m y w a n i a  odmian  
szczepów ty msii  i p ar a t y f usu  ( R e i n e r  M ii 11 e r, S o b e r n h e i m 
i S e 1 i g m a n n). P r z e c i w k o  okreś leniu  tego z jawi ska  jako uni tami  
b y ł y  s ł uszne  z as t r zeż en i a  ze s t r o n y  R e i c li e u b a c li a  i L e h ­
m a n n a ,  k t ó r z y  z w r a c a j ą  uwagę,  że nie m ożna  mówi ć  o p rawdz i  
wej  mutacj i  t a m  gdzie  n iema płc iowego r o z m na ża n ia  i gdzie anal iza 
g enó w jes t  niemożl iwa.  Niektórzy'  a u torowie  pr oponuj ą  raczej  o k r e : 
sienie mody i ikacyj  t r wa ły ch  lub nict ryyałych (N a e g e 1 i, d o l i  o s), 
t e inbardziej ,  że wpiy w yvar unków z e w n ę t r z n y c h  na ich p o w s t a w a ­
nie jest  yyidoczny i c zęs t o  b a r d z o  pros t y ,  n. p. p r z y z w y c z a j e n i e  sic 
do p e w n e g o  c uk ru  peyynej c iepło ty  i t. d. R e i n k c proponuje  n a ­
z wę  (illogom a, a L e h m a n n  i T  o c n n i c s s c n na zwę  z mi ana  lub 
przeksz t ał cen i e  klonu (klon =  w e g e t a t y w n e  po t oms two) .  V a n  
L o g  b e r u  u w a ż a  wogóle  klon za osobnika,  i ndywi duum,  a zmi en ­
ność  w pewnej  mie rze  za  „fizjologiczne z dar zen i a  w życiu klonu".  
Osobnikiem,  biologicznem i ndywi duum,  nic jest  we dł ug  niego poj e­
dynczy dr obnous t ró j ,  k t ó r y  o dp owi a da  raczej  jednej  k om ó r c e  r o ­
ślinnej,  lecz całe  po t oms two  s o m a t y c z n e  tej komórki .  „Nies łusznie  
u mi esz cz an o dotąd  r oz ma i t e  z m i a n y  baktery j w obrębie genetyki" .  
Są  to tylko „różnice  i ndywidualne j  bu do wy  tego s a me go  osobnika  
w r ó ż n y m  o k r e s i e ,  da ją ce  się p o r ó wn a ć  u. p. „z s i lnym poros t em 
włosów lub innemi zmi an ami  yyystępu.iąccmi w zwi ązku  z z a b u r z e ­
niem gr uczo ł owem" .  Częs to  więc muti lacja,  a nie mutac ją .  O ge ne ­
tyce  w bakter jologj i  m o ż n a b y  dopi ero  m ówi ć  yvted\ ,  s k o r o l w ś m , 
poznali  całą  indywi dual ną  zmi en no ść  oddziałyyyania  i odróżni l i  ja 
od zmienności  feno- i genotypowej .

Co  do  zmienności  z p r z y c z y n  yveyvnętrznych,  c ie kawcm jes t  po ­
r ówna ni e  jej pr zez  O o t s c li 1 i c li a ze z jawi sk i em t automer j i  che ­
micznej .  Mi a ła by  ona powstayvać przez  przemieszczenie  yv obrębie  
drobin p r o t o p l a z m y , analogicznie  do p r zemieszczen ia  t a u t o m cr y cz -  
nego,  tak jak u. p. k wa s  pruski  istnieje w dwóch „us t awiczn i e  n a ­
w za j em w siebie p rz ec h od zą cy c h  s t an ac h  róyymoyyagi. j ako  H. C 
N (cyjanowmdór .  ni t ryl )  i C N. Ii (karbimid,  i zon itry Ir.

Zmi en no ść  dotyczy '  a lbo pewnej  jednej  cechy,  albo też całego 
zbioru cech,  bę dą cy ch  yyidocznie w j ak i mś  związku,  n i er az  nam nie­
z n a n y m  (n. p. własnośc i  f e rm e n t a c y j n y c h  i s e rol ogicznych) .  Wie lu  
a u t o r ó w  zw róciło tiyyągę na to, że d ro bnous t ró j  c h o r ob o t w ór cz y  p o­
dlega w' znacznie  mn ie j sz ym  zakr es i e  zmienności  niż saprof i t  ( V a n  
L o g li ę i d ,  A n s e l t n i ) .  Z a r a ze k  jest  bardziej  w ys p ec j a l i z o wa n y  
i z ak re s  jego możl iwości  przys t osowani a; , s i ę  jes t  maty .

Na.-.ze l a bo ra to r y j ne  o b se r wa c j e  zmienności  obe jmują  dopiero 
o kr e s  ki lkudzies ięciu lat. ł edn ak  his tor ja  chorób z a k a ź n y c h  i hi s t or i a  
k ul tu r y ( fe r mentac ja  mleka,  Wina i t. d.) a pon ad to  znalezienie ziu- 
r enkowców,  l aseczek i pa łeczek w węglu k a m i e n n y m  ( R e n a u l t ) . ,

b r u n a t n y m  i torf ie (V a n T  i e g h e m) ws k a z u j ą  na to, że d r o b n o ­
us t ro j e  j ako  t akie  istnieją na ziemi już dayyno i pr zynaj mni ej  w nie­
k t ó r y ch  p r z y p a d k a c h  nie u legły zasadni cze j ,  b a r dz o  da leko idącej  
zmi anie  (K r u s e).

Dok.  nast .

SPRAW OZDANIA I KORESPONDENCJE.

W  sprayyie t. zw.  yyiyyisekcji.

Ar t y k u ł  prof.  Dr.  K o s k o w s  k i e g o  (Nr.  21. br.) skłoni ł  mnie 
do napisania  ki lku u w a g  o t. zyy. wiwisekcj i ,  uyyażam b owi em,  że 
s p r a w a  ta  m a  zas ad ni cz e  z naczen i e  dla całej  m e d y c y n y  i ogół  l ek a ­
rzy powinien  mieć wy r ob i on e  zdan i e  w  tej sprawie.

W  w i ek ac h  ś redni ch  istniał  sp ór  o sekc je  t r u p ó w  ludzkich,  po­
n i ew aż  w t e d y  chodzi ło o " z a s a d y  religi jne.  Ci ał em żyyyem yytedy 
eli ta s p o ł e c z e ń s t w a  t. j. d u c h o w i e ń s t w o  nic z a j m o w a ł o  się, c zego  
d o w o d e m  są inkyyizyc.ic, t o r t u r y  i t. p. Od k i e d y  z ac zę t o  dokładnie j  
p o z n a w a ć  p r z y r o d ę  (źyyrot ku p r zy rod zi e  od rewolucj i  f rancuskiej ) ,  
oa  kied.y rozwinęły '  się nauki  biologiczne  i y yy t wor zy ł  się s t an  inte­
ligencji,  który'  z aczą ł  z w r a c a ć  wi ęce j  uwagi  na ciało i mater ję ,  
w y b u c h ł  spór  o wi wi sekc je .

Niema do kł adne j  definicji,  co na le ży  u w a ż a ć  za  wi wi sekc ję .  
Dos ło wn ie  p r ze t ł u m a c z o n e  i ma ło by  to o z nac za ć  „kra j ani e  ż y w e g o " .  
P r z e c i w n i c y  yyiwisekcji  poyyiedzą nam,  że to o zn ac za  wszel l  ie 
c ierpienia  i ból zadayyane zwierzęciu.  M a m y  więc ogólne pojęcia:  
cierpienie i ból zwierząt .  P r z e d e w s z y s t k i e m  t rzeba  z az na cz yć ,  że po ­
jęcia te są c zy s t o  ludzkie i k a ż d y  c zł owi ek  d ob rz e  czuje swój  
w ł a s n y  ból, t rudno’ mu z roz um ie ć  i odczuć  ból innego cz ł owi eka ,  
a  wi ad omo ,  że'  ó dc z u wa n i e  bólu i c ierpienia  j es t  b a r dz o  r óżne  z a ­
leżnie od stopnia  kul tury1 ( ludy dzikie) ,  od wł aśc iwości  indyyyidual- 
nych i od okol iczności  (na s t awi en i e  psychi czne ,  s tan afektu i t. p.). 
Jeżel i  wi ęc  u człoyyieka t r ud no  jest  c zęs t o  r o z s t r zy gn ą ć ,  czy jakiś 
czyn  w y w o ł a ł  ból c zy  też nie, to cóż d ok ł adn eg o można  powiedzieć ,
0 bólu g a t u n k ó w  z wi er zą t ,  s t o j ąc ych  od c z ł o wi ek a  psychicznie  
znacznie  niżej.  W p r a w d z i e  na p od s t a w i e  p e w n y c h  o dr u c h ó w  można  
p r z yp u sz cz ać ,  że coś  jest  dla z w i e r z ą t  bolesne,  ale nie yyietny c zy  
te odruchy'  m us zą  zayysze o d po w i a d a ć  nasi leniu bólu,  k t ó r y  — 
t rz eb a  podkreś l ić  — jest  o b j a w em  p sy ch i cz nym,  a o psychice  z w i e ­
r z ą t  nic śc i s ł ego poyyiedzieć m e  m o ż e my .  W s z y s t k i e  z w i e r z ę t a  
pos iadają  mniej  subs tanc j i  n e r w o w e j  w  s t osunku  do innych t kane k  
niż czł owi ek,  ty lko  pies jes t  z wi e r z ęc i em  silnie u ne rwi on em,  edatego 
n a l eż y  p r z yp u sz cz ać ,  że  pies o d c z u w a  ból dotkl iwiej  niż inne z w i e ­
rzę t a ,  ale czy on o d c z u w a  ból lepiej  niż cz ł owi ek,  jak sa dz a  p r z e ­
ciwnicy'  wiwisekcj i ,  to nic m oż e  b y ć  wogól e  rozs t rzy gnięte.  W  k a ż ­
d y m  razie  zdaje się b y ć  pcyynem,  że sz l achet ne  rasy p s ó w  p sy c h i cz ­
nie yyyżcj s t oj ące  od n i esz l ache tnych ,  -odczuyvają też  dotkl iwiej  ból
1 cierpienie.

N a jwi ęk s zy m b ł ęd e m yv u j mo wan iu  z agadnien i a  wiwi sekc j i  jest  
p r zeno sz en i e  Czucia ludzkiego na z w i e r z ę t a  i ten antropomorf iczn> 
punkt  yyidzema jest  j edną z p r z y cz y n  tego sporu.  Ludzie,  k t ó r z y  
yvidzą w  zwi er zęc iu  istotę ży yvą z b u d o w a n ą  „na ob ra z  i pod ob ień ­
s t w o "  c z ł owi eka ,  w k ł a da ją  yv z w ie rz ę  swo.ie odczuc ia  i uczucia,  
a  jeśli te uczucia  ludzkie  są zana dto  w ys ub t e l n i one  to ludzie ci 
s t a ją  się p rz ec iwni ka mi  wsze l kie j  wiwi sekc j i  z apomi na j ąc  o tem,  
że b ó l  i c ierpienie  w  „pojęciu l udzk i em"  jest  ogólnem ziąyyiskiem 
yv p r z y ro d z i e  żyyvej, że  yyszystko co żyje  musi  cierpieć,  w ł a śn i e  
d ' a t e g o  że żyje.  1 udzie t a c y  u w a ż a j ą  k ażd e  styyorzenie ż y w e  za 
świę t ość ,  przymoda s t a ła  się dla nich relig.ią. W i e my ,  że  raj  bibl i jny 
nie może  istnieć na ziemi i jeśli si ły p r z y r o d y  ka żą  c ie rp ieć  c z ł o ­
wi ekowi ,  to i c z ł o wi e k  jako jedna z tych sił musi  z a d a w a ć  c ie r ­
pienia z wi er zę t om .

Ale jest  t ak że  inna p r z y c z y n a  sp or u  o wi wi se kc je  naukoyye 
m o że  znac zn i e  g ł ęb sza  —  i to szczególni e  w ś r ó d  w a r s t w  w y k s z t a ł ­
conych,  t ak że  d użego  z as tępu  l eka r zy .  Nie jest  to p r z y p a d k o w e ,  że 
k t o  potępia  yyszelką wiyyisekcję ten nie uznaje  z w y k l e  me dyc yny  
t. zw.  oficjalnej  i popiera  t. zw.  p a r t a c t w o  lecznicze :  l ia t uruhs t ów,  
b i och emi kó w,  h o n m o p a t ó w  i t. p. W s z y s t k i e  te sorayyy ł ączą  się 
ze so bą  i maj ą  znaczni e  g łębsze  podłoże  niż się w y da j e .  Nie można  
p o wa żn i e  t r a k t o w a ć  zarzutu ,  że d oś wi ad c ze n ia  w i w i se k cy in e  w  nai- 
o bsz ern i oj sz em znaczeni u t. j. w ogó le  doświa dc ze nia  na zyvierzę- 
tacl i  nie d a ł y  p e w n y c h  p o d s t a w  do w y k o r z y s t a n i a  tych  w y n i k ó w  
w  lecznic twie ,  bo k to s pod z i ew a  się po b a dan iac h  doświadcza lny  ch 
w  medycy  nie jakichś  n a d z w y c z a j n y c h  w y n i k ó w  p r a k t y c z n y c h  
yv lecznic twie ,  ten nie zna  w og ól e  z adań  m e d y c y n y  praktyrcznej  
i żąd a  od niej wi ęce j  niz ona dać  jest  yv stanie.  „ M e d y c c n ą  nie 
mo że  p r ze d ł u ż y ć  życia  ludzkości  ani o 1 godznię" .  Życie  p o s z cz e ­
gólnego osobni ka  może  dzis ie j sza  m e d y c y n a  pr ędze j  p r z e d ł u ż y ć  n. 
dawniej ,  na tomi as t  ż yc i em  s p o ł e c z e ń s t w  kierują  czynniki ,  k t ór e  m e ­
d y c y n a  s po ł eczna  ty lko yv s ł a b y m  s topniu m oż e  opanoyyać,  dla tego
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też o p e r o w a n i e  s t a t y s t y k ą ,  k t ó r a  z r e s z t ą  częs to  ś wi a d o m i e  lub 
n i eś wi ad omi e  kłamie,  nic może  p r z e k o n a ć  wielu ludzi o d obr odz ie j ­
s t wi e  o be cn yc h  met od  leczniczych.

S p ó r  o wi wi se kc je  a raczej  sp ór  o z a s a d y  l ec zn i c twa  ogólnego 
jest  z ag ad ni en i em s t osunku  c z ł o wi e ka  do z jawi sk  p r z y r o d y  i jest  
związan; ,  z l i t erackim spor em,  c z y  c z ł owi ek  powinien  i m a  wa l cz y ć  
ze z iem,  c zy  też ma  zlu p r z y p a t r j  w a ć  sie z f i lozof icznym spokojem.  
W a l k a  ze  z iem lub n i es pr ze ci wi an ie  sie zlu.  D w a  różne  kierunki  
l i terackie.  D w a  r óż ne  ś w i a t y  pojęć.  P r z e c i w n i c y  wi wi sekc j i  pole­
cają  m e d y c y n i e  p o d p a t r y w a ć  ty lko z jawi ska  w  p rz y ro d z i e  i ogl ą­
dać  z z e w n ą t r z  o r gan izm,  a nic wi dz ieć  i p o z n a w a ć  t e , z j a w i s k a  
z ag l ąda jąc  do w n ę t r z a  i,, zmienia jąc  d oświ ad cza ln i e  wa r u n k i  życia', 
b y  w y k o r z y s t a ć  to w  l ecznic twie  jak chce  na sz a  m e d y c y n a ,  leli 
l eczenie  z w a n e  pr z ez  nas  p a r t a c t w e m  polega  na r óżnej  spekulacj i ,  
opa r te j  na  r z ek o mo  n i ew z r u s z o n y c h  k an on ac h  w rodzaju sim ilia  
sinulibus: cu ran tur, t. z w. p r a wo  Arndt -Selni lza i iii., p r z y c z e m  m e ­
t oda  dedukcj i  w tern f i lozofowaniu t c r ap cu t yc znc m o d g r y w a  gł ówną  
role. W  c al em ich leczeniu m o ż n a  j ednak w y c z u ć  z as a dę  n i e- 
s p r z e c i w i a n i a  s i ę , z l u  t. j. chorobie,  pod c za s  gdy  m e d y ­
cyna  — jak z r es z t ą  w s z y s t k i e  u r z ąd zen i a  w  spo ł ec ze ńs tw ie  — 
uznaje  z as a dę  pr zec iwną .

Rozbieżność  w  met od ach  leczenia zna j duj e  swoje  wyt łuma cze nie  
w tern, że  lecznictwo jes t  s z t uką  l eka rską ,  j eś l i  o m ed y c y n i e  j ako 
nauce  t. j. dziale  umiejętności ,  opar te j  na rozumie,  m oż na  powi e ­
dzieć,  ze stoi na w y s o k i m  stopniu rozwoju ,  to o lecznictwie j ako
0 sz tuce  nie m o ż n a  t ak  ł at wo w y d a ć  sądu.  Ka żda  sz tuka  jes t  k i e­
r o wa n a  głównie  uczuciem,  a sz tuka  l eka rs ka  jest  znacznie  t rudnie j ­
sz a  niż inne (n. p. sztuki  piękne) ,  pon i eważ  tu m u sz ą  b yć  z h a r m o n i ­
z o wa ne  uczucia  i l e k a r z a - a r t y s t y  i objektu ż y w e g o  t. j. chorego.

P a r t a c t w o  lecznicze istnieje ty lko  dlatego,  że r ozwi ja  się m e d y ­
c y n a  j ako  nauka .  Żyje  ono negac ją ,  jes t  j a k b y  opo zy cj ą  m ed y c y n y ,  
a opo z yc ja  jes t  wszędzi e  p oż ąda na ,  by l eby  t ylko by ł a  „ t w ó r c z ą 1'. 
Myś len i e  l eka rsk i e  r ozwi ja  się pod w p ł y w e m  t. z\y. a u t or y t e t ów 
lekarskich,  a wi emy,  że z wy k l e  w s zy s tk i e  a u t o r y t e t y  po p e w n ym  
czas ie  bledną,  a myśl i  ich s t a ją  się łupem h i s to r yków.  Dzisiej sza  
m e d y c y n a  jes t  inną niż wc zor a j sz a ,  s t a ta  się umiej  mat er j a l i s t yc zna  
a więcej  uduchowi ona ,  w czem zbl iżyła  się d o  d awne j  m e d y c y n y
1 do pewnego  od łamu  t. zw.  p a r ta c t wa  Bo  cóż to jest  innego juk 
nie l eczenie  „ duchem s p i r y t u a l i s t y c z n y m "  (jakąś.,.;siłą ż yc i ową )  
jeśli za  ducha  bę dz i emy  u w a ż a ć  to co nie m a mat er j i  ś c i ś l e  okre­
ślonej,  wszelkie  nowsze  leczenie koloidami,  białkiem,  surowica,  
sz cze pi on ką  i t. p. Wsz el k ie  pojęcia alergji ,  anaf i laksj i .  ws t r ząs ów,  
cial  o d po rno śc i owyc h i t. p. mówi ą  ty lko  o j ak i mś  „duclm . o czcmś 
co dzia ła,  co wy wi e r a  pe wną  czynność ,  co z resz tą  m o żn a  badać ,  
ale czego nie m oż na  u ch wyci ć  i s am em u  zrobić.  W s z y s t k o  to po ­
ws ta ło  z żyeia,  jest  to spec ja lna  sita,  s t an  ż y c i o w y mater i i  i chociaż  
te s i ty  np. f e rmentów c zy  cial  o d po rno śc i owyc h St a ra my  się w y ­
dos t ać  w  skon de nz owan cj  formie i w y ł u s k a ć  z nich mater ję ,  to 
j ednak tej t a j emn icy  życ i a  p r z y r o d a  s t rzeże  i zdaje  się, na m nie 
wyj awi .  Leczni c two dzis ie j sze  w r a z  z catą  m e d y c y n ą  p rzeksz t ał ca  
się, zmi en ia  s t a r e  pojęcia  i p og l ąd y  i ten n o w y  podmuch,  a raczej  
i i lny wiatr ,  wi da ć  nie tylko w medycynie. ,  ale i w innych u inkach,  
że ty lko ws p omn ę  o teorj i  względności  w fizyce,  o t eo r j ’ e l ekt ronów 
w cliemji,  o eyklogenj i  ba kt e r y j  w  mikrobiologii .

Uznaję  po t r ze b ę  p r z e p r o w a d z a n i a  do św ia dc ze ń  w iwi sc k cy j -  
nyeh na z w i er z ę t a ch  i s ą dz ę  że p r zec iwn i cy  nie znają zupełnie  
dz is ie j szych met od  ba dani a  G ru be  wi wi sekc je ,  k t óre  spełni ły  swflge 
p ionierskie  zada nie  w m ed yc yn i e ,  na leżą  już do przeszłości ,  o b e c ­
nie w y p r a c o w a n o  i o p r a co wu j e  się c o r az  to subte lnie jsze  me to d y  
badania .  P o ję c i e  wiwi sekc j i  o g r a n i c za m  ty lko  do tych  w y p a d k ó w ,  
gdzie  z w ie r z ę t o m  r zec zyw iś c ie  u s zk a dz a  się tkanki  chi rurgicznie ,  
p odczas  gdy  ws ze lk ie  d oś wi ad c ze n ia  z ka rmi en i em,  z a t r u w a ni e m ,  
szczep ien i em,  t r z y m a n i e m  w  t. zw.  niehigienicznych wa ru nk ac h ,  
jeśli t ego  ba dani a  w y m a g a j ą ,  nie mogą  b y ć  u w a ż a n e  za męczen i e  
zwi er zą t .

W i w is e kc ja  po wi nna  b y ć  w y k o n y w a n a  t \ l k o  w z ak ła da c h  n a u­
k o w y c h  p r zez  ludzi  w yk s z t a ł c o n y c h ,  a nie przez personel  niefa­
c h o w y  np. l abo ra nt ów.  S p o ł e c z e ń s t w o  do k i e r o w n i k ó w  z a k ł a dó w ,  
o d powi ed zi a l nyc h  za wsze l kie  prace ,  musi  pos i adać  pe łne  zaufanie,  
że h u ma n i t a r n e  z a s a d y  w  w y k o n y w a n i u  takich d oś w ia d cz eń  nie 
bę dą  p o g w a ł c o n e  i że z a k t ad j  nie są „ mo r d o w n i ą ' '  z wi e r z ą t ,  ale 
p l a có wk ą  n iezbędną  dla r oz woj u m e d y c y n y .  W s z y s t k o  musi  z al e­
żeć  od uznania  i w y c z u c i a  k i e r ownika ,  od jego wł a śc iw oś c i  du ­
c h owy ch ,  czy p e w n e  do św ia d cz en ia  są c e l owe  i c-zy w d any m 
w y p a d k u  „cel uś wi ęc a  środki" .

N a s u w a  mi się tyłku ki lka uwag ,  k tó r e  w y d a j ą  mi się godne  
zaz nac ze ni a .  P o w i n n o  bj  e z aka za ne  o gł aszan ie  opisu (fotografie)  
d o św i ad c ze ń  wiwisekcy. i i iych w  dz ienni kach i popularny cli w y ­
d a w ni c t wa ch ,  p o n i e w a ż  to u p r zec ię tnej  publ iczności  w y w o ł u j e  
z a w s z e  n iesmak i s ta nowi  na j l epszą  b roń p r op a ga nd y  a n ty w i wi -  
sekcyjne i .  P r z e d  2 laty o gł osz one  w e  ws zys tk i ch  g a ze ta ch  i t y ­

godni kach  d oś w ia dc ze ni a  r osy j sk i ch  a u t o r ó w  z odciętą  g t ową  psa,  
w k tóre j  sz t ucznie  p o d t r z y m y w a n o  kr ą że n i e  k r wi  i p r z ek o na n o  się, 
że  o c zy  i s z cze ka  r u sz a t y  się, ż a dn e go  l e ka r za  niczego nie n a u­
czyły ,  bo o tern fizjologia już d a w n o  wiedzi ał a ,  a by ł y w a ż n y m  
a r g u m e n t e m  p r z e c i w  wi wi se kc jo m.  W  ogólności  po pu l ar yz ac ja  
m e d y c y n y  n a w e t  p r z ez  l eka r zy  p owi n na  b y ć  już r az  po st awi on a  
j asno i w y r a ź n i e ,  że ż a d ne  n o we  m e t o d y  i sp o so b y  l eczenia,  a t akże  
wiele w y n i k ó w  doś wi ad c za ln yc h  nie nadaja  się do r o z p o w s z e c h ­
niania w ś r ó d  b e z k r y t y c z n e j  publ iczności ,  ty lko  higjcna w  naj-  
o bsz er ni e j sze m znaczeni u jest  t ym działem,  k t ó r y  powinien  b yć  
p o p u l a r y z o w a n y

U w aż am ,  że względy'1 h u m a n i t a r n e  nie p o zwa la ją  na  u żywan ie  
z w i e r z ą t  w  celu w y ć w i c z e n i a  się w  jakiejś operacj i ,  p o n i ew a ż  ten 
cel jest  c z ys t o  osobisty l e ka r za  jako j ednostki ,  a nie odnosi  się do 
m e d y c y n y  jako nauki .

W k o ń c u  chc i ał bym wspomni eć ,  że z w i e r z ę t a  p o d d a w a n e  w i ­
wisekcj i  nie m u s zą  b y ć  z a w s z e  z d r o w e  i że m o g ą  b y ć  ź ród łe m 
z aka że ni a  (wści ekl izna  u p s ó w  i in.), a r óż ne  choroby mo g ą  b y ć  
p r z y c z y n a  b ł ędn yc h w y n i k ó w  d oś wiadczeń .

Mojem zdan iem powi nn o się u ż y w a ć  p s ó w  do do św ia dc ze ń  
p o k a z o w y c h  ty lko tam,  gdzie nic mogą  b y ć  z as tą p i on e  pr zez  inne 
z uder zę t a .  J e s t  to w s k a z a n e  z wie lu  w z g l ę d ó w ,  a juz c ho ćb y dla­
tego,  że  c a ł y  sp ór  t oc zy  się w ła ś c i w i e  t ylko o psy.  Na t omi as t  
w b a dan i ac h  n a u k o w y c h  pies,  k t óry ,  - żc sie t ak w y r a ż ę  
s t w o r z y ł  fizjologię c z ł owi ek a  musi  dalej  z a j m o w a ć  p o wa żn e  
miejsce.

Pode jmuj ąc  dyskus ję  w  s p r a w i e  wi wi se kc j i  i z w i ą z an y ch  z nią 
z agadnień  m e d y c y n y  p r a k ty c zn e j  s t a r a ł e m  się ją prowadzać  ściśle 
r z e c z o w o  w  m^ś l  u w a g  Prof .  Dr.  K o s k o w  s k i c g o. Sądzę ,  że 
iak w  k a ż d y m  sporze ,  k t ó r y  r o z t r z ą s a  na jogólniejsze  s p r a w y ,  t akże  
i tu s łusz ność  jes t  w z ło t ym  ś rodku.

Docent  Akad.  Med.  Wet .  Dr. S k o w ro ń sk i  (Lwów) .

OCENY I S P R A W O Z D A N I A .

E. E. T e r  r o i  u e  et M M. J a n  o t :  D onnees num eru n tes l i i  
biologie. Tabl es  nimuel les de  c ons t au t es  et d onn ees  mimćri t iues.  
E xt r a i t  dii yolunie VII. Gaut l i ier -Vi l lars  et Comp.  P a i i s .  1930.

Z a w a r t e  są  w  tern dziele dane  l iczbowe,  o d n os z ąc e  się do 
w y n i k ó w  b ad ań  z lat  1925 -1926.  Matcr. iaf pod/.ielomp na t rzy 
d z i a ł y : 1) wł a sn oś c i  ogólne us t ro jów ż y w y c h ,  2) biologia z w i e ­
r z ęc a  i 3) biologja rośl inna.  W  możl iwie  na jp ros t sz ym  skróc ie  
podają  a u t o r z y  wy ni k i  l ic zbowe  p ra c  biologicznych,  pub l ikowa-  
nycli  w  okres i e  s p r a w o z d a w c z y m .  Zna j du jemy  tu m a s y  c zą s t e c z ­
k o w e  s ze re gu  białek,  z a w a r t o ś ć  p os zc ze gó ln yc h  a m i n o k w a s ó w  
w  białkach r oś l innych i z w i e r z ęc y ch ,  sk ład  c h e m i cz n y  p o s z c z e ­
g ól nych  t kanek,  wa r u n k i  dzia łania  z ac zy n ów ,  w p ł y w  f a rm a k o l o ­
g iczny lio7Jnych z w i ą z k ó w  n i eo rg an ic zn ych  i o rg an ic zn y ch  na  
us t roje  ż y w e,  w y m i a r j  śrcdsi ic t ętnic  u roz ma i t yc h  s s ak ów ,  
w a g ę  posz cze gó l nyc h  nas ion i wie le  innych w  l iczby ujętych 
c z y n n i k ó w  pr ac  /  r. 19-25— 1926. T e g o  r odza j u  zes ta wi en ie  daje 
c i e k a w y  obr az  z a i n t e r e s o w a ń  ś wia t a  b io logicznego z d anego  
o kr esu  c za su :  jest  ono p r zeg ląd em  zag. idilień o ra z  śc i s t em p r z e d ­
s t awi en iem tego,  co w  dążen iu  do r o zwi ąz an ia  tych zagadnień  
u z y sk a no  na d r odz e  doświadczen ia .

117. M o zo lo w sh i  (Lwów).
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mnienie  p ośmi er t ne  o dr.  Adamie  Grosgl iku.  T. A l k i e w i c z :  
W  s p r a w i e  l eczenia  m ię s ak a  promieniami  X. Z.. J4 e y m a u . 
S t a w y  k r zyżow^ i - b i od rowe  w świe t l e  n a jn o ws z yc h  badań .  M. 
O s s o w s k i :  P o u r a z o w e  skos tn i enie  p r z y k ł y k c i o w e  kolana.
H R e z n i k o w :  W  s p r a w i e  ciał  o b cy ch  w d r g a w k a c h  o d de ­
c h o w yc h .  —• .1 G l a s s  i M.  I s r a c l  k i :  P r ó b a  w s te c z n e g o
wyrpcłniai i ia d ró g  ż ó ł c i owy ch  z d w u na s tn i cy  pr zy  p om o c y  dw. i -  
na s t n i cze go  zg łębn i ka  o b t u r ac y j ne go .  13. G r y n k r a u t :
O podayyaniu żółci w o ł o we j  w cholecys tograf i i .

T lierap ia  tiOva, r ok  III nr.  5, z m a j a  1931: A. G a l e w s k i :  
S c h o r ze n i a  r e u m a t y c z n e  i tak z w a n e  f o rm y z w y r o d n i e n i o w e  
r e u ma t yc z ne ,  a  p r z em ia n a  materj i .  — St.  K r a  m s z  t y k :  T r u d ­
ności  z wi ą z a n e  ze s t o s o w an i e m  surowicy- prze-ciwpłoniczej  i sp o ­
s o by  ich unikania.  — S. K.: Kr zes zowice .

PRZEGLĄD PIŚMIENNICTWA.

Piśmiennictwo irancuskie.
La presje  medicale.

Nr.  20 i 23. 1931.

E. C o s t e i .1. L a c a p e r e :  P rze w le k ły  re u m a ty zm  s ta w o w y . 
A u t o ro wi e  dzie lą  wsze l kie  p r z ew le k łe  r c u m a t y z m y  s t a w o w e  na 2 
g ru py :  1) s p r a w y  zapa lne  s t a w ó w  (a r th r itis )  i 2) n i ezapalne  osteo-  
ar t ropat j e .  (a r th ro s is ) .  P r z y  zap aln yc h  s p r a w a c h  z mi any  d o t ycz ą  
g ł ówn ie  t orebki  s t a w o w e j  i dop i ero  n a s t ęp dw o  p rzychodz i  do 
zmian w  i nnych t ka nk a ch  s t a wu ,  p rócz  tego ob r az  b ia łych ciałek 
krwi ,  opadani e  c z e r w o n y c h  c ia łek i p rób a  sk ł aczan i a  białka  krwi  
p r zez  r e z o r c y n ę  ws ka zu j ą ,  że t o cz y  się p r oc es  z apa lny  i rozpad  
tkanki .  W r e s z c i e  ba dan i e  r entgenologi czne ,  a  w  p ó ź ne m s t adjum 
c hor oby  t akże  his tor ia  r oz woj u  c ho r ob y  po zwal a ją  na wł ącz en i e  
jej do g r u p y  s p r a w  z apa lnych  lub nie.

Dr ug a  g r up a  obe jmuj ąca  a r t r o z y  czyli  z n i ek sz ta ł ca j ące  t. zw.  
z apa len i a  s t a w ó w  cechuje  się tein,  że p rz ycz yny  ich należy s z uka ć  
w  zużyc iu  się s t a w ó w ,  p on i ew aż  c h o r o b y  te pojawia ją  się w s t a r ­
szy m wi e ku  i w umie j scowieniu ,  w k t ó r e m  czynniki  s t a t y c z n e  o d ­
g r y w a j ą  w a ż n ą  rolę (ko ńc zy ny  dolne,  kręgosłup) .  Badani e  kli­
niczne,  p r ó b y  bioh giczne yve krwi  i b ad an i e  r entgenologiczne ,  
k t óre  wyka zu je ,  że  p r zede ws zy  s tkiem c h r z ą s t k a  s t a w o w a  podl ega  
z mi anom,  p oz wal a j ą  oddziel ić  te s p r a w y  od s p r a w  zapa lnych .

Nr.  21. 1931.
M. V i 11 a r e t, L. .1 u s t i n - 13 e s a n ę o n i St.  de S e z e : 

E k sp e ry m e n ta ln e  w y w o ły w a n ie  za to ró w  w  m ó zg u  i ich u m ie jsco ­
w ien ie . C hc ąc  b a d ać  re akc je  n e r w o w e  i naczyniowe,* w y s t ę p u j ą c e  
po z ac zo pow an i u  p e w n y c h  o b s z a r ó w  tętnic mózgoyyych u psa.  
a u t o r o w i e  zajęli się na jp i e rw t echni czną  s t r o n ą  doświ adc ze ń .
W s t r z y k i w a n o  m a s y  injekcyji ie do tętnic i roz mi es zc zen i e  m a s y
z a wi e ra ją ce j  ininje b a d a n o  p r z y  p o mo c y  promieni  Roentgena .
W s t r z y k i w a n i e  m a s y  do t ę tn icy  szyjnej  w e w n ę t r z n e j  przez  ka-  
n.iulę i. zn. po p rz e r w a n i u  k r ąż en ia  k r wi  daje z ac zo p o w a n i a  g ł ó w ­
nie w  odpowi ednie j  poł owi e  mózgu,  to też  m oż na  je ze so bą  po­
r ó w n y w a ć .  W s t r z y k i w a n i e  do t ę t ni cy  szyj ne j  ws pólne j  nie daje 
d o b r y c h  wy n i k ó w .  Mo żn a  r ówn ie ż  s p r o w a d z i ć  z a c zo po w an i e  i to 
ty lko  w  jednej  po ł owi e  mózgu  bez  p r z e r w a n i a  obiegu k r wi  p rzez  
wstrzykiyyai i ie  m a s y  do odg ałęz i en ia  t ę t ni cy  szyjnej  t. j. do górnej  
t ę t ni cy  t a r c z y k o w e j  po po dwi ąza ni u  t. szyj ne j  z e w nę t rz ne j .

(i. C o t t e  i .1. D e c h  a u m e :  B óle w sk u te k  za jęc iu  sp lo tu  
p o d h rzu szn eg o , badania  h isto p a to lo g iczn e . Bóle u mi ej scawi ane
w n a r z ą d a c h  miednicy male j  szczególnie  u kobiet ,  mo g ą  b yć  w y ­
w o ł a n e  s p r a w a m i  zapahien. i ,  lub zmianami  pozapnlnemi ,  ale częs to  
nie m oż na  zna l eźć  w n a r z ą d a c h  ż a dn y ch  zmian ana t omic zn yc h.  
W t ó r n e  zajecie splotu n e r w o w e g o  p o br z us zn e go  i bóle na tern tle 
w y s t ę p u j ą c e  są r z ec zą  znaną ,  a u to r o w i e  zajęli  się p rz et o  p i e r wo tn ą  
p lcksalgją  h i po g a s t r y c z n ą  i badal i  hi s to-patologiczi i ie  22 przypadki  
W  poł owi e  p r z y p a d k ó w  mogli  s twi e r dz i ć  w  w y c i ę t y m  ne rwi e  
w y r a ź n e  zmiany,  jak p r zek rwi en i a ,  w y b r o c z y n y ,  obr zęk ,  zapalenie,  
s twa r dn i en i e  n er wu .  Nie m ożn a  by ło  zna l eźć  zmian m ie j sc o wy ch  
w  na rzą dac h ,  rozchodz i ł o 'się w tych  p r z y p ad k eh  o bóle w y s t ę p u ­
jące  w s k u t e k  p i e r w ot ne g o  zajęcia  splotu n e r w u  podhr zuszn eg o.

P.  J a c u u e t i L. G a 11 y :  D ia g n o s ty ka  ren tg en o lo g iczn a  c h ro ­
n icznego  zapalenia  w y ro s tk a  ro b a czko w eg o . Au t or o wi e  podkreś la ją ,  
że tylko punkt  b o le s ny  o d po wi a d a j ą c y  b r ze go wi  w e w n ę t r z n e m u  
kiszki  ślepej  i z mi en ia jący  s w e  położenie  zależnie  od z mi any  po ł o­
żenia  -kiszki ślepej  m oż e  b yć  u w a ż a n y  za  w a ż n y  di agnos tyczni e .  
Drugi m w a ż n y m  o b j a w e m  jes t  s twi er dze nie ,  że  w 6 godzin po 
podaniu papki  b a r y t o w e j  jeli to b i o d r o w e  jes t  w y pe ł n io ne  papką.  
W r e s z c i e  trzsc-im o b j a w em  są  s ku r c z e  w  jelicie b i od r ow e m 
i kiszce ślepej  w y r a ź n i e  wi do czne  w  o br az i e  r en tgenolog i cznym,  
a  c zęs t o  w y s t ę p u j ą c e  lub w z m a g a j ą c e  się po ucisku punktu  b o­
lesnego.

.1. P  a y e n n e v  i 11 e i P. C a i l l i a u :  A kro m eg a lja  z  ze sp o ­
leni tlu s zc zo w o -p lc io w y m  i cu kro m o ezem  p o ch o d zen ia  k ilow ego . 
A u t o ro wi e  podają  p r z y p a d e k  kobi et y  35-letniej ,  k tó r a  w  20 r. ż y ­
cia zakaz i ła  się kiłą,  od 23 r. p r ze s t a ła  m ie s i ącz ko wa ć,  w k r ó t c e  
wys tą pi ło  ot łuszczenie  o r a z  o b j aw y  akromegal j i ,  a od 28 r. c u­
k r zy ca .  C h o r a  b y ł a  o b s e r w o w a n a  i l eczona  p rzez  ki lka mies ięcy 
w  szpi talu,  mia ła  o b j a w y  niedomogi  se r ca ,  żó ł t a cz kę  i ii'- i w k o ńc u  
nagle  zmar ła .  S t w i e r d z o n o  z m i a n y  k i łowe  w  r óż ny ch  na r zą d ac h  
g ł ówni e  w  w ąt r ob i e ,  ne r ka ch  i p r z y s ad c e  mó zgo wej .  P r z y s a d k a  
m ó z g o w a  nie b y t a  zmi en iona  n o w o t w o r o w e ,  ale w y k a z y w a ł a  
z n a c z n y  p r z e r o s t  cźęści  g ruczo ł owej ,  co t łumaczy o b j a w y  a k r o m e ­
galji i zespołu  t ł u s zc zo w o- p łc i ow e go  o r az  kl inicznie s t w i e r d z o n y  
w z m o ż o n y  ucisk ś r ó d c z a s z k o w y  i por ażen ie  mięśni  ocznych.  
W  części  n e r w o w e j  i guzowej ,  (p. n e ryo sa  e t p. tu b era lis) p r zys ad ki  
s t w i e r dz on o  r ó wn i e ż  p o w a ż n e  z mi any  a na t omiczne ,  co t ł uma cz y 
w y s tą p ie n i e  z ab u rz eń  w  g o s p o d a r c e  c u k r o we j  i wodnej .

S k o w ro ń sk i  ( i .w ó w ).

Piśmiennictwo v toskie.
„Pathologica".

1931. — Nr.  474.

C u l o t t a :  W  ja k i  sposób  k o m ó rk i n o w o tw o ró w  z ło ś liw yc h  
m o g ły b y  w p ły w a ć  nu przeb ieg  g ru ź licy . O p i s a w s z y  p r zy p a d e k  no ­
w o t w o r u  z łoś l i wego pr zy  gruźl icy,  sk ł ania jącej  się ku wy leczen i u,  
o r a z  drugi  p rz yp ad ek ,  w  k t ó r y m  b y ł y  ślady gr uź l i cy  wy le cz one j  
i z e s t a w i w s z y  s t a t ys t yc z n i e  t ys i ąc  o dpowi ednich  p r z y p a d k ó w  
s e kc yjnyc h,  dochodzi  C u l o t t a  do wni osku ,  że roz wój  n o w o t w o r u  
z łoś l i wego  obo k gruźlicy- k oń c zy  się w  wi ększośc i  przy p a d kó w 
wy l ec ze n i e m gruźl icy.  To  z j a wi sk o  s t a r a  się w y t ł u m a c z y ć  p r z y ­
puszczeniem,  że ma  tu z naczen i e  c zy n no ś ć  g h k o h t y c z n a  k om ór ek  
n o w o t w o r o w  ycli i w y t w a r z a n i e  k w a s u  mlecznego,  który z dan i em 
jego g r a  rolę t ak że  p r z y  wz gl ędne j  opornośc i  tkanki  mięsnej  na 
gruźlicę.

G a  e t a  ii i: M igsakoraL i su tku . P oda jąc  jeden p r z y p a d e k  tnię- 
s a k o r a k a  sutka,  dopiero 1 c z t e m a s i v  w  l i t era turze ,  p r z y p u sz cz a  
autor ,  że w takicli p r z y p ad k ac h  z razu  rozwi ja  się złośl iwy lub nie­
z łoś l i wy nabłoniak,  a dopiero  p ot em jego t ąc zi i o t ka nko we  podśc ic-  
l isko mi ęs akowaci e je .
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P r a t i :  W p ły w  sto so w a n ia  b łęk itu  try p a n o w eg o  na przeb ieg  
g ru ź lic y  d o św ia d cza ln e j.  S p r a w d z a j ą c ,  czy  z w i e r z ę t a  sa istotnie 
podatnie jsze  fla zak aże ni e  g ruź l i ca  po d w p i j  wern  błęki tu t r y p a ­
nowego ,  z mi erza ł  P r a t i  do s twi er dze nia ,  c zy  to nie d a ł ob y  
się z u ż y t k o w a ć  do c e l ó w r o z p o zn a w c z y c h .  W  do świ adc ze ni ac h  
swoicl i  p r ze ko na ł  sie, że o dp or no ść  ś wi ne k  morskich  r zec zy wi śc ie  
zmni ej sza  się pod dz ia łaniem tego ś rodka ,  co ob j awia  sie c i ężs zy m 
s t opni em zmian g r uź l i czych  w  po ró wn a n i u  ze z w ie rz ę t a mi  u k t ó ­
r yc h  błęki tu  t r y p a n o w e g o  nie s tosowano .  Róż nic e  te  nie sa j ednak 
tego rodzaju,  a b y  m oż na  na  nich o pr zeć  udoskona l eni e  sposobu  
r oz p oz n a w a n i a  gruź l i cy pr zez  szczepienie  na z wi e r z ę t a .

C.

RUCH W TO W ARZY STW A CH  LEKARSKICH. — ZJAZDY.

T o w a r z y s tw o  Lekarskie Zagłębia Dąbrowskiego.

P r o t o k ó ł z e b r a n i a  n a u k o w e g o  z dnia 30. kwietnia  1930.
Obecny ch  c zł onków T - w a  20, gości  3.

I. P o k a z y :
1) Kol. N a s i ł o w s k i :  d emon s t ru je  dwi e  dz ie wc zyn ki  .S-mio 

i 13 o letnia,  z ki ła w ro d z o n a ,  z w r ac a j nc  u w a g ę  na zabur zen i a  
ukrwieuiu,  w z r o s t u  i odż ywi en i a ,  o r a z  na z ma rs zcz ki  i bl izny na 
t w a r z y  i koło ust ;  u c h or y c h  n as t ąp i ły  z na mi o na  kity później ,  jak 
zapalenie  m ią ż s z o w e  r o gó we k ,  co s p o w o d o w a ł o  wc ześn i e j s ze  
z wr ó ce n ie  sie z dziećmi  do okul is ty,  gdy mia ł y  lat  4 i 7, z ę by  Hut -  
schinsona,  u s ta rsz ej  kieł  w  postaci  dłuta,  u młodsze j  j edno s t r onn e  
zab ur zen i a  słuchu,  (autorefera t ) .

2) Kol. T r a w i n s k i :  p r z y p a d e k  skos tn i enia  pozaszk i el e to -  
w e g o  (M y o s itis  o ss ifica n s)  u 42-letniej  kobie ty ,  p o w s t a ł y  po urazie 
łokcia (bez z ła mani a)  w  mięśniu  r a mi e n n y m  z e w n ę t r z n y m .

3) 3-cli p a c j en t ów  jako w y n i k  d o r a ź n y  leczenia  operacy jnego 
o / w.  ropni  kos t nych .  W s z y s c y  oni od mniej  lub wi ece j  d ł użs ze go  
czasu  mieli prze t ok i  ropi ej ące  p r o w a d z ą c e  do kości .  'Na f i lmach 
r e n t ge no l og i czny ch  w i d a ć  wy ra źne  og ra ni czon e  ogniska  w  kości ,  
do k t ó r y c h  te prze t ok i  p ro wa dz i ł y .  Z a s t o s o w a n o  dok ł adn e  wyc ięc ie  
p rze t ok,  t r epa nac ję  kości  z o c zy s z c z e n i e m  jam kos t nyc h ,  k t óre  
w yp e łn io n o  nas t ępn i e  u s z y p u ł o w a n y m  k a w a ł k i e m  mięśnia  w  1 p r z y ­
padku  i k r w i ą  ( Blutp lombe)  w  dwu,  r a n y  z a s zy t o  na głucho.  
W s z y s t k i e  ,3 zagoi ły  się d obr ze  dwi e  z nich p r z ez  rycl i łozros t .

4) Kol. B i e ń k o w s k i :  de mo ns t r u j e  pac j en t kę  po po myś lnem  
wy le cz en iu  o p e r a c y j n em  o b us t ro n ne g o  p a luc ha  koś l awe go .  Zabieg  
polega ł  na usunięciu t orebki  maz i owej ,  ścięciu roz ros ł ej  główki  
I kości  ś r óds top i a  i na k l inowem wyc ięc iu  p o d g ł ó w k o w e m ,  or az  
w y p r o s t n e m  ust awi eni u pa lucha  w o pa t r u nk u  u ni e r uc ho mi a ją c ym  
na 5 tygodni .  C h o r a  nie o d c z u w a  p r zy  chodzeniu  pop rz ed ni o  o dc z u ­
w a n y c h  dolegl iwości ,  a  k sz ta ł t  s t opy  nie p o z o s t a w ia  nic do ż y ­
czenia.

5) Kol. T r a w i n s k i :  p r z ed s t a wi a  p r z y p a d e k  z z ak r e s u  u r a ­
z ó w  b a r d z o  c iężkich:  u m ę ż c z y z n y  42-letniego nas tąpi ło  wskut . :k  
c iężkiego urazu z łamani e  mie dn i cy  w kilku mie j scach o r a z  p r z e ­
d z iur awi en i e  jeli ta c ienkiego.  O p e r o w a n y  b y ł  na ty ch mi as t .  Obecni e  
jest  w  d r odze  do zu pe ł nego  p o w r o t u  do z dr owi a .  Chodzi ,  może  
W y k o n y w a ć  ws ze lk ie  r u ch y  koń czy na mi  dolnemi.  P o zo s t a j e  tylko 
ogólne os łabienie  i chód s woi s t y ,  z lekkiem k o ł ys a n i em  się na boki.

6) Kol. T r a w i ń s k i :  d emo ns t r u j e  p r e p a r a t  a n at omo- pa to l o-  
g i cz ny  po resekcj i  ca ł ko wi t e j  s t a w u  k o l a n o w e g o  gruź l i czego  oraz  
p r e p a r a t  r ak a  s k ó r ne g o  z szyi  p e w n e g o  fe lcze ra  lat  67 poprzedni o 
n i eleczonego.

7) Kol. L i p n i c k f: pokazu j e  ka wał k i  kości  r u r o w a t e j  z w i e ­
rzęcej ,  usuniętej  po p r zed łó to wan iu  z p rącia  65- letniego męż czyzny  
impotenta ,  k t ó r y  nasadzi ł  ten k a w a ł e k  kości  na p r ąc i e  w z am ia rz e  
umożl iwienia  sobie- s t o s u n k ó w  pł ci owych.  Ni e mo żn ość ,z d j ęc ia  kość.  
w s k u t ek  s i lnego obr z mi en i a  żołędzi  i naple tka ,  zmus i ł a  pacjenta  do 
udania  się do chi rurga .

8) Kol. F i  c e n  e s :  w y g ł a s z a  s p r a w o z d a n i e  z działalności  o d ­
działu g i nekol og i cznego  szpi ta la  Si e leck iego  w  S o s n o w c u  za rok 
1629. Na oddziale  g in ekol og i cz nym szpi ta la  P o w .  Kasy  c ho r yc h  
w  S o s n o w c u  p r z e b y w a ł o  w r. 1929-tym 075 c hor ych .  W  tej l iczbie 
był o:  c ho r yc h  z wa d am i  rozwo. iowomi  22 (3,2-6%), z w a d l i w e m  po­
łożeniem m a c i c y  39 (5,77%),  z u sz kodz eni ami  po ro do we mi  i innemi  
22 (3,2-6%), z n o w o t w o r a m i  69 (10,22%),  ze z mi anami  zapalnemi  
274 (40,6%),  z c iążą  z e w n ą t r z m a c i c z n ą  32 (4,74%).

W  grupie  c h o r y ch  z n o w o t w o r a m i  był  1 p r z y p a d e k  r ak a  s romu 
i jeden m ię sa ka  s ro m u ( leczony w y ł ą c z n i e  naświ et l an i em) ,  jeden 
p r zy p a d e k  r a k a  po ch wy ,  p i ęt naśc i e  —  r a k a  szyjki  macicznej ,  
z c ze go  7 przy p a d k ó w  daleko posuni ę tych,  nie n a da j ąc yc h  się do 
operacj i  ( jedna z aś  c ho ra  nie zgodzi ł a  się na zabieg) ,  t r zy  p r z y ­
padki  r aka  t rzonu macicy ,  jeden mięsaka  t rzonu,  w re s zc ie  1 
p r zy p ad e k  mię sa ka  jajników.  i_hore ze z mi an am i  zapalnemi  n a r z ą ­

d ó w r o dn y c h  l eczono p rz e w a ż n ie  z ąc ho wa wc / . o ,  do operacj i  doszło 
tylko w  7 p r zy p ad k ac h ,  p r s t ę p o w a n o  w ó w c z a s  r a dyka l nie  u s u w a ­
jąc c hor e  p r zy da t k i  najczęściej  w r a z  z macicą .

O p e r o w a n o  og ół em 387 c ho r yc h  (57 33%),  ‘z ab i eg ó w p oł ąc zo­
nych  z o t w a r c i e m  j am y br zuszne j  w y k o n a n o  124, a w  tej l iczbie:  
cięć c es ar sk ic h  13, operacj i  c iąży  z ew ną t r z m a c i c z n e j  32, usunięto 
macic  17 ( sp os ob em W e r t h e i m a  7).

Śmi e r t e l no ś ć  śr ód  o per owany  cli wyn i os ł a  2 84%',? uwzgl ędni ć  
j ednak na leży,  iż k i lkakrotnie  o p e r o w a n o  w p r z y p a d k a c h  z góry  
niemal  s k a z a n y c h  n a  w y n i k  n i ep om yś ln y lub b a r d zo  z an iedbanych ,  
a  mianowi cie :  o p e r o w a n o  2 p rz yp ad k i  c iężkiego r oz la neg o r opne go  
zapalenia  o t rze wne j ,  1 p r z y p a d e k  ropnia  p r z y ma c i c za  z ob jawami  
ogól nego  zakażenia ,  1 p r z y p a d e k  ł oży sk a  prz odu ją ce go  u chorej  
p r zy wi ez ion ej  nagle  z ob ja wa mi  b a r dz o  silnej anemj i  o ra z  2 p r z y ­
padki  b a r d z o  ciężkiej  eklamps.ii.  P o z a  tern zmar ły 2 c hor e  po w y ­
cięciu m ac icy  sp os o be m W e r t h e i m a ,  1 c hor a  po operacj i  r aka  po­
ch wy ,  j edna  po s z t ucznei n p r z e r w a ni u  c i ą ży  w s k u t e k  w y c i e ń ­
czen ia  i gr uź l i cy  płuc i wr e s z c i e  j edna  c hor a  po operac j i  c iąży 
z ewn ą t r z m a c i c z n e j  z p o wo d u  niedomogi  serca.

9) W  d y s k u s j i  zab i er a  głos  Kol P i i t e r m a n :  p od nosz ąc  w a r ­
tość r o z p o zn a wc zą  w k i l e , wr odzonej  pewnych  s t y g m a t ó w :  j ak:  
scapula  scaphoidca . zęby  Hut schi nsoua  i t. d„ co s po t y k a  się 
w p r a w d z i e  w  innych z w yr o dn i en i ac h  (jak a lkohol izm,  t. b. c., 
rhaelii t is),  na jczęśc ie j  j ednak w  kile wr odzonej .  Maj ą  one  duże  z n a ­
czenie  dla r ó ż n ic zk ow a ni a  kiły w ro d z o n e j  od nabyte j ,  szczególnie  
u o so bn i kó w d or os ł ych ,  u k t ó r y ch  r e ak c ja  W a s s e r m a n n a  w e  krwi  
i pły nie m ó z g o w o - r d z e n i o w y m  z awodz i .  N a wi ąz u ją c  do p r z e d s t a ­
wi on eg o p r z y p ad k u  p o z a s zk i e l c t ow e go  skostnienia,  Kol. P  u t e r 
m a n o m a w i a  s z c z e g ó ł o w o  s p r a w ę  skos tn i enia  pos t ęp ują ce go  mięśni  
t w a r z y ,  t u ł owi a  i k o ń c zy n  (m y o s i t is  o ss iiicu n s p ro g rcss iya ).

Odnośnie  do p r z y p a d k ó w  zapalenia  szpiku kostnego,  Kol. P  u- 
t e r m a n  p rzypomi na ,  że po c h or oba ch  i nfekcyjnych z ar azk i  pozo­
s ta łe  w organiźmie ,  a unieszkodl iwione  pr zez  ochr on ne  subs tanc je  
szpiku kos t nego ,  m o g ą  pod w p ł y w e m  p e w n y c h  c zy n n i k ó w  jak np. 
u ra z  s p o w o d o w a ć  s p r a w ę  zapa lną  szpiku.

Kol R y d e r  w  dyskusj i  zapytuje ,  d laczego  tak da leko posil-: 
nięte  p r zyp adk i  r ak a  dos ta ją  się do r ą k  operującego.

Kol. iS u c h o d  o 1 s k i: w  odpowi edzi  podaje,  że  rak szyjki  
m ac icy  daje b a r dz o  m ał e  o b j a w y  podmi ot owe ,  co jest  j edną  z wielu 
p rz y cz y n ,  ż e  c hore  p r z e w a ż n i e  z b y t  późno  udają się o p or ad ę  do 
l ekarza ,  g dy  o p er ac y jn e go  l eczenia  już nie można  z as to s owa ć .

W  t y m  s a m y m  duchu  p r z e m a w i a  Kol. C z a r s k i  dodając,  że 
b r ak  inte lektu u pac j ent ek  —  powo du j e  c zę s t oś ć  dojścia s p r a w y  
n o w o t w o r o w e j  do s t anu  beznadzie jnego.

N a wi ąz uj ąc  do punktu leczenia  o p e ra cy jn e go  o g n i s k ow e go  z a ­
palenia  kości  dodaje  Kol, Suchodolski ,  że k r e w  w ł a s n a  c hor eg o 
p o z o s ta w io n a  w  jamie kości  po usunięciu ogni ska  ropnego,  w celu 
wy pe ł n i en i a  próżni ,  pos i ada  wł asno śc i  bakte r iobój cze .

W  dalszej  dyskus j i  zabieral i  głos :  Kol. Kol. Ryder ,  Kotarski  
Wel fe ,  Nunberg ,  W ołkowicz ,  Nasi łowski ,  Fieenes  o ra z  Kol. T r a ­
wiński ,  k t ó r y  w  od powi edz i  z a s t r z e g a  się, że jego p r z y p a d e k  s ko s t ­
nienia p oz as z k i e l e to w eg o  nie m a nic w s pó ln eg o z m y o s it is  Ossifi­
cans p ro g ress iva  po rusz aue m przez  Kol. Pu t e r m a na .

P  r o t o k ó 1 Z e b r a n i a  n a u k o w e g o  z dnia 21 m aj a  1930 r.
O b e c n y c h  c z ł o nk ó w 1 w a  22, gości  5.

I. Kol. T r a w i ń s k i :
1) P r z e d s t a w i a  p r zypade k o s t re g o  zapalenia  o t rz e w n e j  u d z i e w ­

czynki  9-letniej ,  w y w o ł a n e g o  pneutnokokami ,  k tó ry ch  obecność  
s twi er dz i ł  Prof.  G i e s z c z y k i e w i c z  w  czys te j  hodowl i  w p ł y ­
nie z wol ne j  j amy o t rz ew no we j .  D z i e w c z y n k a  w yz d r o w i a ł a .  O m a ­
w i a  r oz pozna nie  r óż n ic zk ow e  m ię dz y  p r z ed s t a wi o ny m schor zen i em,  
a z apa le ni em wy r os t ka  r o b ac zk o we g o .

2) Nas t ępnie  Kol. N a s i ł o w s k i  de mo ns t r u j e  chłopca  11-let- 
niego,  ze  z dr o we j  rodz iny  z pos t ęp ui ącą  od kilku lat  u t ra t ą  ba rwi ku  
s k ó r y  na  tułowiu o ra z  z p r z e d w c z e s n c m  s iwieniem wł(>sów. W w y ­
w i a da ch  z w r a c a j ą  u w a g ę  czynniki  n e r w o w e .

3) Dalej  p r z e d s t a w i a :  c hłopc a  5- letniego z ki łą w r od z on ą ,  obja­
wi a ją cą  się w  postaci  w y b i t n y c h  zmian k r zy w i c z y c h .  P r z e d  2-a 
l aty  dz iecko nie chodzi ło  j eszcze,  w t e d y  o d c z y n y  W a s s e r m a n n a  
i Me in ieke‘go były wybi tn ie  dodatnie .  S w oi s t e  leczenie,  a cz ko l wi ek  
p r z ez  r o d z ic ó w  p r ze d wc z e ś n i e  p r z e r w a n e  w p ł y n ę ł y  dość z naczn i e  
na  p op r a w ę .  Dziecko po paru  mies i ącach  zac zę ło  chodzić.  Obecnie  
o d c z y n y  W a s s e r m a n n a  i Me in ic ke ‘go ujemne.

4) D z i e w c z y n k ę  10-lctnią z kiłą w r o dz o ną ,  ob j awia jąc ą  się upo ­
ś l edzen iem u m y s ł o w e m ,  n i ep r awi d ło wo śc ią  uzębienia,  g ot yck i em 
podniebieniem.  P r z e d  r ok i em s t w i e r dz on o  u niej z na cz ne  p o w i ę k ­
szenie  w ą t r o b y .  O d c z y n y  W a s s e r m a n n a  i Me in ieke‘go w e  krwi  
b y ł y  dodatnie ,  swo is te  l eczenie  w pł ynę ło  na zmnie jszenie  w ą t r o b y .  
Obecnie  o d c z y n y  W.  i M. ujemne.  Rodz ic e  i rodz eń st wo  (5-o) z d r o ­
we .  O d c zy n  W.  i M. w e  k rwi  r o dz ic ów ujemne.  13-letni b r a t  d e ­
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m o n s t r o w a n y ,  nor mal ni e  f izycznie i u m y s ł o w o  rozwi nię ty ,  pos i ada  
p e w n ą  n i ep r aw i d ł ow o ść  w  uzębieniu s i e kac zy  pod ob n yc h  do dlóta.  
Odc zyn  W. i M. u niego ujemne.

5) W  d a ls z ym  ciągu Kol. T r a  w i ń s k  i o m a w i a  i p r z e d s t a w i a  
4 p rz yp ad k i  resekcj i  ż o łą d ka  w y k o n a n e j  z p o w o d u  r o z m a i t y c h  
w s k a z a ń :  w j ed ny m p r z y p ad k u  b y ł  r ak  żo ł ądka ,  w 2 i 3 modze l o-  
w a t y  wr zód ,  w  4 zwężenie,  o d ź w i er n i ka  b a r d zo  z n ac zne go  stopnia  
po oparzen iu  k w a s e m  s i a r k o w y m  —  w  p r z y p a d k u  t y m  p r z e ł y k  był  
wolny.  I ' i e r wsz e  3 p r z y pa dk i  o p e r o w a n e  b y ł y  s p o s o b e m  Reichel -  
P o h  n, 4- ty  s p o s ob em  R y dy g i e r a .  P r z y p a d k i  1, 2 i 4 w y z d r o w i a ł y ,  
p i e r w s z y  r ok po operac j i  n i ema  ż a d n y c h  dolegl iwości ,  2 i 4 nie­
d a w n o  o p er o w a n e .  W  p r z y p a d k u  3-cim nas tąpi ł a  śmi er ć  w  dobę  
po zabiegu.  Na sekcj i  ż a d n y c h  ś l a d ó w  z apa len i a  o t rze wne j ,  n a t o ­
mias t  panerea tilis  acu ta  h u em o rrh u g icu  cum  stea to n eero si. B a d an i e  
m i kr os kop owe  t rzus tki  w y k a z a ł o  świeże  ogni ska  n ekro tyczne .  
W  p r z y p ad k u  t ym w r z ó d  o d źw ie rn i ka  by ł  ty pu d rą żą ce go*  dnem 
jego b y ł a  t rzus tka ,  k t ó r ą  t r z eb a  było  mozolnie  oddziel ić,  W i d o c z ­
nie nas t ąp i ło  tu p r zen i kan i e  z a w a r t o ś c i  dwu na s tn i cz e j  do przekro j u 
o bn a ż o n y c h  ka na l i ków t rzus tk i  i to da ło p o w ó d  do t ego  powikłania ,  
k t ó re  n a le ż y  do b a r d z o  ciężkich.

6) Kol. S u c h o d o l s k i ,  p r z e d s t a w i a  p ac j en t kę  po g r o ź n y m  
k r w o t o k u  póź n ym  w  12 i 14 dniu po por odz ie  z powi kł an ia mi  ze 
s t r o ny  s e r c a  i miedni czek  n e r k o w y c h .  O bo r a  p r z y w i e z i o n a  w y -  
krwioi ia ,  p r a w i e  b ez  tętna,  4 dni ś r ed ni o  g o r ą c z k o w a ł a ,  po 3-ch 
dniach b e z g o r ą c z k o w y c h  9 dni z wy s o k i e m i  r zu t ami  g or ącz ki  do 
4(1.5* z o bj aw am i  zapaśc i ,  nas t ępn i e  8 dni s t anu  p o d g o r ą c z k o w e g o  
i os ta tn ie  11 dni bez  gorą cz ki  K r w o t o k  p o ch o d z ą c y  z ga łązk i  z s t ę ­
pującej  t ę t n i cy  mac icz ne j  usta ł  zupełnie  po z a t a m p o n o w a n i u  m a ­
cicy,  szyjki  j ednos t r onni e  pęknięte j  o ra z  p o c hw y.  Badani e  b a k t e r i o ­
logiczne (Prof .  (1 i e s z c z y k i c w  i c z) wy dz ie l iny  z m ac icy  w y ­
ka za ło  j ałowość,  w  moczu  Czystą ho dowl ę  pałeczki  o krę żn i cy ,  Wu 
k r wi  o be cn oś ć  s tre p to c o c a is  r iridans.

R o z p o zn a no :  ta p tu r u  colli c cre ic is  u teri, p y e litis , buc tcrk iem iu . 
S t o s o w a n o  sól z d om ie s zk ą  s e r u m  No r m e t  doży lnie, p ę ch e r z  p r z e ­
m y w a n o  kw.  b o rn ym ,  p o d a w a n o  urot ropinę  i kwask i ,  po ki lku 
dniach  z a s t o s o w a n o  leczenie  z wi ą z k a m i  a lka l icznemu

Raz  z a s t o s o w a n o  propidon domięśn i owo,  w  końcu  szczep ionkę  
wdasną  z bact. coli, lód na  serce,  n apar s t ni ca ,  kofeina.  W y n i k ,  c a ł ­
kowi ty  z ro s t  szyjki ,  powol ny  p o wr ó t  do  zdrowia .  W ni os k i :  p r zy  
k r wo t ok a ch  z części  r od n yc h  n ależy  dok ł ad ni e  ustal ić  ź ród ło  k r w a ­
wienia  —  obecność  we  k rwi  pa ci o r kowc a  zie lenie jącego m oż e  było  
wz no wi en ie m dawnej  s p r a w y ,  a  nie w z wi ąz ku  ze  s p r a w ą  urazu,  
na  co w s ka zu j e  j a ł owoś ć  wy dz ie l iny  z w n ę t rz a  macicy.

6) Kok F i  c e n  e s :  p r z ed s t a wi a  chorą,  k tó r a  by ła  operoyyana 
p r ze d  2 l a t y  na oddziale  g i neko l og icz nym sźpi ta la  K a s y  c ho ry ch  
w So s no wc u  z po wo d u r a k a  części  pochwowej  macicy ,  a  obecnie 
z os t a ł a  s k i e r o w an ą  powt órni e  na  oddzia ł ,  r z eko mo z n a w ro t em  r a k a

U c hor ej  s t w i e r d z a  się w  okol icy szczęk i  górne j  p r a w e j  r o z ­
lany,  s t abo  o g r a n i c zo n y  guz  wielkości  ' l i  pięści,  n ie ruc ho my ,  
w  ścisłej  ł ączności  z  kością,  t w a r d y , gładki ,  n i ebolesny.

S k ó r a  n a d  g u ze m z lekka  obrzękł a,  z a c ze r wi en i on a ,  chłodna.
R oz p o z n a n o  ki łę t rzec i orzędną ,  ro zp ozn an ie  potwierdzi ł  odc zyn  

W a s s e r m a n n a ,  k t ó r y  w y p a d ł  wy bi t n i e  dodatnio.
W  d y s k u s j i  porusz ono  kwest j ę ,  c zy  nie zachodzi ł  p r z y p a d e k  

ki ły  w  części  p o c h w o w e j  m ac i cy  poprzedni o ope rowane j .
Kol. F  i c e ii e s odpar ł ,  iż w  k a ż d y m  bez  w y j ą t k u  p r z y p ad k u  

r a k a  roz po zna ni e  b y w a  po pa r t e  b a da n i em  m i k r o s k o p o w e m  w y c i n k a  
p róbnego.

7. Kuk W o ł k o w i c z  p r z ed s t a wi a  p r z y p a d e k  g łęb o k ieg o  
o w rzo d ze n iu  b io tyc zn eg o  w gardle.

W  d y sk u s j i  Kok P u t e r m a n :  na  p r z ed s t a wi o ny  p r z y p a d e k  
b i e l ac t wa  z apa t ru j e  się jako na t r of oneuroz ę  w  zależnośc i  od za ­
b u r ze ń  hormon al nych .

Na wi ąz u j ąc  do p r z y p a d k u  zapa len i a  o t rz ew ne j  na  tle pneumo,- 
kokó w,  m ó w c a  skł ania  się do p rz ypuszc zen i a ,  że p i er wo tn i e  było  
zapalenie  płuc - c en t r a l ne  ( o b j aw y  jak sinica,  z ab ur z en i a  o d de ­
chowe,  h irp e s  labiulis) a  s p r a w a  za j ęc i a  o t rzewne j  wt ór ną  Sprawą,  
z az w y c z a j  w tej lokal izacj i  p rz eb i ega jąc ą  niezby t złośl iwie w p o­
staci  z ap alen i a  s u r ow i c ze g o  lub s u r o wi cz o - w ł ó k n i k o w e g o ,  r z a ­
dziej  w postaci  o gra ni czo ne go  ropnia.

C o  do resekcj i  ż o łą d kó w z p owod u wr zod ów,  Kok P u t e r m a n  
kł adz i e  naci sk  na możl iwość  gojenia  się w rz o d ó w  m od ze l ow at y ch  
t e ra p j ą  inte rni s t yczną .  M ó w i ą c  o etjologji  w r z o d ó w  ż o łą d ka  podaie  
na jn ow sz e  na tą s p r a w ę  poglądy,  że n admi e r ne  Zak wasz en ie  t ka ­
n ek  u s t r o j o w yc h  jes t  g ł ó w n y m  p o w o d e m  ranl iwości  t kanek i s ł a ­
bej  t endencj i  gojenia  się ran,  w s p o m i n a  o p o m y ś l n y m n ieraz  wpty - 
wi e  l ec zn i czy m m e t o d y  L ip p y ‘ego.

W  dalszej  d y s k u s j i  zabieral i  głos Kol edzy :
K o t a r s k i :  ws p o mi n a j ą c  o leczeniu Icukoderm a  radem.
B u d z y ń s k i :  m ó w ią c  o w p ł y w i e  SSruian w  g r uc zo łac h  

o w e w n ę t r z n e i n  wydz ie l an i u na po ws ta n ie  y itiligu ,

dalej  Kok M o 1 i c  k i, W o ł k o w i c z ,  W  e J f e.
Kol. P u t e r m a n :  n a w i ąz u ją c  do p r z y p a d k u  pó źn ego  k r w o ­

toku p o p o r o d o w e g o  p r z yp u sz cz a ,  ze  t o k s y n y  b a k t e r y j n e  mo gą  
w y w r z e ć  u j emn y w p ł y w  na u k ł a d  k r wi o no śn y ,  p owo d u j ą c  p o w s t a ­
w a n i e  pó źn y ch  k r w o t o k ó w .  Dalej  u wa ża ,  że w  leczeniu miedni czek  
r aczej  k w a ś n y  o dc zy n  moczu  w p ł y w a  doda tni o na wy ni k  terapji .

W  z w i ą z k u  z p r z y p a d k i e m  o wr z od ze n ia  w g ar d l e  p r z ed s t a wi o ­
n y m  pr zez  Kok W  ojł k o w i c z a. Kol. P u t e r m a n  u w a ża  r o z ­
poznani e  ki ły z wy g l ą du  owr z od ze n i a  migda t u i e x  ju va n tib u s  za  
n iewys t ar cza jąc e .

Kol. C z a r s k i  w  s p r a w i e  p oka zu  Kok S u c h o d o l s k i e g o  
uwa ża ,  że  t a m p o n o w a n i e  d luzsze  mogło b y ć  p u nk t em  wy jśc ia  
sp ra wy  p a c i or k ow c ow e j .

Kol  K o t a r s k i  u w a ż a  obecność  pa ci o r kowc a  zieleniejącego 
za  domi esz kę  p r z y p a d k o w ą  —  a n a wi ąz u ją c  do k o n s e r w a t y w n e g o  
leczenia  uwa ża ,  że  s zy j kę  na leża ło  zeszyć .

Kok W o ł k  o w i c z w odpowi edzi  Kok P  u t e r m a  n o w i 
z az nac za ,  że  w o b e c  c iężki ego s t anu  pac jenta  u w a ż a ł  n a t y c h m i a s ­
t o we  b e z z w ł o c z n e  l eczenie  specyf i czne  za  konieczne .

Kok S u c h o d o l s k i  w odpowi edzi  Kol. P i i t e r m a n o w i  
co do l eczenia  s p r a w y  m i e d me zk o we j  u p o r c z y w e j  zaz nac za ł  że 
leczenie z w ią zk am i  z a s a d o w e m i  z w yn i k i em  d od at n i em wi e lo k ro t ­
nie zos ta ło  s t w i e r d z o n e  i jes t  z n a n y m  i p r a k t y c z n y m  s po so bem 
leczenia.

P  r o t o k ó t Z e b r  a  B i a N a u k o w e g o z dni a  18 c ze rwc a  1930 r.

1. O d c zy t an ie  p r o t o k o ł ó w  z e b ra n ia  n a u k o w e g o  z dnia 21-go 
k w i t t n i a  i 21-go maj a  1930 r., k tó r e  z os t a ł y  p r zyję te .

2. Kok B i e ń k o w  s k i mów i o za pa len iu  u y ro s tk o w  u m ie js c o ­
w io n yc h  n ie z w y k le , co b y w a  n ieraz  p owod em  t rudnośc i  r o z p o z n a w ­
czych .  Nas t ępn ie  d emon s t ru j e  4 p r z y pa dk i  o p e r o w a n e  tut oddziale  
chi rurgiczny m szpi ta la  Siedeckiego.  w k t ó r y c h  s t wi e r d z o n o  u s a d o­
wienie  l ę d ź w i o w e  wy r o s tk u ,  tak,  że do z w y k ł e g o  cięcia . Ialagnier ' a 
w y p a d ł o  do da ć  cięcie p ros t opadłe ,  by usu ną ć  w y r o s t e k .

3. Kok T  r a w  i ii s k i d emon s t ru je  p r z y p a d e k  z tej samej  dzio- 
dżiny,  mianowi cie  um ie jsco w ien ie  k ą im c y  z  w y ro s tk ie m  pod  WĄ- 
trobu, o r a z  c hor ego  w  2 mies i ące  po z es zyc iu  4 ścięgien zg inacza  
p a l có w p r zec ię ty ch  na poziomie  gars tki .  R u c h y  p o wr ó c i ły  niemal  
w catej  pełni.

4. Kok G a w l i k  de mon s t ru j e  6 p r z y p a d k ó w  g ru ź lic y  ko s tn e j  
ze  szpi ta la  s a n a t o r y j n eg o  w  S i e w ie rz u  ( re f er a t  nadeś le)  oraz  
zdjęcia  ren t ge no log ic zne  w y k o n a n e  na  miejscu.

W  d y s k u s j i  zabieral i  głos Kok Z a  1 c, O s i ń s k i ,  S t a r z y ń ­
s k i ,  T  r a  w  i ii s k i, W a s s e r z w  a j g i N a s i ł o w s k i .

5. Kok W i t k o w s k i  w y g ł a s z a  sp ra w o zd a n ie  z  d zia ła ln o śc i 
Z a k ła d u  P o ło żn ic ze g o  I'. K C h. u Sosnow cu .

W  ciągu .1939 r. w  Zakł adz i e  P o ł o ż n ic z ym  p r z e b y w a ł o  1384 
c hor ych ,  dni p r z e b y t y c h  o d n o t o w a n o  12.387, p r zec ię tn ie  dziennie 
p r z e b y w a ł o  36 c ho rych ,  na  j edną  c hor ą  w y p a d a ł o  przec ię t nie  9,3 
dni leczenia.  Z ma r ł o  25 osób.

P o r o d ó w  był o 468.
W  d o ł ą c z o n y m  d o k l ad nc m  s t r e s z cz en i u  w l a s n e m  Kol. V\ i t- 

k o w  s k i podaje  s z c ze g ó ł y  s t a t y s t y c z n e  co do ilości i j akości  o p e ­
r a cy j ny ch  zab ieg ów,  po ro dó w,  p r z e r w a ń  c iąży  i poronień.

S ek r e t a r z :  Dr.  S ztu k a .

C zęstoch ow sk ie  T o w a r z y s tw o  lekarskie.

P o s i e d z e n i e  z dn.  18. X.  1930.
P r z e w o d n i c z y :  p r eze s  kol. R o ż k o w  s k i.

I. Kol. S z w e d o w s k i  wygł os i ł  r e fe ra t :  „Klas:,  f ikacja g r u ź ­
licy p l ue“ .

Ż a d na  z i s tn ie jących k lasyf ikacyj  g r uź l i cy  płuc nie z d ob j  ła 
w  świec ie  l ek ar sk im b e zs p rz e c z n e g o  p r a w a  o bj  w a t e l s t w a .  P r z y ­
c z y n ą  t ego jes t  t rudność  jednol i tego podziału,  t k wi ąc a  w s a m y m  
c h a r a k t e r z e  c hor oby .  Roz pozna nie  „gruźl ica  płuc"  w t e d y  dopiero 
obudzi  w  nas  r e a l n y  ob ra z  s t anu  z d r o w i a  chor ego ,  sk or o  uz u pe ł ­
n i my  je cec hami  c h a r a k t e r y z u j ą c e m i  d a ną  postać ,  to też dążnością  
podzia łu  c e l o we g o  wi nno b y ć  w y s z u k a n i e  i z es ta wi en ie  w s p ó l ­
n yc h  cech dos t a te cz ni e  c h a r a k t e r y z u j ą c y c h  d a ną  postać.  Taki  po­
dział  winien  być-  1) możl iwie  krót ki  i z r ozumia ł y i 2) nie pos i a­
d ać  cech o p i s o w y c h  t. j. nie  powinien  p o d a w a ć  a b j a wó w,  lecz 
g r u p o w a ć  je ty lko na  p o ds t a wi e  t y c h  s a m y c h  zasad  b io logicznych 
lub kl inicznych,  a najlepiej  j edn yc h i drugich.

Is tniejące d o t y ch c za s  klasyf ikacje  m oż na  naogól  podziel ić na 
3 grupy .

I. grupa ,  k tóre j  p i e r w o w z o r e m  jes t  podzia ł  T u r b a n a - G e r -  
l iardta,  uwz gl ędn ia j ąca  p r z e d e w s z y s t k i e m  m o me n t  Sta tyczny.

II. grupa,  które j  p r o t o t y p e m  jes t  podzia ł  Albrecl i t -Aschoffą,  
u wz gl ęd ni a j ąca  g ł ówni e  p i er wi as t ek  a na to mo -p a to lo g ic zn y  (d\  mi­
miczny) .
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III. grupa ,  o be jmuj ąca  podziały,  k t ór e  s t a r a j ą  się uwzgl ędni ć  
prócz  p i e r w ia s t k a  s t a t y c z n e g o  i d y n a m i c z n e g o  r ó wn i e ż  i f i loge­
n e t yc zn y,  do tej  g r u p y  z a l i cz am y podział  Neumana .

T  u r b  a n dzieli p rz ewl e k ł ą  g ruź l i cę  w ed l e  p r z es t r z en i  zaję ­
t ego  p ł uca  ty lko  c zę ś c i ow o u wz gl ędni aj ąc  z m ia n y  a na to mo pa to lo -  
giezne.  Klasyf ikacja  T u r b a n a  p r os t a  i p r z e j r z y s t a  jest  b ez ­
wz gl ędni e  nie w y s t a r c z a j ą c a ,  nie u wz gl ędn ia  w c a l e  p i e r wi as tka  
r o z w oj o we go ,  dyn ami czne go .

Podz i ał  A l b r e c h t - A s c l i o f f a  p o w s t a ł  w p i e r w s z y m  dzie­
s ią tku  n as z eg o  stulecia  i opiera!  się na  z as adz ie  \  i r c li o w a, 
k t ó ry  j eszcze  p rz ed  o d k r y c i e m  p rą tk a  Kocha  rozróżnia!  2 postacie  
g ruź l i cy :  j edną r oz wi ja ją cą  się podobni e  do n o w o t w o r ó w  bez od­
czynu  z apa lnego  t ylko z prol i feracją k o m ó r k o w ą  i d r ug ą  —  c e ­
chującą  się o d c z y n e m  z apa lnym,  w ys ię k ie m w  p ę c h e r z y k a c h  pł uc ­
nych.  A l b r e c h t  i F r e n k i e l  r oz różn i a j ą  .1 f o r my :  1) w ł ók n i ­
s tą  z r o k o w a n i e m  d o br e m,  2) g u z k o w ą  ( n o w o t w o r o w ą  V i r- 
c h o w a )  z r o k o w a n i e m  gor sz en i  i 3) s e r o w a t o - z a p a l n ą  ( w y s i ę ­
k o wą ) ,  k oń c z ą c ą  się p r z e w a ż n i e  n iepomyślnie .  N a s t ę pn y  p r z y k ła d  
podzia łu,  k t ó r y  uwz gl ęd n ia  wybi tn ie j  d yn ami kę ,  nie pomija jąc  
ana t omj i  patologicznej ,  to podzia ł  S t e r  l i n g a ,  p r zy j ę t y  p r z ez  1. 
z j azd  p r ze c i w g r u ź l i c z y  w  Kr a k o w i e  (16. V. 1926 r.) i dobrze  
w s z y s t k i m  znany .  Na po do b ny c h  r ó wn i e ż  z as ada ch  o p a r t y  jest  
podzia ł  S t e r n b e r g a ,  p r zy j ę t y  dla Rosji  Sowie ck ie j  p r zez  II. 
Kon gre s  p r z e c iw g r uź l i cz y  w  Mos kwi e .

Do g r u p y  111. na leży  na tomi as t  podział  N e u m a n a ,  k t ór y 
usi łuje s t w o r z y ć  podzia ł  na tura lny ,  pon i eką d f i logenetyczny,  i dać 
j ednostki  kl iniczne pos i ada j ące  s w o ją  pa togenezę ,  p r zeb i eg  i a n a ­
tomię pa tologiczną.  Podz ia ł  ten d o s t o s o w a n y  jest  do podziału 
f rancusk i ego  kl inicznego ( P i ć r y - B a r d a )  i podzia łu biologicznego 
R a n k e g  o. R a n k ę  r oz róż n i a  3 o k r e s y  biologiczno-histolo-  
g iczne:  1. o kr e s  —- w y s t ąp i en i e  z es po łu  p i e r w ot ne g o  w ust roju 
do tąd  nie z a k a ż o n y m  gruźl icą .  Zes pół  t en s k ł a d a  się z ogni ska  
p ie r wotnego ,  umi e j sc owi oneg o z a z w y c z a j  w  do l nym piacie i p r z e ­
r z u t ó w  do  okol icznych g r u cz o ł ó w.  11. o kr e s  — gdy z a r a z e k  w t a r ­
gnie d r o g ą  k r wi  do ustroju,  pos i ada j ąc ego  p e w n ą  alergję.
111. o kr e s  —• to o kr es  g r uź l i cy  odosobni one j  dzięki  w y t w o r z o n e j  
o dpor nośc i :  z a r a z e k  zosta je  niejako p ok on a ny  i osiedlony w płucu,  
a b y  p r ow a d z i ć  ż y w o t  p r a wi e  pa so rz y t n ic zy .  W  podzia le  N e u ma n a  
zespól  p i e r w o t n y  może  by ć:  1) p r o s t y  (c o m p lex u s  prim a riu s sim -  
p k x ) ,  2) c z y n n y  (co m p !cxa s  prim a riu s a c tiv u s) ,  '3) z apa ln y (co m -  
p lettu s prim a riu s in fla m m a to r iu s).  Zes poły  te, na leżące  do 1. okresu  
R a n k c g o, s po t y k a  się p r z e w a ż n i e  u dzieci  i młodz i eży ,  j ednakże  
mogą  b y ć  i u dor os ł ych ,  i to nawet ,  j ak  twierdz i  N e u m a n ,  pa rę  
r a z y  u tego s a m e g o  osobnika.  Z chwi lą  wt a r gn ię ci a  z a r a z k a  do 
k rwi ob i eg u r o z p o c z y n a  się II. ok re s  R  a n k c g  o. Do postaci  
k r wi o p o c h o d n y c h  poza  os t remi  post ac i ami  p r o s ó w k o w y m i  na leżą :  
1) liro n c lu m le n o p a th ia  p ro life ru n s  —  pro l i fe ru jący  zespół  p i e r ­
wo tn y —  pi e r ws ze  w y s i e w y  d r og ą  krwi  p r z ewa ż ni e  z ogn i ska  g r u ­
c zo ł owego  ( w ys i e wó w tych  f izykalnie  i rentgenologicznie  s twi e r ­
dzić nie m o że m y) .  P o s t a ć  ta p rzechodzi  w 2) tbc. m ilia ris d isc rc tu — 
g d y ż  tu już m o ż n a  s t wi erdz i ć  z mi any  w s z c z y t a c h  i 3) tbc. fib ro sa  
densa  ( pows ta j e  p r zy  p o w t a r za n iu  się w y s i e w ó w )  z w y r a ź n e m i  
zmi an ami  ( przyt łumienie ,  p owi ę ks z on e  gruczoł y,  z r os t y ,  zmi any  
oddechu) .  Dalej  m a m y  4) tbc. iib rasa  d iifu sa  c. e m p h ysem a  pulmO- 
nutn, jeśli  w y s i e w y  w płucach idą wa ch l a rz ow at o ,  5) wy s ie wy  
idące w  k ier unku  błon  s u r o w i c z y c h  dają suche  lub w y s i ę k o w e  
zapalenie  opłucnej .  W s z y s t k i e  te pos tacie  maj ą  naogót  p r zeb i eg  
dobr ot l i wy ,  m oż e  p rz yj ść  do w t ó r n e g o  zwł óknien i a,  / .b l i znowa­
cenia  i kl inicznego wy l ec ze n i a  —  pows ta je  w t e d y  tbc. ubortiw i. 
W  mi ar ę  w y c z e r p y w a n i a  się us t roju czynn ik  w y s i ę k o w y  może  
wz iąś ć  gór ę  nad  w y t w ó r c z o - w ł ó k n i s t y m  i dochodzi  wt e dy  do 
r ozpadu  ogni ska  i wy dz i e l an i a  się m a s y  r oz p ad owe j  do oskrzel i ,  
a  wi ęc  do ł ąc za  się sz erz en i e  d ro gą  oskrzel i  —  aspi racyjne ,  w y ­
t w a r z a j ą  się z a z w y c z a j  j amy.  M ó w i m y  w t e d y  o p litisis  u lcero- 
iib rosa  cachectic tm s, lub p litisis c a v ita r ia  itlcerosa. G d y  zarazki  
w t a r gn ą  wszys tkiemu r oz porządza lnemi  d rog ami  do ust roju nie- 
uodpornionego,  o t r z y m u j e m y  plitisis caseosa . Jeśli  zespól  p i e r wo tn y  
ulegnie wygoj eniu  i p r zychodz i  do m a s o w y c h  z aka że ń  (według 
N e u m a n u a z ewnę t r znyc h,  według innych w e wn ę t r z ny c h)  w y t w a ­
r za  się s p r a w a  wł ókni s t o- sc rowat a ,  o g r a ni czon a  do plue p litisis  
lib ru -cascosa  c o m m u n is;  m oż e  o na  pozos t ać  po wygoj en iu  się k a ż ­
dej s p r a w y  II. o k r e su  R a n k e g o ;  w e d ł u g  N e u m a n a  p oc zą te k  
b ierze  ta pos t ać  od a sp i ra cy jn e go  s e r ow a c i e j ą c e g o  ogniska  
w  sz czyc ie  i s z e r z y  się a sp i racy jn i e  ku dołowi ,  a wi ęc  a p iko- ka u-  
dalnie:  s z e r z y  się z w y k l e  dość  s z y b ko  i czyni  z nac zne  s p u s to s ze ­
nia w p r ze c i wi eń s t wi e  do form hemat ogennyc l i ,  w  zależnośc i  od 
rozległości  s p r a w y  m ó w i m y  o plitisis  fib ro -cascosa  incip iens, cou- 
lirm a ta  i despera ta .

W  os ta tn ich  l atach R  e d e k e r w ys t ą p i ł  z t eor ją  t. zw.  na ­
cieku wc ze sn e go .  J e s t  to o b ł o c z k o w a t e  z amgl en i e  w  t kance  p ł uc ­
nej n iek i edy  bez  o b j a w ó w  f izykalnych,  s t w i e r d za n e  tylko R oe nt ­
g e ne m i umie jsc owi one  najczęściej  pod oboj czyki em.  Naciek taki

m oż e  się cofnąć,  lub może  r o z w i n ą ć  się dalej ;  p ows t a j ą  w t e d y  
n a jp i e r w p r z e r z u t y  do g r u c z o ł ó w  regiona lnych ,  a s a m  nac i ek  ulega 
r o z p a d o w i  i w y w o ł u j e  p r z e r z u t y  a sp i r ac y j ne  w  k i erunku s z c z y ­
t ó w  lub ku p o d s t a w i e ;  m a m y  tu p r óc z  s z e r ze n ia  się a s pi r ac y j ne go  
i s z e rz en ie  się d r o g ą  l imfa tyczną .  Naciek  w c z e s n y  R e d c k c r a  o d­
p o w ia d a  da wni ej  op i sa nemu na ci eko wi  A s-s m a  n a .  Dla l ekarza  
p r a k t y c z n e g o  jes t  w a ż n e m  z w r ó ce n i e  u wa g i  na  ten w c z e s n y  n a ­
ciek:  c h oc i aż by  o b j a w y  f i zykalne  i p o dm io t ow e  b y ł y  minimalne,  
n a le ży  p r z e p r o w a d z i ć  ener gi cz ne  l eczenie  (naj lepiej  za łożenie  
o d m y ) ;  m o że  to zapo bi ec  r o z wo j o wi  suchot .

W  d y sk u s j i:  Kol. R o ż k o w s k i  r oz pa t ru je  d o t y c h c z a s o w e  
p r ó b y  podziału gr uź l i cy  z punktu  ich p o ży t ecz no śc i  dla l eka r za  
p r a k t y k a :  Po d z i a ł  T u r b a n a  i G e r h a r d  tlę, jako c z ys t o  a n a ­
t omi czny  nie daje ż a dn e go  punkt u opa rc i a  j ak dla r ozpoznania  
t ak  i dla r oko wa ni a .  P o d z i a ł y  F r e n k l a  i A n d e r s a  s t a r a j ą  się 
o dg r a n i c z y ć  s p r a w y  w y s i ę k o w e  od zapa lnych ,  g d y  w  r z e c z y w i ­
stości  w  or ga niz mi e  w i dz im y  p r z e w a ż n i e  n a j ro zma i t sze  k om bi ­
nacje  ob u tych  s p r a w .  R ów n i e ż  nie m a  w i ę k s z e g o  z na cz en i a  
p r a k t y c z n e g o  podzia ł  R a n k e g o  i N e u m a n  a, w y s u w a j ą c y  na 
czoło m o m e n t y  biologiczne (anaf i laksję  i a lergję) .  Podz i ał  N e u- 
ui a n a  jes t  b a r d z o  z łoż on y i t r u d ny  w  z a s t o s o w a n i u  p r ak t y c z n y m.  
Ba rdz i ej  u wz gl ęd ni a  s t ron ę  kl iniczną s zko ł a  f r ancuska ,  a  jej z a ­
i n t e r es owa ni e  się s a m y m  z a r a z k i e m  (v ir u s  filtra n t  w  pos t ac i ach  
wł ókni st ych)  może  w  p rz ysz ł oś c i  przeleje  wi ęce j  św ia t ła  na  s k o m ­
p l ikowany  p r z eb i eg  i r oz wó j  gruźl icy.  Z d ob y cz e  rentgenologj i ,  
acz  b a r d zo  c enne  i doniosłe,  nie dają  j ednak na raz ie  l ekarzowi  
p r a k t y c z n e m u  p e w n y c h  i n i ew z r u s z o n y c h  po ds t aw.  Klasyf ikacja  
S t e r 1 i n g a  w y m a g a  p e w n y c h  uzupełnień i uzgodnieni a  z no- 
weini  b adan i ami  R e d e k e r a i A s s m a n a .

Kol. K o n i e c p o l s k i  p odk re ś l a  w a r t o ś ć  p r a k t y c z n ą  k l a s y ­
fikacji  R a n k e g o ,  choc i aż by  z tego punktu widzenia ,  że obali ła 
d a w n y  pogląd  o p i er wotn ym ognisku w g ó rn y c h  pia t ach  (wzgl ę­
dnie s zczy t ach) .

Kol. St .  K o n  u w a ż a  za  b a r d z o  w a ż n y  m ome n t  dla  skutecznej  
walki  z g ruź l i cą  r ó żn ic zko wan ie  form gr uź l i cy  o twa r t e j  i z a m ­
kniętej ,  czego ż aden  z i s tnie jących p odz ia ł ów w n a le ży t ym  stopniu 
nie uwzględnia .  Za n ajbar dz i e j  celowy dla l e ka r za  p r a k t y k a  uwa ża  
podzia ł  S t e r I i n g a. W  dy sk us j i  prócz  tego zabieral i  glos  koledzy 
S o b o l  i G u t  m a  n.

S e k r e t a r z :  A d  atu B o rk o w sk i.

NEKROLOG JA.

Ś. p. Dr.  med.  Augus t  KWAŚNICK1.  
z ma r ł  dnia 4-go cze rwc a  1931 r.

Kr a k o w s k i e  T o w a r z y s t w o  lekarsk i e  dotkną!  cios n o w y  — 
ubył  z g ro n a  jego c z ł o n k ów  b y t y  P r e z e s  i z as łu ż on y  członek 
h o no r owy .

S. p. Dr.  med.  Augus t  K w a ś n i c k i u r od zo ny  w  r. 1839 w e  
ws i  T o p o r y  na Ukrainie  po u kończen iu  g i mnaz jum w  Ż ytomi er zu  
kształci ł  się na  wyd z ia l e  l eka r sk i m U ni w e r s y t e t u  k i jowskiego.  Na 
p i e r w s z e  w e z w a n i e  do wa l ki  o n iepodległość  Polski ,  c hwy ci ł  za 
o r ę ż  i w  oddz ia ł ach  J e z i or a ńs ki eg o wa lcz y!  o u t r ac o ną  wolność.  
Z e w  wielkiej  i bo ha te r sk i e j  p r zesz łośc i  n a ka z a ł  mu ż y w i ć  n a ­
dzieję i w i a r ę  w o d b u d o w ę  d a w n e g o  n asz eg o dz iedz i c twa.  Nie­
s t e t y  po upa dk u p ows ta n ia  nie móg ł  w z o r e m  wielkich pr ao jc ów 
zami en i ć  mi ec za  na  lcmierz ,  ale ł ącznie  z t o w a r z y s z a m i  b o h a t e r ­
skich w a l k  udał  się na tułaczkę ,  a b y  w  S t a mb u le  zna l cś ć  s c h r o ­
nienie.  W  roku 1864 ukończy!  n iemal  po r az  drugi  egza mi nu  le­
karskie ,  p o cze m zos t aj e  l e k a r ze m  S a d y k a  P a s z y  w k o n n y m  pułku 
Gw ar d j i  Sob ań sk ie j .  W  r. 1870 z wol n i ony  ze  s ł uż by  wo js kow ej  
obe jmuje  s t ano wi sko  l eka rza  mi as t a  Adr janopola  i l eka r za  szpi tala 
f rancuskiego.  T ę s k n o t a  za  u t ra co n ą  Oj cz yz n ą  p łonąc a  wiecznie  
w  s e r cu  p o ws t a ńc a ,  z m u s z a  go do p or zu ce ni a  z a s z c z y t n y c h  s t a ­
nowi sk  i da leką  d r og ą  na Gr ec j ę  i Italję, po dziesięcioletniej  tu­
łaczce  p o w r a c a  w ę d r o w i e c  na Oj c zy z ny  łono i os iada  w  sercu  
Polski ,  p r a s t a r y m  grodzie  p o d wa w el sk i m.  T w a r d a  koni eczność  
ż y c i o wa  zmu sza  go do spe łniania  n owy c h  o bowi ązków i poraź  
t rzeci  już j ako m ą ż  d o j r z a ł y  zas iada  na  l a w ac h  U ni w e r s y t e t u  
Jagi el loński ego i po r aź  t rzeci  s k ł a da  eg za mi nu  l ekarskie .  Kr a k ó w  
p r z y g a r n ą ł  w y g n a ń c a ,  k t ó r y  po s t ud j ach  w  P a r y ż u ,  obe jmuje  s t a ­
no wi s ko  l ek a rz a  szpi ta la  dz iec i ęcego im. św.  L udwi ka .

Talent ,  w i e d z a  i znakomi te  w yk s z t a ł c e n i e  kl iniczne a nade-  
w s z y s t k o  w s pó łc z u j ąc e  se rce  z jednał y mu imię p i e r w s z o r z ę d n e g o  
l ekarza .  A dziś iluż to w ś r ó d  nas  ze wz r u s z e n i e m  śle wsp omni en ie  
ku ub i eg ły m l at om dz ie ci ńs t wa  i z g ł ę bo k ą  wd zi ęc zn oś ci ą  w s p o ­
mi na  ł a go dną  i ko j ącą  rękę  s p o c z y w a j ą c ą  na sc hor za łem czole.  
Życie  wielu ob ywa te l i  n asz eg o grodu,  sz czę śc ie  mat ek ,  chlubę 
rodzin,  z ą w d z i ę c z y ć  na le ży  jego w ie d zy  i poświęceniu.
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Dla nas  l e k a r z y  dzis ie j szego pokolenia  pos t ać  ś. p. D r a  
Aug us ta  K w a ś i t i e k i e g o  tchnie ws p o mn i e n i e m  n i es pożyt e j  
p r a cy  na polu działalności  n a uk o we j  i społecznej .  Nie by ł o o b o ­
wi ązk u w  T o w a r z y s t w i e  l ekarskiern k t ó r c g o b y  się nie podjął ,  był  
cz ł onki em wielu komisyj ,  s zc ze gó l ne  zas ługi  k ł ad ąc  około r oz ­
woju z d r o j o w n i c t w a  polskiego.  Był  p r e z e s e m  T o w a r z y s t w a  w  c z a ­
sach  kiedy c hwi e j ąc y  sic s t e r  w y m a g a ł  ręki  p ewne j  i nieugiętej .  
Ro zk wi t  P rz e g l ą d u  l ek ar sk iego  orga nu  T o w a r z y s t w a  j ego  n ies t r u ­
dzonej  energj i  z a w d z i ę c z a ć  na leży.  Dzies ięć  lat  t r wa !  u s t e ru  
Redakcji ,  pr zez  dzies ięć  lat  c z u w a ł  nad d or ob ki em  nauki  polskiej  
i n ad  p ieknem m o w y  ojczystej .  T o  też  wdz i ęczni  c z ł on kowi e  
w  uznaniu wie lkich z as ług  około r oz woj u  T o w a r z y s t w a  l ek ar ­
skiego k r a k o w s k i e g o  ob da rzy l i  go godnośc i ą  na jwię ksz ą  m ia nu­
jąc go cz ł onki em h o no r o w y m .

Rok 1926, rok chlubny odnowi en ia  Do k t o ra tu  Uni we rsy t e t u  
Jagi el loński ego w  pięćdzi es i ąt ą  rocznicę ,  u ka za ł  świa t u n a u k o ­
w e m u  i r o d a k o m  n i es t r ud zo ną  jego p r ace  o b y w a t e l s k ą  i s p o ­
łeczną.  Uz na no  już p r zed  ć w i e r ć w i e c z e m  jego role na cz el ną  
w ś r ó d  l e k a r z y  — o c ze m  ś w i a d cz ą  d y p l o my  c z ł o n k ó w  h on o r o ­
w y c h  wie lu T o w a r z y s t w  n a u k o w y c h ,  o c ze m  ś w i a d c z ą :  of iaro­
w a n a  mu g o dn o ść  p r z e w o d n i c z ą c e g o  zjazdu p r z y r o d n i k ó w  i l ek a ­
r zy  polskich w e  L wowi e ,  dyp l om h o n o r o w e g o  Do kt or a  W s z e c h  
nauk l ekar sk i ch  U n i w e r s y t e t u  J a n a  Kazi mi erza  we  L w o w i e  
i chlubne  po woł an ie  go  w pocze t  c z ł o n k ó w  c z y n n y c h  polskiej  
Akadcmj i  na ukowej .  Do cz ek a ł  się w y g n a n i e c  w yś n i one j  chwil i  od 
z a r a n i a  s we j  młodości  w  s e r cu  żywi onej ,  k i edy w u mi ł owa ne j  
o j czyźnie  odr od zo ne j  dumnie  z ab ł y s n ą ł  na piers i  bo j owni ka  
o wolność ,  os t a t n i eg o w ś r ó d  l e k a r z y  b o h a t e r a  p ows ta n ia  s t y c z ­
niowego,  żo łn i erza  pol skiego — O r d e r  Pol ski  Odrodzonej .

I dziś wi elk i emu l eka rzowi  pa t ryjocie ,  n i es t r udz onemu p r a ­
co wni kowi ,  k t ó r y  w chwi lach ciężkich p r ze wo d n i c z y ł  ' T o w a r z y s ­
twu  p r o w a d z ą c  go dzie lną  dłonią,  z po czuc iem ob owi ą zk u  po 
b ur z l i wy c h  falach,  d ł ugole tn iemu R e d a k t o r o w i  P rz e g l ą d u  l ek a r ­
skiego,  z a s łu ż on em u  c z ł onk owi  h o n o r o w e m u  T ow a r z ys t w a ,  o r g a ­
n i za to ro wi  ż yc i a  l ekarskiego,  sk ła da j ąc  Imieniem K r a k o ws k i e g o  
' T o w a r z y s t w a  l ek ar sk iego  hołd —  ż eg n am  z g łębokim żalem 
o d c h o dz ąc eg o  w  z a ś w i a t y  /  tern p r zeko na ni em,  że sz lac he t na  
myś l  g o r ą ce g o  p a t ry j o t y  —  l ek ar za  p r z e t r w a  m u r y  n asz eg o 
T o w ar zy s t w a .

Prof. Dr. Pranciszck W alter.
P r e z e s  K r a k o ws k i e g o  ' T owa r zy s t wa  Lekar sk i ego .

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.

W a rsza w a .
P o l s k i  K o m i t e t  O r g a n i z a c y j n y  VI-go L e k a r- 

s k i e g o  K o n g r e s u  M i ę d z y n a r o d o w e g o  w s pr awi e  w y ­
p a d k ó w  p r z y  p ra cy  i cho rób  z a w o d o w y c h  wy stępuje  do Mi ni s t er ­
s t w a  S k a r b u  o udzielenie p a s z p o r t ó w  ulgowych ,  wzgl ędni e  b e z ­
p ł a t ny ch  dla  uc ze s tn ik ó w ko n gr e su  g e news k i ego .  Do wni osku  
m us imy  z a ł ą c z y ć  i mienny spis u cze s t n i ków kongresu .  W o b e c  tego 
Komi te t  prosi  o nades łan ie  możl iwi e  s z y b k o  z a w ia d om ie n ia  z po ­
da nie m imienia i n a z w s k a  o ra z  a d r es u  osób,  p r a g n ą c y c h  b r a ć  
udział  w  Kongres ie .

P o s i e d z e n i e  N a u k o w e  To  w a r z y  s t w a L e k a r- 
s k i e g o  W a r s z a w s k i e g o  odb ył o  się we wt or ek  dn.  9-go 
c ze r w c a  1931 r. o godz.  8-mej  wiecz.  1. A. Ma ńk o ws k i .  Z dr o j owi sk a  
i u z dr o w i s k a  Bułgar j i .  2. Wł .  Filiński.  S p r a w o z d a n i e  z p odr óż y  do 
z dr o j owi sk  i u z dr o w i s k  z ag r an ic z ny ch .  C z ę ś ć  III. Aus t r j a  i S ł o ­
w a c j a  (dokończenie) .  .3. B. Sa b a t .  S p r a w o z d a n i e  z V. Zjazdu Mię­
d z y n a r o d o w e g o  fizjoterapii  w  Leodjum.

Dr. Med.  D o c e n t  J a n  Z a o r s k i  objął  k i e r o w n i c t w o  o d­
działu c h i ru rg i cz ne go  w  W a r s z a w s k i m  Szpi ta lu dla dzieci  p rz y  ul. 
Kope rn i ka  z dn.  1. I. 19.31 r.

Prof.  Dr.  K a r o l  M a y e r ,  d y r e k t o r  ins ty tu tu  rentgenologi i  
l ekarskie j  Uni wer sy t et u  Po z na ń sk i eg o  u z y s ka ł  pa te n t  na w y n a l e ­
zioną pr zez  siebie p rz es ł onę  poch łan i aj ącą  promienie  w t ó r n e  
( rad j oo p t y cz n y  s e pa r a t o r )  o e le men t ac h  s k ł a d o w y c h  tak d r obnych  
r o z mi a r ó w ,  że nie dają  one ob ra zu  na  zdjęciach ')• P r z e s ł o n a  ta 
m oż e  b y ć  u ż y t a  do pochłaniania  promieni  w tó r n y c h ,  w y c h o d z ą ­
cych  z obecn i e  u ż y w a n y c h  k r a te k  a n t yd yf uz y jn yc h .  Mo że  b y ć  też 
u mi esz cz ona  j ako d o d a t k o w a  w a r s t e w k a  w s am ej  błonie ś w ia t ł o ­
czułej ,  w  ekranie  do prześwie t la l i  lub w  e kr an i e  w z m ac n i a j ą c y m  
( Pa t e n t  niemiecki  1.492,547 z 4. III. 1930 r. i angielski  1.286,283 
z U .  IV. 1929 r.).

') 'The Br i t i sh J ou rna l  of Ra dio l ogy  t om 11, Nr.  21, str .  443, 
w rz e s i e ń  1929 r.

T a b l i c a  k u  c z c i  M.  S k ł o d o w s k i e j - C u r i c. Dnia 
17. IV. b. r. z polecenia  ma gi s t ra tu  m. W a r s z a w y  w m u r o w a n o  t a­
bl icę p a mi ą t k o w ą  z p i a s k o w c a  ku czci  Marj i  Sk ł od o ws k ie j -C ur ie  
na domu p r zy  ul. F r e t a  16, w k t ó r y m  z nakomi ta  u czona  p r z ys z ł a  
tia świa t .  Tablicę w m u r o w a n o  na w ys o k o ś c i  do l nych części  okien 
1 pięt ra.  Na tabl i cy w y r z e ź b i o n y  jes t  na s tę pu ją cy  napis :  „ W  t y m  
domu p r z y s z ł a  na ś w ia t  dnia 7 l is topada 1867 r. Mar j a  S k ł o d o w -  
sk a - Cu r ie ;  w 1898 r. o d kr y ł a  p i erwias t ki  p r om ie n i o t w ó r c z e  polon 
i rad" .

N o w i  d o c e n c i.
Min. W .  R. i O. P.  z a t wi er dz i ł  u c h w a ł ę  R a d y  wy dz .  lek. uniw.  

poz nańs kiego ,  k t ó r ą  dr.  J a n  Kazi mi er z  L udwi k K r o t o s k i  zo­
stał  h ab i l i to wan y jako d ocen t  chirurgi i  na t y m ż e  wydz i al e .  Dalej  
zat wi er dz i !  u c h w a ł ę  R a d y  wy d z .  lek.  uniw.  poznańskiego,  k tó r ą  
dr.  Michał  Ś w i r k o - C i o d y e k i  z os t ał  hab i l i t owan y jako d o­
cent  ant ropologi i  na  t y m ż e  wy dz i a l e  o r a z  u c hw ał ę  tejże Ra dy ,  
k t ó r ą  dr. Karol  Witold Z i c m b i c k i  zos ta ł  h ab i l i to wa ny  jako 
d ocen t  historj i  m e d y c y n y  na t y m ż e  wydz i al e .

Min.  W.  R. i O. P. z at wi er dz i ł  dalej  uc hwał ę  R a d y  wydz .  
l eka r sk i ego  uniw.  poznańsk iego ,  k t órą  dr.  Franc i szek P a we ł  R a -  
s z e j a  zos ta ł  h ab i l i towany  jako docent  or topedi i  na t y mż e  
wydzia le .

Prof .  Dr.  A. G 1 u z i ń s k i o t r z y m a ł  n as tępu j ące  w y s o k i e  
o d znac ze ni a :  I) od  Parna P r e z y d e n t a  Rz eczypos pol i te j  C z ec h o s ł o ­
wa cki e j  K oma nd or ie  o r d e ru  „ L w a  b ia łego" ,  2) od króla  J u g o ­
s ławi i  A l e ks a ndr a  I o rd er  „ Or ł a  b ia łego" ,  s t opni a  l -ego.

Dr.  K. O r z e c h o  w  s k i, d o t y c h c z a s o w y  d y r e k t o r  Szpi ta la  
Św.  S t a n i s ł awa ,  m i a n o w a n y  zos ta ł  I n spe kt or em szpital i  m. st. 
W a r s z a w y .

P r z e g l ą d  t r a c h  o m a t o l o g j i  i o k u l i s t y k i  s p o ­
ł e c z n e j ,  pod t y m  t y t u ł em wy s ze d ł  z e s zy t  I k war ta l nika ,  po­
święconego głównie  jagl icy i jej zwalczaniu,  pod r ed akc ją  Dr.  M. 
Zachcr ta .

W  dn.  2 c z e r w c a  r. b. o d b ył a  się w  W a r s z a w s k i e m  T o w a r z y ­
s t wi e  Lekarsk i ern  u r o c z y s t a  Ak ademj a ku czci ś. p. prof.  B r on i s ł aw a  
Sawi ck iego ,  na  której  wy g ł o s z o n o  n a s t ęp uj ąc e  p r z em ówi en i a :  1) 
prof.  dz iekan A. Leśniowski .  S. p. B ro n i s ł aw  Sa wi ck i ,  jako l eka r z  
i prof.  U n i w e r s y t e t u .  2) Doc.  dr. W.  Kempiński .  Dzia ła lność  lekar -  
s ko -s po t ec zna  ś. p. Br.  Sa wi ck ie go .  3) Dr.  Podol iński  (w z as t ę p s t wi e  
d r a  Bą cz kiewi cza)  K a r t k a  z dzia łalności  ś. p. Br.  Sawickiego,  jako 
o b y w a t e l a  i f i lant ropa.  4) Dr.  W.  Sz umla ńsk i .  Dz i ał al ność  ś. p. Br.  
Sa wi ck ie go ,  jako c z ł onka  r edakcj i  G a z e t y  Lekarsk i ej .  5) Dr .  A. J a ­
rosiński .  Ś. p. Br.  Sa wi ck i ,  p i e r w s z y  cz ł onek  h o n o r o w y  T o w a r z y ­
s t w a  Lek ar sk i eg o  Siedleckiego.  Kol. W.  S zu ml ań sk i  w y p ow i e dz i a ł  
co n as t ępu j e:  Dz iała lność  l i t eracką  na niwie p r a s y  n a u k o we j  l ek a r ­
skiej  Sa wi ck i  r o zpo cz ął  wcześn i e ,  bo już w n i espełna  t r zy  lata po 
ukończeniu  s t ud j ów ogłosi ł  d r uk i em w  ó wc z e s n e j  Kronice  L e k a r ­
skiej  p r acę  kl iniczną „O przepukl in ie  p o do t r z e w n o w e j " .  Da l szy  s z e ­
r eg  a r t y k u ł ó w ,  a jes t  ich pocze t  i p o k a źn y  i p o w a ż n y ,  u mieszcza ł  
p r z e w a ż n i e  w Ga ze c i e  Lekarskie j ,  do k tóre j  sk ł adu  r e d a kc y j ne g o  
p o w o ł a n y  z os t ał  w r .1889 i w k tóre j  pr zez  lat  p r zesz ł o 30, t. j. do 
chwil i  przenies ienia  w y d a w n i c t w a  w r. 1922 do  L w o w a ,  z wie lką  
ener gj ą  i z wielkim po żytk i em p ra cowa ł .  Nie w s z y s c y  z o be cn y ch  
w i e d z ą  i pamię ta ją ,  jak p o ws t a ł a  i c ze m by ła  ó w c z e s n a  Gaze. ta L e ­
k ar ska ,  o r a z  jakie znaczen i e  p r z y w i ą z y w a n o  do faktu na leżenia  do 
g r o n a  w y d a w ni c z eg o  tego pisma.  W  r. 1880 w okres ie  n a j wi ęk sz eg o 
ucisku ze s t r o n y  m o sk i ew s k i eg o  c iemięzcy,  w  chwil i  p o n o wn e go  
budz en i a  się duc ha  n a r o d o w e g o  po ciężkich l atach p o p ow s ta n i o ­
wy c h ,  g rup a  mło dyc h w ó w c z a s ,  lecz już p r z e w a ż n i e  wy b i t n yc h  
l e ka r zy  w a r s z a w s k i c h ,  p os t an owi ła  s t w o r z y ć  n o we  pismo lekarskie  
i uczynić  zeń p l a c ów kę  nie tylko nauki  polskiej ,  ale i ognisko,  s k u ­
piające ludzi idei, ludzi  o ż y w i a n y c h  i p od ni ec any ch  do p r a cy  po­
czuciem spe ł niani a  obowi ązk u obywat el ski ego.  Za  o r ga n  taki  w y ­
b r a n o  G a ze t ę  L ek a r s k ą ,  która  po śmi erc i  p opr zedni ego  w y d a w c y  
prof.  G i es z t ow ta  zac zę ła  się chyl ić  do upadku,  a k t ór ą  do n o we g o  
ż yc i a  powoła l i  nowi  energiczni  ws półwłaśc i ci el e ,  w z i ą w s z y  sobie 
za  has ł o:  popieranie  nauki  polskiej ,  spełnianie  ob owi ą zk ó w o b y w a ­
telskich i p r ze s t r ze ga n ie  zasad etyki  lekarskie j .  Jeżel i  tu o tern 
w s p o m i n a m  to d la t ego  właśnie ,  a b y  z a z n a c z y ć  i z a a k c e n t o w a ć ,  
że zale ty ,  o d p o wi a d a j ą c  t emu po t r ó jn emu  hasłu posiadał  w w ys o k i m 
s topniu ś. p. Sa wi c k i  i że wc ze ś n i e  z az n a c z y ł  je w życiu spo ł ecz -  
nein i koleżeńskiem,  czem u t or ował  sobie d r og ę  do ws tąp i en i a  do 
g r o n a  w yd a w n i c z e g o .  Sawi ck i  n ie tylko nie z awi ód ł  p ok ła da ne go  
w  Nim zaufania,  ale z do by ł  o dr azu  s z a c un e k  i uznanie  ze  s t r on y  
w s p ó ł t o w a r z y s z y  pr acy ,  a ws zy s t k i emi  swemi  c zyna mi ,  czy  to 
jako au tor  l icznych prac ,  d r u k o w a n y c h  w  Gazecie ,  c zy  jako 
uczes tnik r o z p ra w ,  d o t y c z ą c y c h  o c en y  n a d s y ł a n y c h  a r t y k u ł ó w ,  c zy



Nr. 26 . 1931 P O L S K A  G A Z ET A  L EK A R SK A 531

wr e s z c i e  j ako gorący pa t r j ot a  i z apa lo ny  do czy mi dzia łacz  s p o ­
ł eczny  z as łuż ył  na trwał* pami ęć  , wdzięczne ,  a n ieza t ar t e  w s po ­
mnienie  w ś r ó d  tych ws z ys tk i ch ,  który m było  dane  z nim r azom 
p r a c ow a ć .  Niechaj  to p r zemó wi en i e  będzie  w y r a z e m  n a j w y żs z e go  
liotdu, jak i na  tein miejscu s k ł a d a m  ś. p. Sa wi c ki em u,  jako temu,  
k t ór ego  imię z totemi  gł oskami  zos t ał o  zap i sane  na łan acli i w  hi­
storii  . G az e ty  L eka rsk i e j 11.

K o m u n i k a t  w  s p r a w i e  S e k c j i  11 i s t o r j i N a u k  
i M c  d y  c y  n y  n a  M i ę d z y n a r o d o w' y m K o n g r e s i e  H i- 
S t o r y c z n y *  w  W a r s z a w i e  w  r o k u  1933. y i - t y  Mi ę dz y­
n a r o d o w y  Kongr es  Nauk H i s to r yc znyc h,  o d by t y  w  Oslo w r. 1928, 
uchwal i ł ,  ze  następu. ,  t ego rodzaju Kon gre s  odbędzi e  się w  W a r ­
s z aw ie  w  r. 1933. Os obn a  Sekc ja  t ego Kongr esu  będzie  p oś w i ę ­
cona  historii  nauk i m e d y c y n y .  M i ę d z y n a r o d o w y  Koimte t  Nauk 
H i s t o r yc znyc h na zebraniu ,  o d b y t e m  w  L ondynie  w dniu 2 maja 
1930 r., oficjalnie zleci i z o r ga n i zo wa ni e  tej Sekcj i  M ię d z y n a r o d o ­
w e mu  Komitetowi  Historj i  Na uk  (Connt e  l ii tćri iat ional  d Histoi re 
des Sciences) .  W  nas t ęps twie  c zego  na zebraniu  tego os ta tn i ego  
Komitetu,  o d b y t em  w  P a r y ż u  w dniach 22— 2-4 maja  1930 r., w y ­
b r a no  Komisję o r g an iz ac y jn a  z ami er zone j  Sekcji .  P o w o ł a n o  do 
niej n as t ęp u ją cy c h  c z ł o n k ó w  Komi te t u:  S. Dickstcin (W ' r sz a w a ,  
p rz ewo dn i czą c . , ) ,  V. I Bologa  (Kluj), P.  Diepgen (Berl in) ,  A. 
Mieli ( P a r yż ) ,  Cli. Si nger  ( Londyn) ,  0 -  V e t t e r  ( Pr a ga ) ,  A. Birket i -  
maj er  ( Kr ak ów,  se kr e t a rz ) ,  dając  im p r a w o  kooptacj i  dahszych 
osób.  R ó wn o cz eś n i e  us ta lono w y t y c z n e  dla p ro gr am u  obr ad  
Sekcji .  Za g ł ó w n y  pr zedmio t  o bra d  i dyskus j i  o b r a n o  ogólny te­
mat  ..L his toire  des  Sciences au XVI-e  sićcle",  w skład  k tó reg o 
w c h o d z i ł y b y  r e fe r aty ,  d o ty c z ą c e  historji  oddzielny cli nauk ( m a ­
tematyki ,  as t ronomj i ,  bio-logji, medycyny '  i t. d.) w  wy mieiiioneni  
stuleciu.  T e m at o w i  t emu bę dą  p oś wi ęc o ne  d w a  dni obrad.  . lako 
drugi  t emat ,  k t ó r em u  będzi e  poświęcony'  jeden dzień obrad,  o b r a ­
no histor ję  nauk  w Polsce ,  Czec hac h,  Rumiiiiji i na W ęg rz ec h .  
Dzień ten będzie  wi ęc  w y p e ł n i o n y  pr zez  4 referaty syntc i i tycznę,  
z k t ó r y c h  k a ż d y  będzie  d o t y cz y ł  his tor ji nauk w  j ed n ym  z w y ­
mien i onych  kr a jó w,  na p r zes t rzen i  czasu  od ś re d n i o wi ec za  do 
chwil  i obecnej .  P oz os t a ł e  d w a  dni o br ad  bę dą  p r ze zn ac zo n e  na 
t e m a t y  wolne.  Na .zasadzie t ych  w y t y c z n y c h  odbyty się w  dniach 
9 c z e r w c a  i 3(1 l is topada 1930 r„ d w a  z ebr an ia  polskich h i s t o r yk ó w 
nauk i m e d y c y n y ,  na k t ó r y c h  do komisj i  . ( i rganizuacyjncj  p r z y ­
b r a n o  n a s t ępu jąc e  ( So b y:  W.  Bugiel  ( P a r yż ) ,  1'. von G y o r y  ( Bu­
dapeszt ) ,  W.  S z u m o w s k i  ( Kr akó w) ,  .1. T a l k o - H r y n e e w i c z  ( Kr a­
ków) ,  .1. T r i c o t - R o y e r  (Aniyyerpja) ,  A. W r z o s e k  (Poznań) ,  I.. 
/ e m b r z u s k i  ( W a r s z a w a ) ,  W.  Ziembicki  ( L w ó w) .  Na z eb ran iach  
tych  z a s t a n a w i a n o  się r ówn ie ż  nad s z c z e g ó ł o w y m  p ro g r a m e m  
o b r a d  Sekcji ,  nad  urzad/ .eniem na c zas  Kongr esu  w a r s z a w s k i e g o ,  
w y s t a w y  n a jc i ek a ws z yc h  z a b y t k ó w ,  d o ty cz ą c y c h  lustorii  nauk 
i medycy ny yv Polsce,  Cz echach .  Ruimuij i  i W ę g r z e c h  ( rękopisy,  
druki ,  wi zerunki  l iczonych,  ryc iny,  d a w n e  p r z y r z ą d y  i p r e pa ra ty ) ,  
o r az  nad w y d a w n i c t w a m i ,  jakie na le ża łoby  p r z y g o t o w a ć  na Kon­
gres .  Dw aj  cz ł on kowi e  Komisj i  prof.  W.  S z u m o w sk i  i Dr,. L. 
Zembr zusk i ,  uczes tniczący j ako delegaci  Polski  w  posiedzeniu 
S t a ł e go  Komi te tu M i ę d z y n a r o d o w e g o  T o w a r z y s t w a  dla Historj i  
Mcdycyu.y  (Cc mitć P er mai i en t  dc la Socićtć  In t erna t i ona le  d.Hi 
s le i r e  dc  la Medecnie) ,  k t ór e  się odby ł o  w  Rz ymi e  w dn. 2fi-go 
w r z e ś n i a  1930 r., z okaz-ji VIII M i ę d z y n a r o d o w e g o  Kongresu  Hi- 
stor.ii M e d y c y n y ,  z akomuni kowal i  Komisji ,  że na p o d s t a wi e  icli 
r e fe ra tu  wy ż e j  wspomni any  Komi te t  p rzyją ł  do wiadomości ,  iż na 
k on gr es i e  w a r s z a w s k i m  l i istorja m e d y c y n y  łącznie  z l i istnrją nauk 
utworzy '  w s pó ln ą  sekcję.  Z aw ia d am ia ją c  o w ym i en i o n y c h  pracacl i  
przyrgc t o wa wc zy c l i ,  Komisja  o r ga n i za cy jn a  z a p r a sz a  już t e ra z  
ws z ys tk i ch  h i s t o r y k ó w  nauk i medycyny '  do wz i ęc ia  jak naj l icz­
ni ej szego udziału w  z a m i e r z o n y m  zjeździć,  a w  szczególnośc i  do 
z g ł asz an ia  r e f e r a t ó w  k t ó r y c h  t e m a t y  mieści łyby'  się w  n as zk i ­
c o w a n y m  w y ż e j  pr ogr ami e.  J a k  dotąd,  zos tafy zg łoszone  n a s t ę ­
pujące  r e f e r a ty :  1. P.  Diepgen (Berl in) :  Der  Geis t  der  Medizin 
des  XVI . lahrhunder t s .  2. A. Mieli ( P a r y ż ) :  R a ppor t  c once rnan t  
la publicatioi i  des  tables  chroi io logiąues  de la sc i ence  au XV-e 
siecle.  3. A. Bi rkenma. ier  ( K ra k ów ) :  La s t r u c t u r e  pr imi t iye  dn 
s y s t e m e  l ićl iocent r ique imaginę par  Nicolas Copcrnic .  4. A. Bir-  
ke i imajer  ( K ra k ów ) :  Icćdi t ion eompl ete  des  O e u v r e s  de Nicolas 
Copcrnic .  5. E. Zinner  ( Ba m b e r g ) :  U c b c r  Nieolaus Koppernik
(bl iższe okreś l en i e  t e m at u  nas tąpi  później).  6. A. Mieli  ( P a r y ż ) :  
Cl ńmi ca  ed alcl i imia,  mineralogia  a met a l l nrg ia  nel  Ci iuiuecento 
in Italia. 7. E. M. Fe ldl iaus (Berl in) :  Die Stc lhnig  und Bc d eu t u n g  
de r  K r a k a u e r  Bi lde rhandschr i f t  von  Bal t l iasar  Bel iem ii b e r  das 
Ma n dw e rk  inid die Technik  im Jfctrre 1505. 8. I... Z emb rzus ki  ( W a r ­
s z a w a ) :  L c ns c i gn em e i i t  des  Sciences na turc l l cs  et de la medecine  
a 1'AcadiTnie de Zamość .  9. W.  S zu m o w s k i  ( K ra k ów ) :  Ecoie poki- 
nai-se tnedic-o-pli i losophiąue.  Zgłuszenia  da l szych  r e f e r a t ó w  oraz  
w s ze l k a  korespondencję ,  d o t y cz ą c ą  Zjazdu,  upr asza  się prz&syłać

na ręce  j ednego  :z niżej podpi sanych .  A. B i r k u n u a j e r .  s ek r e t a r z ,  
Kr akó w,  G a r b a r s k a  7 a. S. Dickstein,  p r z ewo dn ic zą cy  W a r s z a w a ,  
M a r s z a ł k o w s k a  11 7.

K ra kó w .

K r a k  o w s k i e T  o w a r z y s t w o L e k  a r s k i e. W e  środę,  
dnia 10 c z e r w c a  b. r. odb ył o  się o godzinie 7-ej  w i ec z o r e m  w sali 
K r a k o w s k i e g o  T o w a r z y  .-owa L e ka r sk i eg o  ul. R a d z i wi t io w sk a  1. 4 
z wy c z a j n e  pos i edzenie  n a u k o w e  T o w a r z y s t w a  L e ka r sk i eg o  z n a ­
s t ę pu ją cy m p o r z ąd k i em  dz ie nn ym:  1) D e mo n s t r ac je  z Kliniki
neurologicznej  l T. J.  2) Dr.  W a c t a w  Seidl  wygł os i !  c d o zy t  P. t. 
Na jno wsz e  p r ą d y  w wod ol e cz n i c t wi e  (Sanat .  0 ’c l iowce  p. Sanok)  
w  leczeniu z a b u r z * *  krążenia .

N o w i  c z i o n k o w i e P o l s k i e j  A k *  d e ni j i U m i e ­
j ę t n o ś c i .  Na  os t a tn i em doroczi icin zebr an iu  Pr Lskicj Akademi i  
Umieję tności  z a m i a n o w a n o  między innymi n as t ęp u ją cy c h  c z ł on ­
k ów:  Na wy dz i a l e  l eka r sk i m:  J a n a  Now ak a ,  prof.  w e te r .  i m ik r o­
biologii Uniw.  Jagiell .  (nu c'zt. c z y nn e go ) ;  Fr an c i szk a  Oc ie r a ,  
prof.  pedjat rj i  I h u w .  w c  I .wowie,  J a n a  Olbrycl i ta ,  prof.  m e d y c y n y  
s ą d o we j  Uni w Jagiel l . ,  Leona  Pudł ows kiego ,  prof.  bakterjolog.ii  
Uniw.  w  Poznaniu,  . lakóba P a r n a s a ,  prof.  c hem ji l ekarskie j  Uniw.  
w e  Lwo wi e ,  Hi larego S c h r a m m a  prof.  chirurgi i  Uniw.  w e  L w o ­
wie,  Mś ci wo ja  Se tne ra u -S i em ia no ws k i eg o ,  prof.  ch or ób  w e w n  
Uniw.  w  W a r s z a w i e ,  Michal inę S tc f an o ws ką ,  prof.  fizjolog, układu 
n er w.  Uniw.  w  Poznaniu ,  S e w e r y n a  Ster l inga,  dr.  m e dy c yn y ,  
o r d y n a t o r a  szpi ta la  w Łodzi  (na czt .  koresp. ) .

K o n k u r s y  P o l s k i e j  A k a d e m j i  U m i e j ę t n o ś c i .  
Po l ska  Akadeni ja  Umieję tności  o gł asza  k on kur s  z fund.  im. P a w i a  
T y s z k o w s k i c g o :  a) p rz emi ana  materi i  tkanki  r i kowej  lub też 
innej,  pobudzonej  do n ad mi e rn e go  r o z r o s t u ; b) w p ł y w  h or mo nó w,  
s o k ó w  z tkanki  p ł o d o w e j ; ' z  ' tkanki  n o w o t w o r o w e j  lub w i ta mi n ów  
w z r o s t o w y c h  na p o w s t a w a n i e  i r oz wó j  n o w o t w o r ó w  w  r óż ny ch  
s t a na ch  ust roju,  w  s/ . czególności  u z w i e r z ą t  c i ęża rny  cli: c) w p ł y w  
wzajemny '  morfo log i cznych  sk ła d n i kó w t k a n k o w y c h  na p o w s t a ­
wanie ,  r oz wó j  i cofanie się n o w o t w o r ó w ;  d) p r aca  d oświ ad cza ln a  
z z ak r es u  biologji k r ę t k a  b l ade go;  e) s p r a w a  odpor nośc i  w  kile;  
f) w s k az an i e  n o ws z y c h  dr óg  w  leczeniu kity Za naj lepsze prace  
z k aż de go  t ematu,  o dp o wi a da ją ce  n a u k o w y m  w y m a g a n i o m  i p r z y ­
no sz ące  n o w e  wyniki  n a uk owe ,  bę dą  udzie lone n a g r o d y  z fun- 
dus/.u ś. p. P a w i a  Ty . -akowskiego,  k ażda  do w y s ok o śc i  5.000 zt. 
P r a c e  n a l eż y  n a ds y ł a ć  do 31 grudni a  1932 r.

K o m i t e t  o r g a n i z a c y j n y  IV.  Z j a z d u  G i n e k o l o ­
g ó w  P o l s k i c h  w K r a k o w i e  prz yp omi na ,  żc t enże Zjazd 
odbędzie  się dnia 28, 29 i 30 c z e r w c a  br.  w  sali w y k ł a d o w e j  kl i­
niki cho ró b n e r w o w y c h  U. .1. ul. Koperni ka  48. Komi te t  projri Ko­
legów,  c h cą cy ch  w zi ąć  udziat  w  Zje. .dzie k t ó r zy  nie ot rzymal i  
jeszcze  zapr osz eń  5'  z głos zen ie  swoicl i  a d r e s ó w  do Komi te tu 
Kr akó w,  ul. Kope rn i ka  7, kl inika ginekol . -polożn.  U. .1.

Lw ów .

Dr. Witold  Z i e ni h i c k i, p r y m a r j u s z  Szpi ta la  pow s z e dn ie g o  
wc I.wowie.  w y k ł a d a j ą c y  na t u te j sz ym uni wer sy t ec ie  His tor ję  m e­
d y c y n y ,  habil i tował  się w t ym pr zedmiocie  na u ni wer sy t ec ie  po­
znańskim.

I .w o w s k i c T o w a r z y s t w o  L e k a r s k i e .  XVIII.  po ­
siedzenie  n au kowe  odbyto  się w piątek,  dnia 5 c ze r wc a  o godz.  o. 
wieczorem z n a s t ęp u j ąc y m p o rz ąd k i em  d zi en nym:  I) Od cz yt a n i e  
protokółu z poprzedni ego  posiedzenia .  2) Kol. S. Ruff przedstawi!  
p r z y p a d e k  całkowi te j  resekcj i  es icy j ednoczasowcj  z powodu os t rego 
skrętu.  W  dyskus j i  p r zemawia !  Kol. Cz yżewski ,  odpowiedział  Kol, 
Ruff.  3) Kol. W.  Ziembicki  p rz eds t awi ł  w zwi ązku z p ok a ze m na  po-  
p r z ed m em  posiedzeniu j eszcze  jeden p r z y p a d e k  i n te r es uj ący  z z a ­
kresu  k ami cy  żółciowej .  4) Kol. Z. Danielski  wygłos i !  w y k t a d  o le­
czeniu t lenem w s. inatorjacl i  najbl iższej  przyszłości  W  dyskus j i  pr ze-  
mawial i  Kol. Kol. Fcls i Mariscl i ler .  W y k t a d  Kol. .1 J a nk o ws k ie g o :  
O Mo rs zy ni e  i j ego znaczeniu  w lecznictwie p r zełożono z powodu 
br aku  czasu  na posiedzenie  nas tępne.

L w  o w s k i e T o w a r z y s t w o  I e k a r s k i e. XIX.  posie­
dzenie  na uk o we  odbyt o się dnia 12. VI. 1931 z l i a s t ępuiącym po­
r ządki em dz ie n ny m:  1) Odc zy t a n i e  protokołu z p opr zedni ego  po­
siedzenia.  2) Kol. St.  Ad am Fa lk iewi czowa  pr zeds t awi ła  p re p ar a t  
guza p r a w e g o  płata potyl icznego,  który  d a w ał  objawy 7. tylnej  
jiiniy czaszki  1)0 s t ronie lewej.  3) Kol. I.. Fi i l lenbaum przeds t awi ła  
p rz y p a d e k  vacc ina t io  for tui tu. 4) Kol. .1. J an kows ki  wyglos i i  w y ­
kład  o Mo rs zy ni e  i j ego  znaczeniu  w lecznictwie.  W  dyskus j i  p r z e ­
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mawiał .  Kol. Długosz ,  Koskowski .  Rencki  i Popie lska.  5) Kol. I.. 
P t a s z e k  y\'ygłosił w y k ł a d  p. t . : O wp ł ywi e  z ak a że ń  na  zdolność  
chłonienia  t lenu przez  krew.  W dyskus j i  p r ze ma wi a ł  Kol. Fr an ke .

P oznań .

XII Z e b r a n i e  W  y  d z i a 1 u L  c k a r s k i e g o  1. P.  N. 
ł ącznic  z Oddz.  Po z na ń sk i m Tow.  Im. Koper ni ka  o dby ła  sią  w pi ą­
tek,  dnia 12 c z e r w c a  19.31 r. z n a s t ę p u j ą c y m  p o r z ąd k i e m  o br ad :  
1. Komu ni ka t y  Zarz ądu .  2. P o k a z y :  m. i. zgłosi ł  prof.  Dr.  Runge  
p oka zy  p r e p a r a t ó w  anat omo-pa t olog i czny  ch (oboj nac two,  torbiel  
n e r k o wa ) .  3. Prof .  Dr.  L. P a d l e w s k i :  I n t o k s y k a c y j n e ’ z akażen i a  
p o k a r m o w e .  4. Doc.  Dr.  J. Ada msk i :  P r ó b a  ana l izy  f izycznej  ar i ty-  
g e nó w do od cz yn u  W a s s e r m a n n a .

Z kra ju
K o n k u r s .  Urz ąd  YYojcwódzki  P o m or sk i  og ł asza  niniejszem 

k o n k ur s  na s t a n o w i s k a  l e k a r z y  p o w i a t o w y c h  w  Br o d n i c y  ewen t .  
i w  i nnym jeszcze  powiecie  W o j e w ó d z t w a  Po mo rs k i e go .  Do s t a ­
nowi sk a  tego p r z y w i ą z a n e  jest  w y n a g r o d z e n i e  w e d łu g  VIII st. sł. 
P i e r w s z e ń s t w o  m aj ą  lekarze ,  k t ó r z y  odbyl i  przeszkol en i e  w  z a ­
kres ie  admi ni s t rac j i  s an i ta rne j  w  P a ń s t w o w e j  Sz kol e  Hig.ieny 
w  W a r s z a w i e .  P o da n i e  n a le ż y  k i e r o w a ć  do Ur z ęd u W o j e w ó d z  ■ 
kiego P o m o r s k i e g o  ( Wy d z i a ł  Ogól ny)  w  Toruniu  w  terminie  do 
c z t e r ec h  t ygodni  od dnia og ł oszen i a  ninie jszego k o nku rs u  z z a ł ą ­
czeniem n as t ęp u ją cy c h  d o k u m e n t ó w  or yg i na l nych ,  lub na leżycie  
u w ie r zy t e l n io ny ch  o d p i s ó w : a) me t r yk i  urodzeni a,  b) d ow od u
o b y w a t e l s t w a  polskiego,  c) d ow o d u  ukończen ia  s t ud jów l e k a r ­
skich i pos i adan i a  u p r a wn i en i a  do w y k o n y w a n i a  p r ak t yk i  l e k a r ­
skiej  w  P a ń s t w i e  Pol skiem,  d) z a ś w i ad c ze n i a  o s tanie  z dr owi a  
w y d a n e g o  p r zez  l e ka r za  u r z ę do we g o ,  e) z aś wi adc ze n i a  o s tosunku  
do s ł u ż b y  woj skowej ,  f) cur r i cu lum vi tae .  Za W o j e w o d ę :  (— ) Dr.  
A. Krysiński ,  Nacze lnik W y d z i a ł u  Z d r ow i a  Publ .

P o w o ł a n i e  n a d z w y c z a j n y c h  k o m i s a r z y  d o  
w a l k i  z e p i d e ni j a m i. P a n  mini s te r  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h ,  
jako n a c z e l n y  n a d z w y c z a j n y  ko mis arz ,  p ow oł a ł  na  s t a n o w i s k a  ko ­
m i s a r z y  w e  ws zy s tk i ch  w o j e w ó d z t w a c h  (z w y j ą t k i e m ś ląskiego)  
w o j e w o d ó w ,  w  W a r s z a w i e  z aś  k o m is a r z a  r ządu ni. W a r s z a w y .  
P o w o ł a n y m  k om i s a r z o m  p r z e k a za n e  z os t a ły  w s z y s t k i e  u pr awni e  
Ilia. objęte  w y d a n e m i  poprzedni o z a r ząd zen i ami  z t em z a s t r z e ż e ­
niem,  że r oz porz ądze nia ,  d o t y c z ą c e  walki  z epidetnjanu mają  być  
w y d a w a n e  ty lko za  upr zedni ą  z godą  Na cz e ln e go  Komisarza .

Ze św ia ta
U. Z j a z d  Z w i ą z k u  d e r m a t o l o g ó w  s 1 o w i a ń s k i c li 

odbędzie  się w dniach 27 29 c ze rwc a  roku bieżącego w B e l g r a ­
dzie.  P o z a  de r ma to l og a mi  s łowiańskiemu w  Zjeździć  będą  
uczes t niczy l i  wy b i t n i  p rz ed st awi c i e l e  de r matologi i  f rancuskiej ,  
rumuńskiej ,  greckiej  i tureckiej .  W e  w s z ys tk i ch  s p r a w a c h  d o t y ­
c zą cy c h  Zjazdu,  na le ży  się z w r a c a ć  do s e k r e t a r z a  Zjazdu Dra 
Mi lana  Ki ce va ca  ( Beograd) .  Ticli-iiska 12). Z Pol ski  z głoszono  d o­
t yc hc za s  15 o d cz y t ó w.

B i u r o  M i ę d z y n a r o d o w e j  W' y m i a n y  W  y d a w- 
n i c t cv, k t óre  i s tniało d o ty chc za s  p r z y  Mi n i s t e r s twi e  S p r a w  Z a ­
g r an ic znyc h,  z dniem 1 kwi etn i a  zos ta ło  p rz ydz i e l on e  do Biblio­
teki Na rodo we j .  O b e c n y  jego a d r e s  br zmi :  Biuro  M i ę d z y n a r o d o ­
wej  W y m i a n y  W y d a w n i c t w  przy Bibl iotece N ar odo we j ,  ul. R a ­
k o w i e c k a  6, pokój  7, W a r s z a w a :  godziny u r z ę d o w e  od 9-Cj do 
15-ej; telefon 8 . 38 -  47; k i e r ow ni ki em  biura  jest  p. S t a n i s ł a w 
Prot r  Koc zor owsk i ,  długoletni  k us t osz  Bibljoteki  Polskie j  
w  P a r y ż u .

XI d z i e ń  L e k a r s k i  w B r u k s e l i  (Xl -e  sess ion des  
J o u r n e e s  Medica les  de  Bruxe!Ies) ,  p o św ię c on y  pamięci  F e r n a n d a  
W i d a l a  o dbędzi e  się w  dn. 20— 24. VI. b. r. pod p r o t ek t o ra t e m 
króla  i k ró l owe j  i p r z e w o d n i c t w e m  prof.  A. L e y ‘a. Z uc zonyc h 
f rancuski ch  zgłosil i  udział :  Abrami ,  Amba rd ,  F. Bezanęou,  Br is-  
saud,  Brnie,  de Genncs .  Jol t rain,  L agr an ge ,  L au re ns ,  l . e c r m t e  du 
Nony,  Lemi er re ,  Merklen ,  R a v a u t  i P a s t e u r  Va l le ry-Radot ,  z uc zo­
n yc h belgi j skich:  Pec l i e re .  H. F r e d e r i c ą  i L. Br ouha .  Ina ugura cy jną  
pre lekcję  w yg ł os i  prof.  Vaquez_, z nami en i ty  kardiolog.  W' czasie 
e jazdu  odbędzi e  się w y s t a w a  dzieł  nauki  i sztuki  o dn o sz ą cy c h  
się do medycyny' .  Na z ak ońc ze ni e  o db ęd ą  się wycibczLi ,  r au ty  
i t. p. S k ł a d k a  z ja z d o w a  w yn o s i  dla l ek a rz y  75 fr., dla osób t o w a ­
r z y s z ą c y c h  50 fr. Zg łoszen i a  p rz yj muj e  g e ne r a l n y  s ek r e t a r z  Dr.  
R. Be ck cr s ,  145, rue  Bell iard,  Bruxel l es .

I n s t y t u t y  W y c h o w a n i a  F i z  y  c z n e  s  o. W  Belgji  
p o ws t a j ą  p r z y  dwucl i  uniwersy t e tach  w  G a n d a w i e  i l . iege W y ż ­

sz e  Ins ty tu ty  W y c h o w a n i a  F i zycz nego .  W a r u n k i e m  przyjęc i a  jest  
ukończen ie  sześciu s e m e s t r ó w  na wy d z i a ł ac h  l ekarskich  i za ­
św ia d cz en ie  o z dr owi u  f i zycznem.

M i ę d z y n a r o d o w y  K o n g r e s  d o  b a d a ń  s p r a \v y- 
z a l u d n i e n i a  odbędzie  się w  r. h. w R z y m i e  w dn. od 7 do 13 
wr ześ ni a .  Or ga ni za cj ą  Zjazdu zajmuje  się Go mi ta t o  I tal ianp per  
lo Studio  dci Probierni  della Popul az i one .  Via delle Te rn i e  di
Diocleziano 10. Roma.  O bl iższe  informacje  z w r a c a ć  się n ależy  do
p o w y ż s z e g o  Komi tetu.

I l o ś ć  z a c h o r o w a ń  n a  d u r  b r z u s z n y .  S p r a w o z d a n i e  
epidemiologiczne  sekcji  higjeny Ligi n a r o d ó w  yv r apo rc ie  1-szym 
z r. 1931 daje d ok ładn ą  anal i zę  przeb i egu  d u m  b r z us zn e go  w  la­
t ach  1929— 30 na c a ł y m świecie .  P r z e b i e g  duru  b r z u s zn e g o
w  Eu rop ie  ( obl iczany na  p od s t a wi e  s t a t y s t y k  Anglji,  Niemiec 
i Pol ski )  od lat  podl ega  b a r d z o  m a ł y m  wa h an i om ,  zmnie jsza jąc  
się co do na t ęże ni a  b a r dz o  nieznacznie .  W' p rz ew a ż a j ą c e j  ilości 
k r a j ó w  ca ł ego  ś w i a t a  nas tąpi ło  zmnie jszenie  się t ak zapadalnośc i ,  
jak i umie ra l nośc i  na dur  b r z us zn y ,  yv  n i ek tó rych  kr ajach  r oczna  
ilość z a c h o r o w a ń  me  ulega yyiększym zmi anom (Anglja,  Austr. iaj.  
z w i ę k s z y ł a  się, —- i to zinacznie w Sowie tac h,  t ak e ur op e  akich jak 
i az ja t yck ich .  N a j w y ż s z ą  i lość z a c h o r o w a ń  na du r  b r z u s zn y  
w  Eur opie  w y k a z u j ą  w  latach 192.9—30 S o w i e t y  ( pr ze sz ło  130.000 
w r a z  z da r am i  r z ek om em i  w  1929), dalej  idą:  P o l s k a  (1929
15.000, 1930 — 12.000), W ę g r y  (12.000 i 8.000), C ze c h os t o wa c i a  
i F r a n c j a  (okoto 7.000), J u g o s ł a w i a  (4.500 i 5.00;i), Ni emcy (ń.500 
i 4.800).

S e k c j a  t r a c h o ni a t o 1 o g i c z n a. M i ę d z y n a r o d o w a  O r g a ­
nizacja P r z ec i w j a g l i c z a  po wz ię ł a  i n ic ja t ywę  uzgodnienia  b ad ań  nad 
jagl icą i w  t y m  celu,  w  por< zimiieniu z M i ę d z y n a r o d o w ą  Ra d ą  
Oki di s t yczną .  zaleci ła  podjęcie p ra c  nad  następu. iąceini  z a g a d n i e ­
niami :  1) Et jologja i nnkro-biologja  jagl icy.  2.) Rolą  konstytucj i  
w  jaglicy.  3) Jagl ica  p o c z ą t k o w a  u dzieci  ze szczegól i i em u w z g l ę d ­
nieniem:  a) kry t er . iów r o zp oz n a w a n i a  jaglicy'  p o c zą t ko w ej  u dzieci  
p r zed  w ys t ą p i e n i e m  powi kł ań-  b) częs t ośc i  w y s t ą p i e n i a  takich form 
(bez  powi kł ań )  w ś r ó d  ludności  wo g ól e ;  c) c zas  t r w a m a  form p o­
c z ą t k o w y c h  pr zed  uk az an ie m się powi kł ań .  P o w y ż s z e  zagadnienia  
bę dą  g łó wn emi  t em at ami  r o z p r a w  XIV. M ię d z y n a r o d o w e g o  Kon­
gr e su  Ok ul i s t ycz nego ,  któr.v się odbędzi e  w 1933 r eku  w  Madryci e .  
W a r s z a w s k i  Oddz i ał  Pol.  T o w .  Ok ul i s t ycz nego  u wa ża j ąc  za  k o ­
nieczne j ak  n a j w y da t n i e j sz e  współdz i ał an i e  p r z y  o pr aco wa ni u  tych 
zagadnień ,  pos t anowi ł  na posiedzeniu w dniu 19 l is topada ,1930 r. na 
w n i os e k  Dr.  Z ac h cr t a  u t w o r z y ć ’ p r z y  T o w  Se kc ję  t rac homa to lo -  
giczną,  k tó r ej  z ada nie m będzi e  podjęcie odpowi ednich  p r ac  p r z y g o ­
t o w a w c z y c h  1 o r g a n i z ac y j ny ch  w  celu n a le ży te go  o pr a c o w a n i a  tych 
t e m a t ó w  i p r z y g o t o w a n i a  o dpowi ednich  mater . ialów na XIV Mi ę­
d z y n a r o d o w y  K o n gr e s  O ku l i s t yc zn y w  Ma dr yc i e .  Do Sekcji  tej po 
za w n i o s k o d a w c ą  zostal i  po woł an i :  Prof .  Sz ym ań s k i .  Doc.  Mcla-  
nowski ,  Dr .  C z y ż e w s k i ,  Dr.  Z. Wojno ,  Dr.  Zamenhoff .  Dr.  S z w a r c  
i Dr.  Wi ec zo re k .

J e d no  z n a j poczy t ni ej szych  pism lekar sk i ch  Belgji  Bru. \ci les-  
Medical ,  w z o r e m  lat  ubieg ł ych  ur ządz a  dla l ekarzy i ich rodzin 
yyycieczkę s t a tk i em . F ou c a u l d “ pod k ierownic tyvem wy bi t ne go  
u czo ne go  b ad ac za  k r a j ó w  po la r nyc h  do Norwegj i ,  Sp i tzber gen ,  
k r a m y  w i e c z n e g o  lodu i t. d. W y c i e c z k a  r oz po cz y na  się 11 l ipca 
w  D u n k e r ą u e  i k o ń c z y  się t am że  fi s ierpnia.  C e n a :  I sza  klasa  4.500 
fr. fr.. 2-ga  k l asa  1975 fr. fr. od osoby Os ob no  za w yc iec zk i  895 fr. 
fr. Informacj i  udzie la:  Sec t ion des  v o y a g e s  dc Bruxe l l es -Medica l ,  
29, Boul .  Adolphc Max,  Bruxel l es .

O r g a n i z a c j e  s p o r t o w e  d l a  u c z n i  s z k ó ł  w  T u r ­
c j i .  W ‘-*Turcji w y d a n e  z os t ał o  z ar ządz en i e ,  a ż e b y  xvszystkie 
dzieci ,  uc zę s zc za ją ce  do szkół ,  pod da ne  zostały badaniu pr zez  
lekarzy'  s z ko ln ych  i a ż e b y  dzieci ,  nie w y k a z u j ą c e  d e fe k t ó w f i zycz­
nych,  należały o b o w i ą z k o w o  do t w o r z ą c y c h  się yv  t ym celu szko l ­
nych organizacj i  s po r t owyc h.

S p ro s to w a n ie  om y  Iki d ru ku .

W  p r a c y  -dr. W.  S e  i d  l a  (nr.  24, str .  48(1, kol. I. wi er sz  113. 
od góry ) c y t a t  z p r a c y  prof.  F  r a n k c g o b rz mi eć  powi ni en:  „ d ą ­
żeniem n a s z y m musi  b y ć  p r z e d e w s z y s t k i e m  u t rz ym an i e  s t anu w y ­
r ó wn a n i a  k r ą ż e n i a  i u t r z y m a n i e  “ .

R ed a kc ja  o tr zy m a ła :

TouU m se m edica l, c on sa cr ć  au Bul let in de la Societć  de chi ­
r urgi e  de Toulouse ,  nr  11 z r. 1931.

f łiilletin de 1 'assotiation pour le d eye ło p p cm cn t d es re la tions  
m edica les m tr e  la F rance  e t les p a y s  e tra n g ers, nr.  10, avr i l  1931.


